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t" przededniu procesu brzeskiego
(Zob. str. 41

laval na ziemi amerykańskiej
Entuzjastyczne powitanie w Nowym Jorku. —  Ureczyste przyiede

na ratuszu. —  Mowa Lawala
(Telegram wiasi.y N ow ego  Dziennika")

cofania 200 miłjonÓY dolarów z banków amery 
kańskich. Pisząc O'1 tem sprawozdawca wymie­
nionego dziennika oświadcza, że dowodzi to 
małoduszności finansistów francuskich w  trans­
akcjach międzynarodowych. Dzisiejsi finansiści 
francuscy stawiaja dw a pytania: kiedy się do­
lar załamie 1 jak nisko spadnie. Panuje ogółem 
przekonanie, ze

Stany Zjednoczone odstąpią od parytetu 
złota.

Ultyimatywne stanowisko finansisty frar.cuskiej 
wobec banków am erykańskich uważają w  ko­
łach politycznych za miecz Bamoklesa. Zawie­
rzony  ponad głową ptezydenfe Hoo rera w; 
przeddzień konfereneyj z pretnjerem Layaletn. 
Laval dąży do pokoju światowego, ale pokoju 
!Po myśli Francji, i frank ma być ta pałka, któ­
ra słowo „bezpieczeństwo" w  znaczeniu Iran- 
cuskiem ma być wbite w  głowę preryd w ta 
Hoovera.

Łaval nie chce słysz £ o rs- 
dukcji plac urzędniczych

(Telegram własny „Nowego Dzienni u.* "ji
Paryż. 22. 10. (3) ,,Populaire“ donosi, i e  nr 

jednem z  ostatnich posiedzeń rady ministrów 
ministrowie należący do stionnictw  prawico­
wych zaproponowali ogólną redukcje poborów 
urzędniczych w celu przywrócenia lównowagi 
budżetowej. Po> namiętnej dyskusji premjei La- 
val oświadczył, ze raczej poda się do dymisji, 
aniżeli zgodzi się w obecnej dobie na redukcję 
płac urzędniczych. Dziennik zapytuje wreszcie, 
czy  praw dą jest, że  zgodzono się sprawę tę 
odłożyć do roku przyszłego po wyborach parła 
m ertam ych- '

Berlin 22. 10. (Sch) Z kamieniołomu w W er 
nigerode skradziono 24 kg. dynamitu, w zwią 
zku z czem aresztowano 8 osób.Finarsjera francuska

^xyma miecz Damo! Eesa nad głowa ^  setera
Londyn. 2?-. 10. (L) Specjalny spraw ozdaw ca 

|>QaiIy Heralda11 w Paryżu  donosi, że możliwe, 
W; razi© gdyby, bankierzy nowojorscy nie od

wołali swej uchwały w sprawie niepodwyższe 
nia stopy procentowej od kapitałów francu­
skich, Bank Francuski byłby zmuszony do wy-

Nowy Jork. 22. 10. (R) Parowiec francuski 
»He de France" przybył do Nowego Jorku 
^ziś w nocy, o godz. 3 rgodz. 9 wedle czasu 
^roap.-europ.). Oficjalne powitanie premjera La 
vala nastał i o godz. 9 rano.• n m m

Nowy Jork 22. 10. (R) O godz. 9T5 (15T5 we 
czasu środkowo-enropejskiego) premjer Lu 
wraz z otoczeniem opuścił pokład parow- 

^  j,Ile de France11 i  udał się na ląd. Na m iej 
kcu lądowania gości francuskich zebrały się 
*Ltmy ludności i to nietylko na ulicy ale w

Laval
'Lnach, na balkonach a nawet na slupach la- 
*arń skupiły się tysięczne rzesze Ludności pra 
^ ę c e  zobaczyć nadjeżdżających gości. Na 
^ o a d w a y  ustarwio.no oddziały wojskowe i ma 
tynarkj wojskowej z muzyką.

Z chw ilą przejeżdżania łodzi kolo Governor 
_?land baterja  oddała 11 strzałów armatnich.

miejscu lądow ania powitał prem jera Lar- 
1 sekretarz stanu SUmson, który gości fran 
.Oskich ndprowadzłf do ratusza. Przejeżdżają 
'e  h  w itała ludność entuzjastycznem i owarcja-

. B urm istrz Walker w7 serdecznych słowach 
w itał przybywających. W odpowiedzi prem jer 
francuski Lavał wygłosił w języku francus­
kim  mowę, w której m. in. oświadczył: P rzy­
jeżdżam z kraju , który zdecydowany jest do 
ścisłej współpracy z Ameryką nad przywróce­
niem dobrobytu. Ciężki kryzys p-zerwal dal­
szy rozwój Ameryki i innych państw. Wśród 
ogólnego zwątpienia muszą obie wielkie demo 
kraćje znaleźć mctdfiy, które byłyby w  stanie 
przywrócić spokój i równowagę. Zaproszenie 
prezydenta Hooycra wzruszyło cały naród

Hoover
francuski. Gest ten uznamy został nietylko za 
w yraz starej, wypróbowanej przy jaźni mię­
dzy naszeini wM kiem i demokracjami lecz 

także zwrócił się rząd amerykarński do F ra n ­
cji, ponieważ wśród ogólnych zaburzeń pozo­
stała nienaruszona. Z pełnern zaufaniem  staję 
wobec narodu amerykańskiego. Znam  jego en­
tuzjazm  i wiem, że zdolny jest do wielkich pc 
rywów. Wiem również, że w razie potrzeby na 
ród amerykański usłucha wezwania któreby 
nadeszło od Starego Świata.

O godz. 11 Laval w yjechał do W aszyngtonu.
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RAMSAY MacDONALD
(O d n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a )

— postanowiła, że on nie będzie więcej ani 
premjerem ani przcwód.cą partji. Jeśli MacDo 
nald lo wiedział, tu widocznie stworzenie ,-na- 
rcwp.wego1- rządu było dia niego jedyną alter­
natywą. Jeśli rzecz tak się miała, to m aska mę 
czenniclwa pełnego pa Ir joty zmu zdarta zostaje z 
oblicza zręcznego polityka. Jeśli tak rzecz się 
miała, to wielka część tej zagadki przestaje być 
zagadką. Tego zarzutu nikt dotychczas nie zro 
bił prem jerow i expressis verbis. Lecz faktem 
jest, że stworzenie narodowego rządu było dla 
socjalistycznego gabinetu niespodzianką; 

owego poniedziałkowego ranka MacDonald za

MacDonald

Londyn, 19 października
(L )  T ru d n o  je.sl z a is te  zro zu m ieć  o sta tn ie  

trzy  m icsii.de w ew n ętrzn e j p o lity k i a n g ie lsk ie j ,  
jeś lj s ię  n ie  zrozu m ie  fa k tu , że b ieg  w y p a d ­
k ó w  zosta ł w  zn a czn ej części d y k to w a n y  o so ­
b is to śc ią  i in d y w id u a ln o śc ią  jed n ej z n a jg ló w  
n ie jszy ch  figu r  tego dram aiu. T ak  bard zo  zo­
stał b ieg  wypadków pokierowany wolą i od­
wagą jednego człowieka, że dla wielu w ypad­
ki te są jedną z najciekawszych ilustracyj fun 
kcjonowamia współczesnej demokracji i roli o- 
sobistego czynnika w tej formie rządu. Bo 

łnożna śmiało powiedzieć, że gdyby nie MacDo 
nald, to h istorja  Anglji i Europy i m iędzyna­
rodowej polityki w ostatnich miesiącach b y ­
łaby zupełnie inną aniżeli przedstawia się ona 
dzisiaj. Tylko historja  potiafi wydać słuszny 
i bezstronny wyrok w tym  sporze, który już 
teraz stanowi jeden z najbardziej interesują­
cych problemów politycznych: czy jest R am ­
say MacDonald jednym  z największych b ry ­
tyjskich mężów stanu, zbawicielem kraju , szer 
mierzem nieprzedajności dem okracji; czy też 
jest on oportrnistą, zdrajcą i typowym  poli­
tykiem , d la  którego osobisty trium f jest de­
cydującym  motywem działania.

Obecny list nie zamierza rozstrzygnąć tego 
problemu. Rzuci on tylko kilka prom ieni świa 
tła  na kwestję, bez zrozum ienia której obecne 
wybory stw arzają wrażenie chaosu większego 
aniżeli są cne w rzeczywistości.

Owego poranka, w którym  Anglja dowie­
działa się. że rząd P artji P racy ustąpił i że 
MacDonald postanowił stworzyć nowy rząd 
przeciwko sw ej dotychczasowej partji, "dumie 
n ie  w szeregach socjalistów nie miało grani­
cy. Lecz p a r tja  zachowała na tyle zimnej 
krw i, że jednem  z głównych haseł taktycz­
nych, rzuconych w ów dzień kryzysu, było, 
że osona MacDonalda m a pozostać poza kołem 
osobistych ataków i że krok jego m a być oce­
n ian y  i przedstawiany jako tragiczna pom ył­
k a  a nie jako świadom y akt zdrady. Było to 
m ądre hasło. Bo MacDonald jest nietylko 
tw órcą P a rtji P racy; on jest nietylko tym , 

k tóry  ją  doprowadził do wielkości i trium fu.
Osobiście by ł on koclianv i szanowany przez 
szerokie m asy prostego ludu. ,,Good old Mac...“
Henderson i jego koledzy obawiali się popro- 
9tu że osobista popularność MacDonalda jest 
tak  wielką, że atak n a  jego osobę zaszkodzić 
m ożt więcej partji aniżeli prem jerowi. Lecz 
to  taktyczne hasło stało się po krótkim  czasie 
poważną przeszkodą. W  tej walce o śmierć 
i  życie, k tó ra się teraz toczy, postać wodza 
przeciwnego obozu nie może trw ale pozostać 
w aureoli szlachetności i męczennictwa. Dziś 
ryciny ,,Daily H erald" okazują MacDonalda w 
.towarzystwie Baldwina i Sam uela jako tru ­
cicieli ludu robotniczego i rabusiów ich do­
brobytu. W  gorączce walki wyborczej powoli 
wyłaniać się poczjnają  wątpliwości nietylko 
co do MacDonalda-polityka, lecz także MacDo 
naida-człowieka

Od wielu lat w i ad omem było, że ludowa po W arszaw a 22. 10. PAT. P. m inister V, R. i 
pularność prem jera nie odbijała się w jego po 1 OP. Jędrzejewicz przyjął v drfta dzisiejszym 
pulam ości w najbliższem kole wsjrólpracowni ! prezesa Polskiej Akademji Umicję ności prof. 
ków i kolegów. Ten pierwszy prem jer socjalis i Kostaneckiegc i generalnego sekretarza prof.

wiadomi! icli poprosili, że postanowił stworzyć 
naiodow y rząd. Od wielu .miesięcy był ten i

lo b y  n iem ą d rt in, przy ją u je bez zastizeżeń. 
Bo powodzenie MacDonalda na terenie polity­
cznym nie jest powodzeniem politycznego ka- 
rjerowieza. W 1914 roku on jeden w  P a r tj i  
Pracy wypowiedział się przeciw w ojnie; H en­
derson i Clynes i inni przywódcy obecnej opo 
zycji poszli wówczas za ogromną większością 
n arod u , MacDonald. zdawało się wówczas, po­
ś w ię c ił raz na za w sze  swoją karjerę politycz­
ną na o łtarzu  sw y c h  p rzek on ań . Gdyby nie 
sz c z ę ś liw y  b ieg  o k o liczn o śc i, to ten los na- 
p ew n o  s ta łb y ' się  jcgO udziałem. Dlatego też 
przyjm ować należy z pewną dozą ostrożności 
ową interpretację obecnych wypadków, k tóra 
m ówi o ambicji karjerow icza. W ytłum aczenie 
jest przypuszczalnie inne. Być może, że leży 
ono w owej słabości ku pozie i teatralności,; 
klora zawsze cechowała MacDonalda. Jest oni 
uosobieniem dramatycznego egocentryzmu w! 
polityce. Lubi on myśleć o sobie w pojęciach 
aktora w samym środku widowni, w pojęciach1 
głównego aktora dram aiu, w pojęciach zbaw ­
cy ojczyzny, p itrjo ty , który poświęca siebie i 
interesa partji d la interesu narodu. Nic bar-' 
dziej wymownie nie odbija tej pozy jak owo 
posiedzenie, które MacDonald w dzień po u - 1 
stąpieniu socjalistycznego rządu odbył z niłcd1; 
szymi m inistram i P artji Pracy. Z sm utnym ' 
uśm iechem  m ędrca i świętego radził im, by goi 
porzucili, by poszli ślaoam i oficjalnej Partji: 
Pracy: ,,Wy jesteście młodzi", m ówił im, „i. 
W asza przyszłość leży przed W am i, tj. w P a r­
tji Piacy. Nie rujnujcie tej przyszłości gwoli 
lojalności ku m nie“... Było to piękne i d ram a­
tyczne i napewno ku wielkiemu upodobaniu 
prem jera. Ku jego upodobaniu jest też zapew­
ne ów beznadziejny bój. w który rzucił się on 
w Seaham, w swoim dotychczasowym obwo­
dzie, który w 1929 roku w ybrał go najznacz­
niejszą większością głosów osiągniętą podczas 
wyborów. Obecnie klęska jego w tym  obwo­
dzie górników jest prawie że pewną. Lecz wal

plan w głowie prem jera? W czoraj Henderson i na przeciw całej m aszynp P artji Pracy jest 
— ów ostrożny Henderson — rzucił, publicz- j dram atycznym  giestem odwagi i wezwania, 
nie przypuszczenie, że ów plan dojrzewał od i Lubuje się w niej ten prem jer o pięknei asce- 
wielu miesięcy w najskrytszych m yślach Mac | tycznej tw arzy arystokraty, gdy osłabiony i 
Donalda. Dziś prem jer, pełen oburzenia, za- j ochrypły przekrzyczeć się stara w przyćmionej
przeczył tej hipotezie. Lecz że przypuszczenie 
to zostało rzucone publicznie, jest dowodem, 
że w alka nie toczy się więcej w rękawiczkach.

Byłoby niemądrem nam yślać się teraz właś 
nie, ile jest praw dy w tem przypuszczeniu. By

hali w diobnej mieścinie w Seahamowskim  
obwodzie wrogi pom ruk swego dotychczas 
wiernego ludu — on nieustraszony rycerz bro 
niący demokracji przed swą krótkowzroczną 
sprzedajnością.

Strajk wtorki w magistracie warszawskim
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 22. 10- Sin. W szystkie urzędy, bin 
ra i w ydziały magistratu były dziś nieczynne. 
Urzędnicy wprawdzie przybyli do biur, lecz 
nie pracowali, kasy były nieczynne.

Nie pracowali również sekwestratorzy ku u- 
ciesze mieszkańców miasta. W  południe zwią­
zek pracowników magistratu wydal odezwę do

wszystkich urzędników, wzywającą do kontynu 
owania strajku włoskiego w dniu j-mtrzejszym. 
Konflikt zaostrza się. D a^zą konsekwencja 
strajku włoskiego ma być strajk właściw y, któ 
ry ma się rozpocząć w sobotę i który objąłby 
12.000 urzędników.

Audiencje u n inisfra sśuiizty
Paser Dr T h a n  interweniuje w  sprziurie 

sztolni cf*va żydowskiego

tyczny był i jest arystokratą w sposobie życia, 
w wyborze przyjaciół, w swych gustach i do­
borze przyjemności życia. On był pierwszym 
przy otw ieraniu wystaw m alarstw a i przy ko 
sztownych licytacjach arcydzieł sztuki. Dostęp 
<ło MacDonalda jako prem jera był problemem 
nietylko dla zwyczajnego członka parlam entnr 
nej Partji Pracy, lecz nawet dla m inistra. W ie 
Ju z nich nie weszło z nim nigdy w osobisty 
kontakt. Można śmiało Dowiedzieć, że w gro­
nie parlam entarnej Partji Pracy byl on nielu- 
biany. Ta okoliczność wytłum aczy może przy­
szłemu dziejopisarzowi w ażnf części obecnej 
zagadki. Powiada ią. że MacDonald wiedział- 
że większość partji w cichości ducha — lub,
być moie, naw et na form alnym  konwentyklu kolonji.

Kutrzebę w sprawach Akadem ji, następnie pre 
zesa Towarzystwa Geograficznego Massalskie­
go, prof. U. J. Zarębę, rektora Wyższej Szkoły 
Handlowej w W arszawie prof . Lachowskiego, 
pp.: Ignacego Balińskiego i Antoniego W ysoc­
kiego, którzy zajrrosili p. M inistra do komitetu 
honorowego jubileuszu pracy literackiej Józe­
fa W eyssenhoffa. Następnie p. m inister przy­
jął delegację rabinów, z posłem Lewinem na 
czele, posła dra Thona, prezesa Koła żydow ­
skiego w Sejmie wraz z posłem Rosmarinem 
w spraw ach szkolnictwa ż\ dowskiego, wresz­
cie delegację Zrzesz°ma mieszkańców knlonji 
akadem ickiej w W arszawie w osobach pp.: 

Puchalskiego i Chruścielewskiego w sprawach

Grand? przyjeżdża w niedzielę 
do Berlin?

Berlin. 22. 10. PAT. Przybyw ający w niedz# 
lę rano do Berlina włoski minister spraw zagra 
nieznych Grandi przyjęty będzie w poniedzia­
łek na audiencji przez prezydenta Hindephuf' 
ga- W edług -informacyj prasy rozmowy eolitS" 
czne miedzy Grandim a przedstawicielami rza 
du Rzeszy dotyczyć będą przedewszystkieĄ1 
spraw rozbrojenia i reparacyj. Pozatem  omamia 
na ma być jako punkt specjalny kwestja 11'  
iszczania ceł w traktacie handlowym niemi®' 
cko-włoskim, przyczem r^gd włoski dom aga 
się ma pewnych ulg w imporcie do Niemiec-

łiamourg. 22. 10. (R) Załoga parowca duńsk i 
go „Peter Most", który wczoraj w nocy naie'  
chał pa mieliznę koło Scharhoern zotała 
raj wieczór w yratow ana i wysadzona na laJ- 
Na pokładzie pozostali jedynie kapitan i s te rn ik - 
Z powodu silnie wzburzonego morza parow ieC 
jest poważnie zagrożony.
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Dziś w Teatrze  
d i w f e k o w y m  

U C I E C H A "* 9 DAWID
N a jw ię k s ze  a rc y d zie ło  s e zo n u ! (HOSKW A— PARYŻ) FILM NAD FILMY!

Odpowiedź Glin 9 Japonii
na notą Rady Ligi Narodów

Chiny zwalaja wina na Japonia. Japonia tłumaczy się 
„sam oobrona"

(Telegram  własny „Nowego Dziennika ')

Londyn. 22. 10- (L) Na notę członków Rady 
Ligi Narodów ‘.przypominającą Chinom zobowią 
zania wynikające z  paktu Kellogga, odpowie­
dział rząd nankiński powtórzeniem zarzutów 
przeciw Japonji z powodu naruszenia praw 
międzynarodowych, przez bezprawne zaatako 
Wanię Mukdenu i innych miast mandżurskich. 
Rząd chiński podkreśla, że rozstrzygnięcie tego 
•konfliktu bez zastrzeżeń powierzy! Radzie Ligi 
Narodów, oraz daje zapewnienie swej współ­
pracy w  celu rozwiązania zatargu drogą poko 
iową.

Londyn 22. 10. (L) W  odpowiedzi na notę 
członków Rady Ligi rząd japoński zapewnia, 
iż zdaje sobie sprawę, z  obowiązków, jakie wzię 
ła Japonia na siebie podpisując pakt Kellogga, 
oraz, że poczynione przez nią kroki w Mandżu 
rji mają charakter samoobrony bez zamiarów 
wojennych. Dalej rząd japoński w yraża swoją

gotowość do podjęcia bezpośrednich rokowań 
z rządem.chińskim i. zapytuje, czy . garstka 
wojsk japońskich, znajdujących się poza strefą 
kolejową nisże być uważana za środek, do w y 
mniszenia dla siebie ustępstw.

W msKiwanla decyzji
Genewa 22. 10. (K) Rada Ligi Narodów ze­

brała się dziś przedpołudniem  na posiedzenie 
poufne w sprawie obrad nad konfliktem  chiń- 
sko-japońskim . Delegaci Chin i Japonji nie zo 
stali zaproszeni. W  południe delegat .japoński 
Yoshizawa udał.s ię  do B rianda i odbył.z nim  
konferencję, która trw ała przeszło godzinę. Po 
konferencji tej B riand zwołał, na. popołudniu 
posiedzenie jawne. Oczekiwane jest, że dziś 
zapadnie decyzja Rady Ligi w  sporze chińsko- 
japońskim . Uchwałę Rady Ligi podajem y na 
str. 10.

Fos. Niedziałkowski referentem projektu 
w sprawie autonomii dla Ukraińców

(Telefonem od naszego koresponden’a)
W arszawa 22. 10. Sin. Sejmowa kom isja ad 

tnipistracyjna pod przewodnictwem wicem ar­
szałka Polakiewicza powierzyła referat o wnio 
sku PPS. w sprawie autonom ji ziem Rzeczy­
pospolitej polskiej, zamieszkałych w większo­
ści przez ludność ukraińską posłowi Niedział 
kowskiemu (PPS), który wszedł w skład ko­
misji adm inistracyjnej na miejsce posła Gioł- 
kosza. Dodać należy, że los tego wniosku, któ­
ry będzie w środę referowany, jest z góry do 
przewidzenia, a m ianowicie zostanie on odrzu 
eony słynną już „autom atyczną" większością 
głosów. Tym  razem jednak ten autom at bę-

P ro je k t socjalizacji przedsiębiorstw
odrzucony

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszawa 22. 10. Sin. Pod przewodnictwem dlu i przemyśle, zm ierzający do oddania za- 

Posła Madejskiego odbyło się dziś posiedzenie kładów pod kontrolę robotników i  społeczeń­
stw a aż do całkowitego wywłaszczenia, został 
odrzucony.

komisji ochrony pracy. W niosek PPS. w spra 
''de nowelizacji ustaw y o czasie pracy w h an -

Min. pracy Hubicki o stanie bezrobocia
w Polsce

(Telefonem od Daszego korespondenta)
W arszaw a 22. 10. Sin. Na dzisiejszem po­

jedzeniu  Senatu referowano 4 ustaw y doty­
czące sytuacji na rynku pracy w związku * 
kryzysem gospodarczym. Po przemówieniu nd 
bistra pracy i opieki społecznej d ra H ubickie­
go wszystkie ustaw y zostały przyjęte.

W przemówieniu swojem m inister Hubicki 
. aje statystykę bezrobocia, z której wynika, 

w okresie r. 1930-31 największe nasilenie 
“̂ robocia  wypadło na m arzec i objęło w r.
|^30 289.000, w r. 1931 370.000 bezrobotnych.
"yfry te uw zględniają tylko bezrobotnych za­

rejestrowanych, a nie obejm ują bezrobocia na 
roli. Objawem dodatnim  jest, że przy bezro­
bociu częściowem zatrudnienie jednak trw a 
4—5 dni. Referat swój m inister kończy nastę- 
pującem i słowami: Całkowite przezwyciężenie 
bezrobocia może być w naszych w arunkach tyl 
ko ideą wytyczną. Bezrobocie nasze będzie mia 
ła zawsze charakter w pewnym stopniu ch ro ­
niczny, choćby dzięki naturalnem u przyrosto­
wi ludności. Z jaw iska tego nie da się zmienić 
środkami natu ry  czysto społecznej, rozwiązać 
je  można tylko na płaszczyźnie gospodarczej

dzię działał o wiele sprawniej, gdyż do głosów 
BB. dołączą się głosy Klubu Narodowego, Ch. 
D., NPR. czyli całego zespołu Ćhjeno-Piasta.

Klub ukraiński, jak  wiadomo, nie podpisał 
wniosku w sprawie autonom ji, powołując się 
na to, że statu t uchwalony w r. 1919 przez ko­
misję m iędzyaljancką m iał szerszy zakres,

W niosek Stronnictwa Ludowego w przedmio 
cie noweli do ustaw y antyalkoholowej po prze 
mówieniu referenta został odrzucony. W e 
wniosku tym  chodziło o dalsze uniemożliwie­
nie spożywania alkoholu i zamknięcie całego 
szeregu zakładów sprzedających alkohol.

i n ie tylko na terytorjum  naszego państw a, 
lecz w związku z przebudową całego świata. 
W  naszej mocy leżą jedynie środki, które mo­
gą klęskę bezrobocia znacznie złagodzić. P ro­
jekty  przez nas przedłożone m ają do tego ce­
lu prowadzić.

Następnie przystąpiono do ustawy' o pożycz 
ce telefonicznej. M inister poczt i telegrafów inż 
Boerner wygłosił dłuższe przemówienie c tcch 
nice central automatycznych.

 0§0 '■

Delegacja rabinów u ministra 
Jędrzejewicza

W arszaw a 22. 10. ŻAT. Delegacja Związku 
Rabinów Rzeczypospolitej została dziś przyję­
ta  przez m inistra WR. i OP. p. Jędrzejewicza, 
Po przedstawieniu p. ministrow i członków de 
iegaeji wywiązała się dłuższa rozmowa, w któ 
rej wzięli udział wszyscy rabini. Rozmowa 
m iała charakter nader przyjazny.

Sprawa Poianshiego w sądzie 
apelacyjnym

W arszaw a 22. 10. Sin. Proces apelacyjny 
sprawcy zamachu na  poselstwo sowieckie Po ■ 
lańskiego, który m iał się odbyć w dniu dzisiej 
szym został odroczony.

Sprawa została odroczona riaskutek żądańia 
obrony, domagającej się wizji lokalnej w po­
selstwie sowieckiem oraz stwierdzenia, iż Po­
lański jest obywatelem rum uńskim . Ju tro  sąd 
odpowie na to żądanie, i

——o§o-—

Kongres żydowsko-amerykanski 
do sir Wauchope'a

Nowy Jork  22. lÓ. ŻAT. Kongres żydowsko- 
amerykański, obradujący obecnie w Filadelfji 
wysłał depeszę pow itlaną do nowomianowanego 
Wysokiego Komisarza Palestyny sir W aucho- 
pe‘a. Depesza wyraża nadzieję, że pod rząda­
m i jego osiągnięty będzie istotny postęp w roz 
woju żydowskiej siedziby narodowej. Kongres 
w ysłał też depeszę do sir Samuela.

Sytuacja w szkolnictwie 
palestyńskim

Jerozolima 22. 10. ŻAT W  związku z  sytu­
acją jaka w ytworzyła się na skutek konfliktu 
w szkołach Agencji Żydowskiej zastępca W y­
sokiego Komisarza sir Young odbył dłuższą 
konferencję z drem  Arlosoroffem.

32 kandydatów żydowskich
w wyborach do parlamentu angielskiego

Londyn. 22. 10. ŻAT. Zgodnie z  otrzymanemu
informacjami w  różnych okręgach wyborczych 
wysunięto 32 kandydatury żydowskie, do parJw 
mentu angielskiego, a mianowicie: Z ramienia 
konserw atystów  8 Żydów, z Labour P a rty  12, 
z liberalnego skrzydła sir Samuela 7, z grupy 

sir Samuela 7, z grupy sir Simona 4, z ram ie­
n ia  partji Mosleya 1 kandydat żydowski. 
W śród kandydatów  komunistycznych oraz kan 
dydatów grupy Lloyd Georga niem a Żydów.

Wniosek o votum nieufności 
dla rządu pruskiego— odrzucony

Berlin. 22. 10. (Sch) Po dłuższej dyskusji w  
Sejmie pruskim odbyło się dziś głodowanie and 
całym szeregiem wniosków opozycyjnych- 
Wniosek komunistów, nlemiecko-narodowych 1 
narodowych socjalistów o  wyrażenie votum 
nieufności rządowi pruskiemu Brauna, odrzu­
cony został 225 głosami przeciw 195. Szereg 
innych pojedynczych wniosków nieufności d' 
poszczególnych ministrów i wyżiszych uirzęcln 
ków upadł podobną większością głosów*
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haiwięKszy oroces u  niepodległej Polsce
rozpoczyna się w najbliższy ponieuzUeK w l&rsz&urie

(Od naszego specjalnego wysłannika)

Warszawa, 22 października 
Pewne niedowierzania co do dojścia do sku­

tku procesu li posłów Centrolewu, b. więź­
niów htreskich, coraz bardzie> się rozwiewa­
ją. Do niedawna przebąkiwano o jakiejś ugo­
dzie sanacyjno-Opozycyjhej za i enę odrocze­
nia, czy nawet zaniechania procesu brzeskie­
go, później była mowa o możliwości przekazu 
nia sprawy sądowi przysięgłych w Krakowe 
(zgodnie ze sprzeciwem obrony cd aktu os­
karżenia), wrfcazcie pojawiła się onegdaj wer 
sja o delegowaniu sądu wileńskiego dla są­
dzenia sprawy, a to ze względów bezpieczeń­
stwa publicznego. Wszystkie te wersje i po­
głoski zostały oficjalnie zdementowane, a 
prowadzone od szeregu tygodni intensywne 
przygotowania do procesu w Sądzie okręgo­
wym  w Warszawie umacniają przekonanie, że 
proces b. więźniów brzeskich jednak rozpocz­
nie się w tym Sądzie w  określonym terminie, 
tj. dnia 26 bm.

Szereg przyczyn złożyło się na to, iż nad­
chodzący proces uważać należy za największy 
Z piocesów, jakich nie brak .̂resztą było w nie 
podległej Polsce, że wspomnimy tylko o pro­
cesie mordercy pierwszego Prezydenta Rzeczy 
pospolitej, o procesie krakowskim o zajścia li­
stopadowe, o procesie Steigera, a ostatnio o 
procesie o usiłowany zamach na marsz. Pił­
sudskiego we wrześniu ub, r. w Warszawie.

K B ' SĄ OSKARŻENI? 
Przedewszystkiem będzie to proces par ex- 

wellence polityczny a występujące w nim w 
charakterze oskarżonych osoby należą (z m a­
łym i wyjątkami) do najwynitniejszycli dzia­
łaczy parlamentarnych centrum i lewicy pol­
skiej. I tak oskarżeniem objęci są posłowie so 
ejalistvczni w liczbie sześciu:

Norbert Barlicki (lat 51), z zawodu nauczy­
ciel, poseł do wszystkich czterech Sejmów, wi 
ceminister spraw wewnętrznycn w latach 
1918—1919, minister pracy w gabinecie koali- 
cyjnjmi Skrzyńskiego przed przewrotem ma­
jowym, członek polskich delegacyj pokojo­
wych w Mińsku i Rydze, najwybitniejszy przy 
wódca PPS. w b Kongresówce,

Dr. Herman L>berman (lai 61), adwokat 
podpułkownik w stanie spoczynku, poseł do 
parlamentu austrjackiego ud r. 19G7 do 1918 i 
do wszystkich Sejmów polskich, obrońca w 
procesie Iegjunistów w Marmarosz Sziget, pro­
kurator Trybunału stanu w sprawie b. mini­
stra skarbu Czechowicza, jeden z najstarszych 
przywódców PPS. w Małopolsce;

Dr. Adam Pragier (lat 43), profesor Wolnej 
Wszechnicy w Warszawie, legjonista w dru­
giej brygadzie, autor prac z zakresu skarbowo 
ści, poseł do 3-go Sejmu, przywódca PPS. na 
terenie Warszawy;

Adam Ciołkosz (lat 30) z Tarnowa i Stani­
sław Dubois (lat 30) z Warszawy, dziennika­
rze, najmłodsi i najaktywniejsi z pośród przy 
wódców PPS., posłowie w poprzednim i obec­
nym Sejmie;

Mustek Mieczysław (lat 45), b. poseł socja­
listyczny z Krakowa, maszynista kolejowy, b. 
przewodniczący związku zarodow ego koleja-
rzy . -------

Z pośród działaczy byłego stronnictwa 
,,Piast1' znaleźli się nr ławie oskarżonych dwaj 

Wincenty Witos (lat 57), trzechkrotny pre- 
mjer rządu Rzeczypuspoiitej (1920, 1923 i 1926) 
poseł do Sejmu galicyjskiego od 191)8-1914, do 
parlamentu austrjackiego od 1911—1918, oraz 
do wszystkich czterech Sejmów polskich, dłu­
goletni przywódca PSL. Piast;

Dr. Władysław Kieinik (lat 52), z zawodu 
adwokat, poseł do wszystkich Sejmów pol­
skich, członek polskiej delegacji pokojowej w 
Rvdze, minister spraw wewnętrznych w gabi­
necie Witosa w r. 1923. minister rolnictwa w 
gabinecie Wł. Grabskiego w r. 1925 i w kilku­
dniowym rządzie Witosa przed przewrotem  
majowym.

Bagiński Kazimierz (lat 41), i dr. Putek Jó- 
zei (lat 39), obaj przywódcy b. stronnictw a 
,,Wyzwolenie", publicyści, członkowie trzech 
pierwszych Sejmów polskich (nie kandydowa 
li przy ostatnich wyborach z powodu niena- 
dejścia z Brześcia deklaracyj kandydackich), 
Bagiński członek Strzelca i kom endant P.O.W. 
w r. 1915, dr. Putek b. wójt w Choczni pod 
W adowicami.

W reszcie oskarżony jest też Adolf Sawicki 
(lat 34) z b. Stronnictw a Chłopskiego, w ybra­
ny do Sejmu w r. 1928 w okręgu białostockim, 
wójt jednej z gmin tego okręgu.

PRZYGOTOWANI \  DO P k OCESU
ze strony władz sądowych są już na ukończe­
niu. I tak specjalnie zaadaptowano salę kolum 
nową warszawskiego Sądu okręgowego, przy 
ul. Miodowej 1. 15 (daw ny Pałac Paca), która 
ze względu na swą szczupłość pomieści zaled­
wie część osób, chcących przysłuchiw ać się te­
m u niezwykłemu procesowi. Ofiarą ograniczeń, 
spowodowanych brakiem  miejsca, padnie prze j 
dewszystkiem prasa zamiejscowa i zagranicz- j 
na, której przedstawicielom przyznano zaled- i 
wie po kilka miejsc, pozostałych po uwzględ­
nieniu przedstawicieli prasy warszawskiej. 

W ydaw anie biletów rozpocznie się w p ią­
tek, w którym -to  dniu prezes sądu okręgowe­
go p. Kamiński zadecyduje o przydziale miejsc 
reprezentantom  poszczególnych dzienników.

Miejsc dla publiczności bedzie zaledwie k il­
kadziesiąt, z czego znaczna cześć przypadnie ro 
dżinom oskarżonych, tylko więc szczupłe gro­
no osób postronnych będzie mogło znajdow ać • 
się na sali. Karty wstępu będą jednak bez- j 
im ienne tak, że ci, któizy otrzym ają karry 
wstępu, będą mogli przekazywać je innym  oso 
bom, o ile nie zechcą sami być na sali przez ! 
cały okres trw ania rozprawy.

Przedstaw iciele paiestry kart specjalnych 
nie otrzym ają, legitymacja ich będą togi i w 
m iarę możności będą mogli zajmować miejsca 
w szczególności ławki dla świadków.

WYGjlĄD s a l i  r o z p r a w

Przed pudwyższeniem, na  którem  ustawione

W YSOKIE ODZNACZENIE DLA ARISTID A  
BLANC'A. Znany finansista żydow ski i filantrop  
A ristide Blanc uzyskał od króla rum uńskiego naj­
w yższe odznaczenie w dziedzinie lotnictw a rumuń­
skiego. Aristide Blanc jest założycielem francu-

są czeiwono obite f o le li przeznaczone dl*,
członków Trybunału oraz przedstawicieli os­
karżenia puDliczn^go i prolokolanlów, znajdtl 
je się na środku mala barierka, do które, pod 
chodzą zeznający. Od tego miejsca w dół sali 
ustawione są- na lewo r d T rybunału otoczone 
ze wszystkich slron barjerą dwie ław y dla os­
karżonych, przed niemi stoły obrońców z krze 
słami, zaś na prawo kilka pulpitów z krzesła 
mi dla sprawozdawców pi-un. W  poprzek usta 
wionę są jeszcze dwie ławki dla świadków, a 
druga poluwa sali przeznaczona jest dla publi­
czności, k tóra bedzie m iała wyłącznie m iejsca 
siedzące. Obie gaterje wysokiej sali koium ne- 
wej są zamknięte i ze względu na słabość kon­
strukcji otw arte nie zostaną.

JAK DŁUGO POTRWA PROCES?
7c  względu na  wielka, ilość, świadków (proca 

186, powołanych przez akt oskarżenia, obrona 
zawnioskowała zawezwanie oRoło 160 św iad­
ków), obliczają czas trw ania rozprawy conaj- 
mniej na 4—5 tygodni.

Obiońcy wczoraj złożyli w sądzie listę 160 
świadków odwodowych. Z wybitniejszych ósd 
bistości św iata politycznego wym ienić należy 
b. marszałków Sejmu Trąmpczyńskiego, Rata 
ja i Daszyńskiego, b. p rem jera Bartisr, posłów 
Niedziałkowskiego, Dębskiego, Roga, Rybar* 
skiego b. m inistra jednego z przywódców NPR 
Chądzyńskiego, b. Dosła Popteia, Malinowskie 
go, Kulerskiego, Andrzeja Struga, Thugutta, 
Kwapińskiego, Hausnera, prez. m. Łodzi Zie- 
mięckiego, b. wojewodę Dunin-Borkowskiego, 
przywódców Ch. D. Korfantego, Cnacinskiegó 
i Bittnera.

Obronę wnosić będą najw ybitniejsi obroń- 
i ry  stołeczni z dziekanem Nowodworskim adW 
j Berensonem. b. posłem Śm iaiow skim  i Szur- 
j lejem na czele.

Zainteresowanie procesem wzmaga się z 
dn ia na dzień. W  sekrebajacie Sądu zgłaszaj?' 
się setki osób po bilety wstępu, przeważnie je­
dnak — odchodzą z niczem. Z M-

 o§o-----
„D IA B E Ł  ZV;YCIĘSCA“

Jak podają pisma endeckie, na półkach księgar­
skich pojawiła się książka pud powyższym tytu­
łem, zawierająca zbiór nowel pióra płk. Kostka 
Biernackiego, wojewody nowogrodzkiego, b. ku- 

| menidanta więzienia w Brześciu n. Bugiem Książ' 
ka wydana jest pod pseudonimem Brumor Koste- 

1 clri.

sko- rumuńskiej kom unikacji pow ietrznej, OT®6’* 
został przyznany w  zw iązku z huirareszteńsk? 
konferencją m inistrów  lotn ictw a A nglji, F ran^1’ 
W lock i Rumun ji.

Niezwykła eksplozia w Paryiu

W Paryżu, tuż obok wueży E iffla naskutek eksp .ozji gazu św ietlnego, w yd obyw ającego się z  nr ze 
w odow , p ow sta ł w ie lk i pożar, Który po dłuższej akcji straży pożarnej, został z  trudem ugaszony-
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Drzewnictwo jako zagadnienie
międzynarodowe

Ogólny kryzys i św iatow a depresja gospo- \ 
karcza dały się szczególnie w e znaki drzew ­
nictwu Nadzieje, pokładane w ruchu budowla­
nym naogół zawiodły, na całym  świeci© zau­
w ażyć się daje spadek konsiuimcji drzewnej, a 
Podaż znaczni© przew yższa zapotrzebowanie- 
Jeśli zaś gdzieniegdzie zaobserw ow ać można 
tłewne ożywienie, to położyć to należy jedynie 
na karb stal© zniżkujących cen. Zapasy tarcicy 
*— zw łaszcza pośledniejszego gatunku — są 
Wszędzie dość znaczne, skoro zatem gdziekol­
wiek w yłania się jakieś zapotrzebowanie, to 
gęgają po niego dziesiątki reflektantów. któ­
rych jedynym argumentem jest redukowanie 
oen.

Najżywszą ilustrację tego stanu rzeczy sta­
nowił rynek francuski, gdzie importera zarzu­
cano setkami ofert, tak, iż kupując drzewo na- 
jWet po bardzo niskich cenach, miał jeszcze wą- 
toiiwość, czy aby nie przepłacił...

Ten chaos i ta niezdrowa akcja zniżkowa, po 
Wodująca z jednej strony dezoifientację. z  dru- 
Siej zaś spadek wartości zapasów i tern samem 
deprecjację majątku, uzm ysłowiły całemu drze 
Wnictwu światowemu, że gospodarkę drzewną 
należy koniecznie podporządkować jakiemuś 
systemowi, że rzucanie towaru na rynek świa­
towy na własną rękę, li tylko przy  pomocy 
■Polityki cen, jest zgubne, a rezultat może być 
nader smutny.

I ta oto okoliczność była bezsprzecznie naj­
słowniejszym bodźcem dla europejskich produ­
centów drzewnych do podjęcia kroków, celem 
Zastanowienia się nad uzdrowieniem stosun­
ków i uzgodnieniem wspólnych poczynań i 
Wspólnej akcji na św iatowym  rynku drzew ­
nym. Pierw sze próby koordynacji możemy już 
Zanotować, a mianowicie akcję porozumienia 
eksporterów drzewnych Karyntji i Jugosławji 
odnośnie do ekspansji na rynku włoskim, Jugo­
sławji i Rumunii w spraw ie polityki sprzedaży 
na bliskim Wschodzie, konwencję cennikową 
eksporterów polskich i rumuńskich, dotyczącą 
rynku węgierskiego, a jako najbardziej nas in­
teresującą podnieść należy konferencję drzew ­
ną państw  bałtycko-skandynawskich oraz  So­
wietów. odbytą w  czerwcu b. r. w  W arszawie.

Duże znaczenie konferencji warszawskiej 
holegało już bodaj na tem, że zgromadziła ona 
Przedstawicieli najmiarodajniejszych i najwięk­
szych producentów drzewnych Europy i dopro­
wadziła do w ym iany zdań na temat tak aktu- 
ahiy, jak zastosow anie się produkcji do obec­
nego krytycznego położenia rynku drzew ne­
go. W ciągnięcie powyższych producentów drze 
Wnych w orbitę wpólnego zainteresowania spra 
Wiło, że nie wyłączono nas z grona tych, któ- 
r£y o  drzewnym  Tynku światowym  mają sta­
now ić, a wiadomo, ż przewidyw ana była i sy­
gnalizowana ścisła kooperacja drzewna trzech 
najgłówniejszych producentów drzewnych Eu- 
r°I>y, t. j. Szwecji. Finlandii i Rosji sowieckiej, 
a zatem bez udziału Polski. — Należy zatem 
Podkreślić, że zwołanie konferencji tej w W ar- 
^ a w ie  było posunięciem ze wszech miar uda-
tom.

Dalszym etapem na drodze do poprawy sto- 
tonków światowej gospodarki drzewnej i do 
U lżen ia  wzajemnego międzynarodowego drze

wnictwa był M iędzynarodowy Kongres. Drze­
wny. — czw arty  z  rzędu po Rzymie, Lyonie i 
Bratysławiui, — który się odbył w Paryżu, w 
liptcu b. r. z okazji W ystaw y kolonjalnenj.

Program  Kongresu paryskiego, w którym  u- 
dział wzięli przedstawiciele całego św iata drze 
wnego, zai ówon eksporterzy, jak i importerzy, 
był nader obfity i zajmował się w szystkem l 
problemami drzewnictwa zarówno natury go­
spodarczej i technicznej, jak i przemysłowej o- 
raz  komercjalnej.

Cel Kongresu, który — jak się w yraził p Ho 
nore Barbier, prezydent sekcji III. Kongresu, o- 
bejmującej ..Handel, przemysł drzew ny oraz 
stosunki międzynarodowe11. — miał zjednoczyć 
w szystkich zainteresowanych w gospodarstwie 
leśnem, handlu, przemyśle, oraz konsumeji drze 
wnej, — został osiągnięty. Kongres ten bowiem 
zadem onstrował raz  jeszcze ad oculos, że po­
rozumienie międzynarodowej produkcji i kon 
sumćji jest konieczne i że nie można w drzew ­
nictwie uprawiać polityki egoistycznej, jak ró­
wnież nie można kroczyć samopas, lecz należy 
jednoczyć się i współpracować.

Cały szereg głęboko" przemyślanych refera­
tów,. w tem i reprezentantów Polski, znalazł na 
Kongresie pełne zrozumienie i zainteresowanie 
i aczkolwiek nie można dziś jeszcze mówić o 
ściśle konkretnych rezultatach, konkretnych w 
znaczeniu urzeczywistnienia teorii w praktyce, 
k tóra przynosi takie niespodzianki, jak naprzy- 
kład zamknięlcie granic Francji dla importu' 
drzew a z kilku krajów, w tem i z  Polski, — to 
jednak należy przyznać, że w kierunku zbliże­
nia i konsolidacji międzynarodowego drzewni­
ctw a uczyniono znowu krok naprzód.

Również i Polska nie pozostała w tyle i za­
równo przez w yż omawianą konferencję drze­
wną w W arszawie, jak i przez utworzenie o r­
ganizacji eksportu drzewa, w ykazała swoją 
w yraźną chęć w spółpracy z  międzynarodowem 
drzewnictwem.

K ryzys drzewny, który stał się bolączką 
światową, wym aga wspólnego w ysiłku w szy­

stkich zaineresowanyeh; należy się spodzie­
wać, że wysiłku tego nikt chyba nie zaniedba- 

Kraków, w  październiku.
LEON EISNER.

( --

Rynek drzewa
Sytuacja w  eksporcie drzewnym  kształtow ała się  

w e w rześniu br. nadal w  w ysokim  stopniu niepewny 
ślnie. N agłe zarządzenie rządu francuskiego, w pro  
w adzające skontyngentow anie import a do Francji 
mater ja łów  drzew nych i ustalające zarazem w y ­
czerpanie kontyngentu polskiego, w y w o ła ło  w sfe ­
rach eksporterów  silne zaniepokojenie, poniew aż  
jest ono rów noznaczne z zamknięciem rynku fran­
cusk iego dla polsk iego drewna. Zarządzenie to 
tem dotkliw iej odczuł przem ysł polski, poniew aż  
na skutek trw ającego już od dłuższego czasu zam­
knięcia rynku niem ieckiego, eksporterzy polscy  
k ierow ali sw ój tow ar na rynek francuski. W obec 
zaw artych umów, które m iały być zrealizow ane  
do końca l>r., tartaki przecierały  drzew o na w y­
m iary francuskie, przygotow ując je do załadow a­
nia, gdy tym czasem  nagłe zarządzenie, w strzy­
mujące zupełnie eksport do Francji naraziło  eks­
porterów  na pow ażne szkody. Gdy nadto uw zglę­
dni się  załam anie funta an gielsk iego  — co w  w y ­
sokim  stopniu utrudnia ekspansję eksportow ą do  
Anigłjł, polsk i eksport drzew ny w chodzi w  okres 
zaniku P ozosta ły  jeszcze rynek holenderski w o­
bec projektow anego i lam skon tyngent ow anla  
przyw ozu drew na, w zględnie w prow adzenia w y ­
sokich ce ł przyw ozow ych  staje się rów nież w  w y ­
sokim stopniu niepew ny dla tutejszego eksportu.

Rząd polski, oceniając pow agę sytuacji, in ter­
w en iow ał u rządu francuskiego. Interwencja ta 
jednak narhżie pozostała  bez skutku i  niema na­
dziei. by  do końca br. można jeszcze b yło  ekspor­
tow ać do Francji. Jakkolw iek  ceny utrzym ały się' 
form alnie na poziom ie ub. m iesiąca, faktyoznie 
jednak spadły o  20—30 proc. skutkiem dew alua­
cji pieniądza na rynkach importujących, jak An- 
gija i W ęgry.

Eksport drew na i  w yrob ów  z drzew a z P olsk i 
w yn osił w e  w rześn iu  165,22? tonn w artości
18.978.000 zł., gidy w  sierpniu br. przedstaw iał 
w artość 19,569,000 zł. W  ciągu  pierw szych trzech! 
k w arta łów  br. w yw iezion o  drew na i  w yrob ów  za
163.656.000 zł., gdy w  odpowiednim okresie r. 1930 
za 240,696,000 zł. E ksport poszczególnych gatun­
ków  przedstaw iał się w  ciągu pierw szych 9 m ie­
sięcy  br. w  tysiącach złotych następująco: (w  na­
w ia sie  cyfry z pierw szych trzech kw arta łów  1930 
r.): papierów ka 8,508 (32,025), kopalniaki 6,374 
(11,495), kłody, kloce i d łużyce 10,490 (35,031), bale  
deski i ła ty  98,877 (122,296), podkłady kolejow e  
19.897 (22,290), meble drew niane 6,923 (10215), foir- 
n iery  klejone i  w yroby z nich' 12,578 (17,344)'.

K to  płaci w  Polsce podatki?
(s) C iekawą ‘lustracją, jak dalece n ierów no­

m ierny jest rozkład ciężaru podatkow ego w  P o l­
sce i jak ciężar ten koncentruje się na ludności 
m iejskiej, jest oficjalna statystyka płatn ików  po­
datku dochodow ego M ianowicie. Ogólna liczba o- 
rób, opłacających w P olsce podatek dochodow y  
zr. rok 1929, w y n o si 653,423. Podatek dochodow y  
od uposażeń i em erytur op łaca ło  w  tymże roku* 
995,108 osób. Łączna zatem liczba osób, pocią­
gniętych do obow iązku opłacania podatku doćho 
dow ego w ynosi 1,612,531. L iczba ta, w zestaw ie­
niu z 30-m i!jonow ą ludnością P olsk i, w skazuje, że 
do pow szechności opodatkow ania naw et tak słu sz­
nym i spraw ied liw ym  podatkiem, jakim jest poda­
tek dochodowy, jeszcze daleko.

Składają się na to następujące przyczyny: 1) 
dość w y so k ie  minimum egzystencji, w olne od po­
datku dochodow ego — zł 1,500 w  stosunku rocz­
nym przy dochodach fundowanych, oraz zł. 2,500 
przy dochodach niefundowanych, 2) zniżki podat­
kow e dla podatników, utrzym ujących rodzinę, po 
2 stopnie na każdego członka rodziny, co w  wielu 
wypadkach całkowicie zwalnia podatnika od obo­

w iązku podatkowego, 3) uchylanie się od ob ow ią­
zku podatkow ego osób  bez określonego sta łego  
zajęcia i miejisca zam ieszkania, 4) nadew szystko  
zaś specjalne na rzecz roln ików  obw arow ania u- 
staw ow e, uniem ożliw iające pociągnięcie do obo­
w iązku op łacan ia  podatku dochodow ego w ła śc i­
c ie li m niejszych gospodarstw  rolnych.

Jak w iadom o, gospodarstw  o niew ielk ich  ob sza­
rach (do 15 ha) jest w  P olsce znakomita w ięk ­
szość — przeszło 4 i pół milj. na ogólną ilość  
4,724,562 gospodarstw a. Gospodarstw  drobnych o 
obszarze poniżej 5 ha było  w  roku 1929 - 3,316.856, 
pow yżej zaś 5 ha, a nie w yżej 15 ha 1,196,379. W y­
nikiem pow yższego stanu rzeczy jest nikła liczba  
256,488 rolników , opłacających podatek dochodo­
w y (przy dwóch trzecich ludności rolniczej).

Podatek, dochodow y i przem ysłow y są dwoma 
głów nem i źródłam i dochodów  podatkowych pań­
stwa. Podatek przem ysłow y ponosi oczyw iście  
w yłączn ie ludność miejska; z przytoczonych wy­
żej cyfr w ynika zaś, że i z podatku dochow ego  
przypada najmniej 90 proc na ludność m iejską  
Nic dziwnego, że ludność ta złamana jest jut tomi
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Ciężarami podatkowemu tak niem iłosiernie ńa jej ( 
Ite rkach si: umuJ ow  a nem i.

Historia pewnego podatku
W  \B C .‘: znajdujemy, następującą opow ieść z 

*vcia, która jest bardzo pouczająca: .
D zia ło  się 10 w  roku pańskim 1931 w  jednym z 

pow iatów  — pow iedzm y w ojew ództw a W ołyń­
skiego.

Znany i szanow any pow szechnie w łaścic ie l 
ziem ski zg ło s ił do urzędu podatkow ego zeznanie  
c dochodzie z majątku za rok 1930. w ykazującdo-  
cnod w  w ysokpści 10,000 zł

N iezw ykły  — bądź co bądź — w  dzisiejszych  
czasach fakt poważnej, stosunkowo, rentow ności 
gospodarstw a ziem skiego zastanow ił naczolnika  
©rzędu podatkowego.

— Jakto, sam przyznaje się do  10 tysięcy z ło ­
tych?.. W  takim razie z pew nością zarobił dw a  
razy w ięcej... W yznaczym y staw kę od 20 tysięcy  
dochodu.

Elekt decyzji urzędu podatkow ego nył niebyw a­
ły  7A niian-in, o trzym aw szy w ezw anie do zap ła ­
cenia podatku od 20 tysięcy dochodu, sk ierow ał 
do sądu skargę praw ną przeciw  adm inistratorow i 
majątku o... sprzeniew ierzanie 10,000 zł. W  moty­
w ach skargi pow oła ł się na decyzję urzędu podat­
kow ego, podkreślając, że' urząd podatkowy w y ­
znaczając podwójną .stawkę pouatku m usiał . po­
siadać dokładne inform acje, z  czego jasno w yn i­
ka. że adm inistrator sprzen iew ierzył 10 tys. zł

N a rozpraw ie przedstaw iciele urzędu podatko­
w ego  nie um ieli uzasadnić sw ojej decyzji. Admi­
nistrator został zw olniony od w iny i kary. a w  na­
stępstw ie osk arży ł naczelnika urzędu skarbow e­
go  o  oszczerstw o...

H istorja ta nie jest bynajm niej błaha, obrazuje 
now iem  paradoksalną sytuację, w  której o b yw a­
tel. składający zeznanie podatkowe zgodnie z pra­
wdą. narażony jest na rozm aite przykrości.

Zmiana statutu Państwowej 
Rady Kolejowej

Minister kom unikacji z łoży ł Sejmów! w niosek  
w  spraw ie zmian statutu P aństw ow ej Rady K ole­
jow ej, pow ołanej na podstaw ie ustaw y z d;ń 15 
kw ietnia 1921 r.

Jakkolw iek P ań stw ow a Rada K olejow a jest or­
ganem opinjodawczym  i doradczym, to, jednak u- 
staw a przewiduje cały szereg spraw , co do któ­
rych m inister może w ydać decyzję dopiero po za­
sięgnięciu  optnji Rady.

M inister komunikacji znajduje tryb len za nie­
dogodny i w zorując się na statutach innych rad 
analogicznych (P aństw ow a Rada Rolnicza. Enu- 
Sracyjnaj, Ubezpieczeń Społecznych. F inansow a  
ild.) proponuje, aby P. R K. obradow ała jedynie, 
r.ad spraw am i, przesłanem i jej przez ministra. 
Skład ilo śc iow y  (84 członków ) Rady iert określo­
ny przez ustawę. K tżda zmiana w tej mierze mu­
siała być uchw alona przez Sejm i Senat co jest 
nader uciążliw e i w ym aga w icie  czasu. P oniew aż  
zm iany te ciągle zachodzą, w  zależności d o . w y ­
m agań życia, przeto minister proponuje, aby zm ia­
ny' te były  dokonyw ane decyzją m inistra bez u- 
c.iokania się do Izb ustaw odaw czych W w yjaśn ie­
niach do w niosku m inister zaznacza, że zam ierza  
esik iem  znieść D yrekcyjne Rady K olejow e i usu- 
j ąć ich 9-ciu przedstaw icieli z Państw ow ej Ra-

ł y s a w a - l i i  S if i ik l
P ierw szy  plan obecnej w ystaw y zajmuje zbio­

row y pokaz prac
MOJCIECIIA KOSSAKA 

w ypełniający całą dużą salę P ałacu Duża liczbn 
W ystawionych obrazów  pochodzących .z różnych 
ok resów  tw órczości artysty, pozw ala na uchw y­
cenie głów nych wytycznych jego dotychczasow e­
go. bardzo obfitego dorobku

Pr aca W ojciecha Kossaka oparta jest na przy­
m ierzu w ielk iej brawury, z jeszcze w iększą ruty­
na. B raw ury o fizycznym, niemal rdzeniu: w opa­
now yw aniu dużych płaszczyzn, zam aszystom  rzu 
low aniu  ruchu i kłębieniu gęstych grup kom pozy­
cyjnych. szczególnie w ulubionych tematach koni 
1 scen hatałistyćznyih: rutyny zaś popartej ntaj- 
sferstw em  lochnicznent. dużą biegłością rysunku i 
spraw nością w m odelowaniu, nie nasuw ającem  
zresztą artyście specjalnych zagadnień romtalno- 
kolorystycznyeh. W postaw ie bowiem , artystycz­
nej K ossaka anegdolyzm góruje w ybitnie nad za­
gadnieniem m alarskicin Poprzez w szystko prze­
w ija się motyw jakgdyby obozow ej narracji. O- 
powiadaniem  jest u m ego portret, rodzajow y o- 
braz, a już w ręcz długą, szczęlnie w ypełnioną kro 
tiiką Jest jego obraz batalistyczny, w którym  
najswobodniej pom ieszcza prężność i gatunek 
sw ojego temperamentu. P o tarzam; kronika, a 
nie np eposem, jak u M ichałowskiego, lub Brand-

„NOWY DZIENNIK" sobota 24. 10. 1931jssssa * siBSassssassBSss t-i ąą ■ ......
ciy, poniew aż obie te instytucje, mają jednakow y  
ząkros działan ia

Natomiast minister przewiduje toniwrZność po
w iekszen ia  ilo śc i przedstaw icieli organizacyj spo­
łeczno- gospodarczych, których jest obecnie 30, o 
do kiórycli wypadnie dołąęzyć przedstaw icieli rol­
nictwa.

Poparcie Francji tfla dolara?
.-Ł ,Financial News" donoszą, że Bank Francuski 
zgodził się  pozostaw ić nadal należnych mu 2C0 
m iljonów  dolarów  w e Federal R eservę Roard pod 
w arunkiem , że jako zabezpieczenie tej w iei zytel- 
rtości odłożonych będzie 200 milj d olarów  w z ło­
cie na rachunek Banku Francji i że ponadto Ame­
ryka podniesie w  dalszym  ciągu sw ą stopę dy­
skontow ą na 4 i pół proc łub 5 proc by w ten 
sposób sk łon ić  także pryw atne banki europejskie  
do pozostaw ienia sw ych depozytów  w Ameryce O 
ileby porozum ienie takie przyszło  rzeczyw iście do  
skutku, to Am eryka uniknęłaby konieczności w y­
słania złota za 200 milj dolarów  do Francji. Za 
to poparcie Banku Francji mui-iałaby n iezaw o­
dnie zapłacić w iększą u leg łością  Hoovera w obec 
propozycyj, jakie mu prezdłoży L aval na konfe­
rencji w aszyngtońskiej. W edług w iado  nośni z No­
w ego Jorku jednak banki am erykańskie nie są  

, skłonne do podw yższenia oorocentow ania w k ła ­
dów  francuskich

-  ~o§o-----
LALSZF BANKRUCTW A BANKÓW  AM ERY- 

K 4ŃSKICH. E xchangc N ational Bank w P iitsb u-- 
gu. posiadający 4.952 000 doi. depozytów  zm uszo­
ny był wskutek dużego runu w kładów  zaw iesić  
w ypłaty. R ównież American Trust and Savuigs- 
bar.k w  E w an sy ille  w  stanie mdia-*a popadł w  
trudności płatniczp; depozrty Vinku w ynoszą prze 
szło i lmljiOny dolarów  \V zachodniej W icginji 
zaniknęły kasy dalsze trz., banki.

i l !2 LI? ES2H n
Dr. ttl P^rcfi
CtlEbamnera & -

5l, Tsrnów 
- ptyrccii

S K R A D Z I O N O
w aptece W. Ehrlicha, Kraków, ul. Krakowska 9, —  
pieczarkę „Apteka pod Złotym Orłem W. Ehrlicha, 
Kraków, Kt akowska 9. — Ostrzega się przed przyj­
mowaniem iak.chkoiiwjekbądź dokumentów' lub w e­
ksli. zaopatrzonych w pieczątkę powyższą, bez po­
rozumienia się z właścicielami apteki. 1215x

Ciągn ente loterie fantowej 
Tow . „Necfneja*

odbędzie się dtiia 27 października b. r., o godz. 
18-t-ej. w Związku Przemysłowców w Krako­
wie, ul. Szpita'na 15.

W szystkie losy niesprzedane należy do 26 pa­
ździernika b- r. włącznie, zwrócić do sekreta­
riatu Tow-, Dr. Engel, ul Dietlowska Ni. 66. 
między godz. 15—16-tą.

W szystkie losy nieoddane w terminie uwa­
żane będą za sprzedane.

la. u których temat został w dużej m ierze podpo­
rządkow any założeniom  m alarskim  i opanow any  
sw oistego  rodzaju w izyjnośeią. U K ossaka miej­
sce w izji m alarskiej zajmuje muzeum akcesorjów  
wojennych i dokładna analiza pasji bojow ej, wtjz 
ze w szystkim i pieprzykam i okropności, śc isłą  le-  
prcdnkcją krwi na radośnie leniących toporkach, 
itp. Zdajemy sobie, oczyw ista, spraw ę z tego. że 
w spom niana w yżej w izyjność nic bedaie nigdy w  
stanie w yp iąć  obrazu, z ow ego .ducha w ojenne­
go" (sil veniu ver bojki który vv h om e ryckim szy­
szaku działa podobne cuda co w  w allersco ltow - 
skiim hełmie- romantycznym Chodzi tu jednak na­
razić o moment artystycznego poz omu ujęcia, o 
I4>. w jakim stopniu i kierunku używa się m alar­
skiego zasobu do obrzędu uśw ietniania narodown- 
historycznych ..monientÓY -k(koniecznie tych, n nie 
in iuch). —

Z w ystaw ą zbiorow ą sw ych prac w ystąp ił też 
tym razem

A LFR ED  TERLECKI
Artysta ten o siągn ą ł w dotychczasow ym  w ysiłku  
odrębne i pod pew nym i w zględam i interesujące u- 
;jęcie zim ow ego pejzażu tatrzańskiego W yostrzo­
na czułość na najsubtelniejsze odcienie barwne na 
tle śniegu, pozw ala często arteście w  bardzo ja­
snej gam ie zaw rzeć bogato zróżnicowaną komoo- 
zycję o dobrej rów now adze i koronkow ej w prost 
lekkości rozbudowy. R ów now agę tę zachw iew n  
jednak często siln ie kontrastujący plan p izw kii
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Zaproszenie do T e l-A tm u
Tel-Awiw, (ŻAT) B urm ilrz Tej Awiwu

Meir Disenhoi narlesłrrl Żydowskiej Agencji 
Telegraficznej naslępujący apel do Żyaów na 
całym  świecie:

Teł-Awiw, jedyne nawskróś żydowskie m ia 
sto na świecie, 7. nadzieją oczekuje okresu 
przyszłych Świąt W ielkanocnych, gdy w m it 
fcie tem odbędzię sie w ystaw a Palestyny i 
Bliskiego W schodu j możliwie również św ia­
towa Makabiada. Zadowolony jestem, iż m o­
gę się posługiwać takim  instrum entem  kom u­
nikowania się z światem  żydowskim, jak Ży­
dowska Agencja Telegraficzna. Za pośrednic­
twem więc ŻAT-nej przesyłam Żydom Wf 
wszystkich krajach serdeczne zaproszenie do 
zwiedzenia pierwszego m iasta żydowskiego W 
kwietniu 1932 r.

o§o-----

„Num erus clausus" dla i H z c z ie m c tiu i  
na uczelniach czechc sfcuiFch?ch

Praga (ŻAT) Na wyższych uczelniach W 
Pradze, zarówno czeskich jak  i niemieckich, 
w r. b. przyjęto ograniczoną ilość studentów-, 
cudzoziemców. Na uniwersytecie niemieckim- 
w Pradze zatwierdzono zaledwie 60 studentów" 
z zagranicy, większość, kandydatów  natom iast, 
przeważnie Żydów z Polski i Rum unji, nie 
zatwierdzono. Nie lepsze są też stosunki na  
uniwersytecie czeskim. Lecz najgorzej spraw.? 
się przedstaw ia na wyższej szkoie technicznej 
(czeskiej), gdzie się prawie wogóle Żydów nie 
dopuszcza.

Potw ierdza się wiadomość, że konsulat cze­
chosłowacki w W arszawie otrzym ał nakaz 
udzielania w wyjątkowych tylko wypadkach 
wiz dla akadem ików -żydów , pragnących uczę 
szczać na wyższe uczelnie czechosłowackie. — 
Przeciętnie konsulat warszawski . p r z y c h y l n i e  
załatw ia jednego petenta na 60.

Przebudowa histerycznego ymachu 
R o ts zyld d w  w  F r? n *fu r i ;fe

Berlin (ŻAT) Z F rankfurtu  nad Menem do­
noszą, że zarząd miejscowej gminy żydow­
skiej przystąpił do przebudowy historycznego 
gmachu rodziny Rotszyldów. który od 1921 r- 
Sianowi własność gm iny żydowskiej. W  gm a­
chu tym, w którym  Meir Anszel Rotszyld za­
łożył swój pierwszy dom bankowy, mieści się 
frankfurckie muzeum żydowskie. Koszta prze­
budowy pokryw a żona barona Edm unda Rol- 
szylda (Paryż), córka barona W illy Rotszylda.

Cohndwna J e h m i i t  Theller
Kraków Tarnów

zaręczeni w  październiku 1931 r. 
osobnych zawiadomień nie wypyta sie t67

, (np. dr zew  m imo lekkości mas ba-w nych, tem- 
bardziej, żc subtelnej skali śn iegow ej przeciw sta­
wia Terlecki dość surow y i n iezróżnicow any g®' 
tunek plam ciem niejszych, przeblękiconych i spo­
radycznie rozprószonych N asuw a to czasem  na­
wet w rażenie sw oistego  daltonizniem  m alarstw a  
im presyjnego szlifow anego na w izji śni°gu.

P ow ażny poziom m alarski łączy  trzy- uczestni' 
czki w ystaw y zc zrzeszenia

,,KOLOR“ :
E lżbietę H irszberźankę, Gizelę B ufnaglów nę i Mę; 
ry Litauer. Słabą jednak nieco stroną grupy jeSt 
zbył małd ,o<lporność na urok barw y i dążność do 
jaskraw ego, podkreślania zjaw isk? barwnego, 
graniczącego tu i ów dzie z efekciarstw em  N ie lł" 
iuka tego dojrzała już w kilku pracaci i utalen­
towana H irszberżiuika, w cale w yraźnie zaznacz® 
się w śm iałych i z temperamentem nam alowanych  
pejzażach H ufnaglów ny przesadnej jednak W ja" 
skraw ych iluminacjach, ostrych przeciw staw ić' 
niach św iatłocien iow ych , gw ałtow nych  i kómP0' 
zycyj tli e nieskoordynow anych w y błysk ach p® .̂" 
nych partji (np. b iałe dlom y.w  pejzażach). Na]* 
mniej w ystępuje wsnom tyana cecha u L ita J ‘r’ 
która na tle ciekaw ie przym glonej i przychłod-17' 
nej barw nie architektury rozprasza c jem n iep ^  
elem enty !j,-irwnc poddane jednolitej dyscypR0 
formy.

Tsobną salę zajmują dzieła  przezęgezone “ 
rozlosow ania H . W ebef>
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„NOWY DZIENNIK*' sobota 24. 10. 1931 Sir T,

D z iś  nr p ią le l i  2 3 - r o  ii. m . u r o c z y s ta  p r e m ie r a  
w  K in ie  „ A p o ifo “ — Największa sensacja filmowa świata! 
Najdoskonalsze dzieło współczesnej epoki — fenomenalny wykwit 
g e n ju s z a  francuskiego!!
Natchniony wyraz dosko­
nałości i artyzmu!! 
pieśń o szczęściu, dziergana zmysłami i rozkoszą, na tle nie­

słychanie komicznych przygód!!

M I L J O N

Przemiła atmosfera beztroski, humoru 
i radości i Cude i  zabawy! Czar namię­
tności! Ucit5*iy i iocybezsnu! Gcnjalna 
realizacja najznakomitszego r e ż y s e r a

wszystkich czarów ...     — ■ — .  . ■ . ■  —
ch lu b y  F ran c ji, tw ó rc y  n a jw ięk a ty c b  a rcydz ie ł europejsk ie!), m. i. n ie zapom nianego  film u n P o d  D a ­
c h a m i P a r y i a " 1 —  j e d y n e g o  c z l o w la k a  f i lm u , p r z e d s t a w io n e g o  d o  n a g r o d y  N o b la !
Tak w sp a n ia łe j g ry  n ic  o g lą d an o  jeszcze n a  ek ran ie .' N ajw yb itn ie jsi a r ty śc i k o n ty n e n tu  z u rodziw ą, 
m ło d z iu tk ą , p o ry w a jąc ą  A N N Ą  B E L L Ą ,  rozw ija ją  n a  ek ran ie  c u d o w n ą  p rzędzę  żyoia i m iłości 
C za ro d z ie jsk i p rzep y ch  w y ataw y ! O lśn iew ający  cud  tech ik i!  B ogactw o im elo d y jo o ść  śp iew ów ! To będzie 

dzie ło , k tó re  w b ije  aię w p am ięć  n a  ca łe  la ta , k tó rego  w spom nien iem  będziecie żyli d ługo ! 
P ^ z e d s p t z b d a i  b i le t ó w  w  k a a ie  k in a  „ A p o t E o 11 c d  g ^ d z .  1 1 -e ] p r z e d p o ł u d .  d o  1-e]<

Kabaret Kom iktiw  i m elodrem
Ta „Banda" pięknie gra... — Teatr awangardy „Melodram" L. Schillera w  „Oui pro Quo“. — 

„Królowa Przedmieścia" Kruiclowskiego czy Schillera? — Music-hall, rewja i rewjeia.

(Od korespondenta warsz. „N. Dziennika").

. Częściowa likwidacja warszawskiego o-clcin- 
ka wojny teatralnej została zadokumentowana 
pomnożeniem się liczby dotychczasowych pla­
cówek scenicznych- Teatrom  szyfmanowskim 
Przybył rowy „Teatr przy ul. Chłodnej", jako 
trzeci dram atyczny po „Polskim" i „Małym". 
Część zespołu dawnego „Morskiego Oka" po­
łączyła się z grupą artystów  „W esołego W ie­
czoru", tworząc nową rewję p. n- „W esołe 
Oko". W  „Morskiem Oku" zaś prezentuje publi­
czności w yłączny jego właściciel, dyiektoi i 
kierownik artystyczny, Andrzej W łast, z  roz­
machem miuisic-hallowym widowisko p. t  „Hal- 
ło Ameryka", przy współudziale specjalnie z 
‘Ameryki sprowadzonego zespołu reżysera Neł- 

(Polacy amerykańscy). 6. zespół artystów  
5i0'ui proQuo“, z Jarossym, Homarem i Tuwi­
mem na czele tworzy w  specjalnie odrestauro­
wanej sali kina „Muza" now y teatr p. n-: „Ban­
da" — Kabaret Komików. Tytuł ich programu 
inauguracyjnego brzmi: „Ta banda pięknie
p a "  Banda" pow stała pod znakiem homoiU
i walki z... rewją. Zcent-alizowano tu najlepsze 
kiły humorystyczne, tak autorskie (Hetnar, Tu- 
tyim), jak i aktorskie (Jarossy, Krukowski, Dym 
sza, Lawiński, Tom), — usunięto natomiast nie­
odstępne akcesorja rewji: orkiestrę, balet, róż­
ne 8,'ii'ls‘y, girlaski i boys- Nowy teatrzyk za­
stępuje je staranniejszym doborem tekstów i 
skeczów, w ysoce artystycznem i ewolucjami 
tanecznymi Welskiej, pieśnią nastrojową, repre 
zentowaną przez chór Dana, przy akompania­
mencie Dana i Gimpla i wprowadzeniem ele­
mentu kinowego, co znalazło w yraz w świet­
nej parafrazie słynnych dodatków Fleischero- 
wskich („Myszka" Mickey) no i w zaangażowa 
niu Nory Ney, której debjut sceniczny wypadł 
bardzo dobrze, Urozmaiconą całość artystyczną 
wzbogaca genre Pogorzelskiej, młodej, pełnej 
temperametnu Górskiej, oryginalnie groteskowej 
Dymszyny, charakterystycznej Kalinówny. Nie 
dziw więc, że  starzy ulubieńcy W arszaw y zdo­
byli sobie szturmem opinję publiczną przy ka­
sach , Bandy" ciągną isię pomimo kryzyu długie 
ogonki.

W  starej, kochanej budzie „Oui pro Quo" za­
instalował się ze swoim zespołem D yr L Schil- 
*er. Nowa placówka nazywa się „Melodram" i 
ma być łeatrem  komedji muzycznej i dramatu 
Współczesnego Na pierw szy ogień poszedł s ta ­
ry. dobrze Krakowianom znany wodewil Krum 
łowskiego -,... „Królowa Przedmieścia". Myliłby 
U? jednak ktoś, przypuszczając, że ,'.Królowa 
Przedmieścia" w inscenizacji Schillera ma wie- 

wspólnego z wodewilem Krumłowskiego. 
0 t O jak przedstawia dzieje powstania wode- 

'Yjlu Krumłowskiego jego obecny inscenizator: 
■rKrólowa Przedmieścia" uirzała po raz pierw- 

'L św iatło (gazowych) kinkietów w Krako­
wie w sezonie ogórkowym w 1898 r., w  „Tea- 
rz« Letnim", czyli w drewniane, budzie, skle­

conej bylejak w tzwT- „Parku Krakowskim". Ho- 
n° r wprowadzenia tej sztuki do repertuaru scen 
Ogródkowych, „iądowych", prowincjonalnych, 
Wędrownych i amatorskich przypada trupie czę 
łochowskiej Mareckiego, bawiącej podówczas 

S°scinnie w Krakowie i cieszącej się niesłycha- 
3 obojętnością publiczki krakowskiej. Wedle 

Agendy, dyrektor nabył rękopis od kelnera. 
17 J iującej się w  sąsiedztwie restauracji za 5 

fv .a e n iw. Ten zaś kelner ilabył praw a autor­
skie od Konstantego Krumłowskiego także za 

Suldenów, przeznaczając powyższą kwotę na

W ojczyźnie Fpurfdw nawet premier 
m usi... grać w piłkę nożną

pokrycie rachunku za skonsumowane wiener- 
sznycle, bombki pilznera i zielone z mocną. Dy­
rektor nie w ierzył w  możliwość sukcesu. Akto­
rzy rówmież. Nie mieli jednak nic do stracenia. 
Klapa była straszna. Artyści przy  pomocy au­
tora zabrali się do roooty. Przedewszystkiem  
poczynili sumienne studja na przedmieściach 
Krakowa. Poznali osobiście Manię (była „cy­
garniczką"), autentycznego M ajcherka i caią 
plejadę Antków i Kantków- Zaznajomili się z 
gwarą andrnsów, z ich piosenkami i tańcami — 
i obserwacje swe je przenieśli na scenę, p odob­
no ku ogromnemu niezadowoleniu, a naw et 0- 
buirzeniu typków kopiowanych. Pie"w sze spek­
takle, jak podają kroniki teatralne, odbyły się 
przy puisiej* „po brzegi" sali. Potem, dzięki po­
czcie pantoflowej, publika zaczęła „walić". Po­
wodzenie „Króluwe’i Przedmieścia" da się chy­
ba porównać z sukcesem „Kościuszki pod Ra­
cławicami", jeaynej sztuki, roDiącej od lat kil­
kudziesięciu .w Krakowie stale komplety. Na­
zw iska pierwszych ud twórców 1 61 głównych 
— pani Bej toietu (Manią), oraz panów Fonia 
(M ajcnerek). i Akniewicza (Antek) ' zdobyły 
rozgłos. „Królowa Przedmieścia" stała się tern 
d la-t Galicji, czem dla Królestwa była „Podróż 
po W arszaw ie" — dojną krową kasową antre- 
pryz teatralnych i ulńbioną , rozrywką „szero­
kich w arstw  publiczności".

Na czem polega współtwórczosc Schillera w. 
nowej „Królowej Przedm ieścia"? Po pierwsze 
w  podkreśleniu okiem współczesnego człowie­

ka tła Krakowa z epoki „absyntu, peleryny, na­
giej duszy i flirtu z  ludem". Czy czas3r te. są  już 
dzisiaj tak odległe? — W szak jeszcze w latach 
1917/18 patrzyliśm y w Tarnowie po kilkanaście 
razy  na wodewil Krumłowskiego Jak na coś hi­
storycznie nam bliskiego, a jeśli waliło się po 
tyle razy na gapę, to tylko by zobaczyć prze­
śliczną Milską z trupy Dante-Baranowskiego, 
w  scenie niezwykle, jak na owe czasy,, niemo­
ralnej, gdy się rozbierała aż do dessous... Dziś | 
v. plótł w  tę akcję Schiller prawie że- nago w y­
stępujący balet Wysockiej, odtwarzający taniec 
brzucha — tak zmieniły się przez te kilka lat 
pojęcia o moralności, pięknie i etyęę-. Podkre­
ślił Schiller charakter epoki speejalnemi dialo­
gami o. P rzybyszu i Kasprze, piosenkami i me­
lodiami z repertuaru „Zielonego Balonika", jak 
„Pieśń o pelerynie", „Oleandry", przez ówcze­
snego młodego artystę  — Schillera napisanemu 
Dzięki temu podniósł się znacznie poziom lite­
racki dawnego wodewilu, a nastro.ówość jego 
została znacznie pogłębiona. Stał się prawdzi­
wie pięknym dokumentem dla epoki, którą opi­
suje. jak i. tej, w której był grany i podziwiany.

Pogłębiono również rolę wystepuriąccgo w 
niej ludu Antków krakowskich, przez dyskret­
ne podkreślenie momentu jego socjalnego bu­
dzenia się. Wczucie się w melodramat Schillera 
wymaga odpowiedniego przygotowania histo­
ryczno-literackiego i umiejętności patrzenia na 
nową twórczość mscenizatorską. I dlatego mu­
si sobie ona powolnie torować drogę do Dubli- 
czności warszawskiej, kóra iednak wkońcu zdo 
będzie. Poza bowiem piacą inscenizatora skła­
dają się na to barwne, nastrojowe i głęboko 
wzruszające widowisko dekoracje Daszewskie­
go, onrawa baletowa W ysockiej i koncertów a 
gra wykonawców ról czołow ycn: Strachowie- 
cklego. Krasnowieckiego, Borowskiej i Kunce­
wiczowej. Henryk Adler.

O MIEJSKIM DOMU WYCIECZKOWYM
lej niedaw no otw artej instytucji kulturalno- sp o ­
łecznej, z której K raków  słusznie może być dum­
ny, opow ie radiosłuchaczom  w całej P o lsce  p. 
wiceprezydent miasta 'Witold O st-ow ski, w  odczy 
cię. który w y g ło si w  niedzielę, dnia 25 btn o  g. 
1640 przed mikrofonem krakow skim . — Odczyl 
ten zajmie najszersze kola społeczeństw a, a szczt 
slólnie m łodzieży, której coraz licjmiejsze w ycie­
czki sp ieszą co roku do K rakow a i  dla której 
dom ten zosta ł przezanczony.

„WIT STWOSZ" S A  FALACH UBOJOWYCH
W  sobotę, dnia 24 bm o g. 1710 przed mikro­

fonem krakow skim  dr W ład ysław  T erleck i przed  
staw i w odczycie, transm itowanym  przez w szy ­
stk ie stacje polskie, zagadnienie genezy sztuki 
Stw osza ,jednego z najw iększych genjuszów  św ia  
ta śc iśle  zw iązanego z Krakowem , da charaktery­
stykę jego sztuki i om ów i także zagadnienie po­
chodzenia artysty.

Do jednej z fmnkcyj premiera angielskiego należy  
propagand,: „portów Na statek  tego zdarza się w ięc, 
że od czasu dc czasu zjaiwia się MacDonald na boi­

sku!, by rozpocząć miecz puk’ nożnej.

PIĄ TE K , 23 PAŹDZIERNIKA..
K raków  (312,8) 11,40 Przegl. prasy, 11,58 Sygnał 

H ejnał, i2i,10 Kom. meteor. 12,i£  Gramof 15,05 
Kom. gosp. 15,25 Dla nauczycieli: „Go to  jest an­
tropologia?" — prof. Stołyhw o, 15,45 D la ryba­
ków, 15,50 Gramof. 16 Leiccja j. ang. 16,20  Odczyt, 
16,40 Gramof 17,10 „O racjonalizacji pracy nauko­
wej" — J. K ozioł, 17,25 Koncert popul. z  W-Wy. 
Dyr. S ielsk i, 18,50 R ozm aił, kom. sport., przegl. 
turysł., 19,10 „Matematyka u daw nych Egipcjan." - 
prof dr. W ilkosz. 19:30 GramoL 19‘45 D ziennik  
pras 20 Pogad. muz. 20*10 Koncert Filh. w arsz.: 
dyr. F itelberg, R. C nsadessus (fort.): P iok ofjew , 
Mozart, Strauss. W  przerw ie kwadr, liter: „N asz  
kw adrans piątkowy** Z K isielew skiego. 20*40 
D ziennik pras., kom. meteor., polic., sport. 23 
Muz. ta n , ewent. gramof. 24 Hejnał.

K atow ice (40f 7) 11*40— 16 40 p. K raków . 16*40 
Pogad. d ła m łodzieży. 17*10 p. Kraków. 17*35 Kon­
cert mandolin. 18-50 p. K iak ów . 19*05 D. c. po­
w ieści. 19*20 „W Afryce**. 19*45—24 p. Kraków.

L w ów  (3807) 11*40--15*45 p. K raków  15*45 D la  
dzieci. 16— 1910 p. Kraków. 19*15 „Spot znaczenie 
m ałżeństwa". 19*30 Gramof. 19*45—22*50 p. K i a ; 
k ów  i  gram of. 23 „Ostatnia katarynka*. 23*30 Muz,

Sztutgard (360.1) 17, 19*45. 21*15, 22 40 Muz.
W iedeń (516.4) 12 30, 17 Muz. 19 00 Opera.
Budapeszt (550.5) 1205, 19, 21 Muz.
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Zgon Artur:
W e środę, dnia 21. bm . zniarf nagle we 

.Wiedniu na udar serca słynny poeta, powie- 
Iciopisarz i dram aturg dr A itur Sclinitzier, 
w  89-tym roku życia.

Schnitzler urodził się dnia 15. m aja 1862 r. 
we W iedniu, gdzie jego ojciec, profesor Jan 
Schnitzler był znanym  internistą. A rtur 
Schnitzler poświecił się również zawodowi le­
karskiemu, i początkowo praktykow ał jako le­
karz Brat jego Juljusz jest też lekarzem i pro 
fesotem uniw ersytetu wiedeńskiego. Młodego 
Schnitzlersr pociągała jednakowoż literatura, 
która go też wkrótce zupełnie pochłonęła.

Zwrócił na siebie uwagę jednoaktówkam i, 
7  których ..Anatol". „Liebeici" ,,Der griine Ka- 
kadu“ zyskały mu sławę, o której m arzył. W 
dram atach tych. pełnych m elancnolji i cichej 
rezygnacji prześwietlonych uśmiechem dobro­
tliw ym . odzwierciedlał Schnitzler iedyną w 
swoim rodzaju atmosferę wiedeńską z końca 
ubiegłego stulecia. Bohateram i tych jego pier­
wszych /dram atów są — „das siisse Madei", 
m łoda dziewczyna wiedeńska, wiedziona za 
rękę przez intuicję ku miłości i w tej miłości 
znajdująca jedyną rację swego istnienia, oraz 
młody człowiek, odwracający się od życia ak­
tywnego, niezdolny do narzucenia rzeczyw* 
stości swej woli, przeciwstaw iający tej rzeczy 
wistości gest znużenia, uśmiech mądrości doj­
rzałej, której już nic zaimponować n>e po­
trafi.

Potem rozszerza się widnokrąg Schnitzlera, 
który w całym szeregu dram atów („Der ein- 
same Weg*', „Zwischenspiel". „Das weite 
Ł and“) daje nam  w ramach realizmu psycho­
logicznego, pogłębionego wnikliwą analizą, 
zaczerpniętą po cżęści ze szkoły prof. Zygmun 
ta  Freuda, obrazy zm agania się duszy ludz­
kiej z tsrjemniczem przeznaczeniem, szylcują- 
oem w swych fałdach dla człowieka ia każ­
dym  kroku pułapki zdiadzieckie. Można 1e 
dram aty realistycznie nazwać janim ś spóź­
nionym  symbolizmem, bo rzeczywistość jest 
tu ta j palimpsestein, ukryw ającym  głębokie 
tajem nice bytu. Pozostał tylko w tych dram a 
tach, pełnych zadumy, ów m elancholijny 
uśm iech sm utnej rezygnacji, którym  bronią 
się ludzie niezdolni do walki z Chamstwem 
iżycia i z jaskraw a brutalnością dnia. Znużona 
m yśl ucieka do zaświatów mistyki, ale i tu  
n ie  znajduje odpoczynku i z tej krainy wy­
gania ją  nieubłagany niepokój, nieukojona tę­
sknota serca.

_____
O&Yl DYMÓW

Z  Księgi WFpomnteA
G a le r ja  m o ic h  w s p ó łc z e s n y c h
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N igdzie w  ś w ie c e n i e  było  lak bogatych, w ażą­
cych po kilka fuutów  „grubych czasopism*8, które 
uk azyw ały  się regularnie co m iesiąc i stanow iły  
yadenecum  każdego w ykształconego Rosjanina. 
W nich „strzeżono starych nakazów", tutaj przy­
gotow yw ano przyszłość, tam dojrzew ała rew olu  
cja. U chodziło z a .w ie lk i zaszczyt być w spółpraco­
w nikiem  takiego „grubego pisma'*. N ie było  to je­
dnak rzeczą łatw ą. P rócz talentu należało  jeszcze 
m ieć „atest politycznej niepewności"-ąjmusiało się  
b y ło  siedzieć w  w ięzieniu, albo żyć na w ygnaniu  
i znajdować się pod dozorem policji. Tak chciała 
tradycja, począw szy od Puszkina i D ostojew skie­
go, aż po wj-fouch w ojny japońskiej. W ynikały  
stąd niekiedy takie grotesk ow e'sy tu acje:

Gen.jalnego satyryka Sałtykow - Szozedrinn, któ­
ry piastow ał w ysok i urząd adm inistracyjny, ze­
s ła ł rząd „z powodu szkodliw ego jego kierunku 
intelektualnego*', czyli Łnnemi słow am i: za jego l i ­
tera ln e  usposobienie zesła ł w  taka okolice, gdzie 
naw et sp raw ow ał urząd zastępcy gubernatora. 
Tani dostał się pod nadzór policji tj. pod w łasny  
sw ój nadzór, bo z m ocy sw ego urzędu zmuszony 
t y ł  sam czuw ać nad soba i kontrolow ać się.

Gwiazda C z e c h o w a  w schodziła  już niezale­
żnie od lego, że w szechpotężny w tedy krytyk i 
..przywódca młodzieży", M ichajłow ski ośw iadczył 
w  grubem sw ojem  czasopiśm ie, że Czechow „jest 
bez Boga *. N ależa ło  to prawdopodobnie tak ro- 
MKuleć, t e  ,C zechov, a le  cierpiał dlla dobra ludu',

Sclinitzlcra
Sukces nadzwyczajny odniósł Schnilzler cy­

klem djalogów „Der Reigen", w klórych nie­
co zgorzkniały subtelny poeta zam knął m i­
łość, ślepą jak żywioł i działającą jak fatum . 
Dram at len wywołał oburzenie bigoterji, k tó­
ra piorunow ała z ambon swej moralności kon 
wencjo.ialnej przeciwko rzekomo gorszącej 
maluczkich erotyce Schnitzlera, nie dostrze­
gając w tym erotyzmie cichego szeptu poety, 
protestującego przeciwko ty ian jj miłości.

Że Schnilzler był poetą wielkiej m iary i po­
trafił się wyrwać z zaczarowanego kręgu usy­
piającej atmosfery wiedeńskiej z końca ubie­
głego stulecia, świadczy jego dram at „Prof. 
Bernhardi". w którym  daje nam walkę leka­
rza jako reprezenlanta nowej, wyłaniającej 
sie z mroków przeszłości teraźniejszości ze za 
krzepłem w siarycb formach zacofaniem, uo­
sobieniem w postaci fanatycznego księdza. 
Świadczą też o lem jego powieści i nowelki, z 
których zwdaszcza ..Leutnan Gitsll" przedsta­
wiający tragiczna walkę duchową młodego 
oficera, doprowadzonego do samobójstwa za­
bobonnym konwenansem światowym, zmusza 
jąiym  do pojedynku — wywołał zrozumiale 
oburzenie soldateski nietyłko w Niemczech 
ale i na całym świeeie.

Miłość i śmierć — olo dwie muzy, które sta­
ły wiernie przy boku Schnitzlera i szeptały 
mu do ucha ciche słowa, skąpane w mądrości 
serca kochającego, ale podłością życia zm u­
szonego wciąż do maskowania się. Śmierć po­
dyktowała mu naigłebszą chyba nowelę pt. 
„Das Slerben". w której autor patrzy się pro­
sto śmierci w oczy i pisze jak gdyby już żna- 
lazł sie na tam tym  świeeie. W ym ieńm y je­
szcze kilka jego bardziej znanych powieści, 
jak „Frau Berta Garlan". ..Damniorseelen". 
„Frau Beate und ihr Sohn“. . Dr. Graesler1. 
,,Casanovas H eim fahrl". „Fraulein Else“. 
,-Spieł im Morgengrauen‘, by się zatrzymać 
nieco dłużej nad jego powieścią* „Der Weg ins 
Freie", która interesuje nas jako Żydów. W  
powieści tej Schnitzler przemówił do nas jako 
Żyd, odczuwający zgrozę rozdarcia w ew nętrz­
nego psychiki żydowskiej ; szukający wyjścia 
dla udięczonegu sumienia żydowskiego, Schnit 
zler w tej powieści nie koloryzuje, nie patrzy 
tylko różowemi okularami, lecz dostrzega by- 
strem okiem obserwatora ciemne zakam arki, 
małe ułomności, nieznośne wady żydostwa, 
narzucone m u w golusie. W yzwolenie przy­
nieść może tylko odrodzenie żydostwa. na wła
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bo nie zakosziow ał ani przyjem ności życia w  w ię ­
zieniu, ani rozkoszy w ygnania P rzyjaciele  Cze­
chow a (także i M ichajłow ski sam) radzili mu, u- 
dać się na Scberję, choćby tylko jako turysta W  
każdym razie  była to przecież Syberja! Czechow  
usłuchał tylko niechętnie ich dorady i w rócił z 
zupełnie zbytecznej podróży z zarodkiem  tej ch*wo 
by (gruźlicy), którs przedw cześnie ścięła  go z 
nóg. Później zw ykł m awiać, mrużąc mądre oczy  
ironicznie: „Nie trzeba pisać o  złym policjancie"  
N ie p isał też Istotnie o  nim P isa ł o  Rosji i o du­
szy  rosyjskiej.

Zupełnie już pod koniec X IX  stulecia pojaw ili 
się w  R osji symliiśei czy li ..dekudenci" jakto ich 
z jak iegoś powodu dotąd fa łszyw ie ale uporccy- 
w ie nazyw ają. Przedstaw icielam i tego kierunku 
byli: Ralmont, B riusow  Andrzej Bjclij. Hippius, 
M ereżkowski, Sołogub. Odrzucali oni stanowczo  
i ostatecznie p isanie o „złym policjancie ' i c ier­
pienie z jego powodu. Przypadek spraw ił, że po- 
zi a leni to kół ko w czasie, kiedy ludzie ci. którzy  
nadali rosyjskiem u prądowi literackiem u tak zde­
cydow any kierunek zwrotu, byli jeszcze młodymi 
studentami. S ia ło  się to w  domu mego wuja, .Ta- 
ktba (Jaków ) Ehrlieha (brata m atk i®  kiedy w  
dziew iętnastym  roku życia przybyłem do P eters­
burga. Coprawda wuj ten był odemnie starszy  tyl­
ko o dw a do trzech lat, zarazem  słuchaczem  Insty­
tutu Leśnego a rów nocześnie uczniem Rymskij- 
K orsakow a. Była to zupełnie niezw ykła osobi- 
s io ś i : Muzyk, poeta, filozof, krytyk i pedagog. L i­
czyli się z jego  zdaniem ludzie, jak: B riusow . Bal- 
mont, D obroljubow . N iestety um arł bardzo w cze­
śnie, dożył zaledw ie 2S-miu lat.

N azw isk o  Aleksandra MiiohajJowicza D o b r o -  
l i u b o w a  dziś znane jest już tylko n iew ielu  lu­
dziom, a jednak jest to jedna z najbardziej św ie ­
tlanych i najczystszych postaci, jakie wydała Ro-

snc-i ziemi — olo konkluzja, tło której autor 
dochodzi i która czyni go la tu . broniącym  tej 
platformy, bardzo bliskim.

Ostatnie lata Schnilzłera są ciche i bez roz­
głosu. Powolj zaczyna się zapominać o tyn? 
poecie subtelnym, który nic umie się n a rzu ­
cać. nię upraw ia głośnej autoreklam y, nie po­
trafi się przypominać. ledna z ostatnich jego 
powieści, ..Teresa1' da,e nam  obraz życia ko­
biety opuszczonej, sm utnej i ciężko walczącej 
o byt. Symptom atycznym  dla nastrojów  osta­
tnich lat Schnitzlera jest ty tu ł ostatniego je­
go utworu, który nazywa się „Die F lucht ii* 
die Finsternis".

Ze Srhnilzlerem  zeszedł do grobu poeta nie­
zwykle wytworny, cichy i dyskretny. Czasy 
nasze są zbyt głośne, zbyt hałaśliwe, zbyt jar? 
marczne. by dosłyszano tego głosu przem aw ia 
jącego do nas już zdali jakiejś odległej. Um arł 
piewca W iednia, który jednakowoż mocą swej 
intuicji artystycznej, rozległością swych hory 
zontów. głębia swej kultury, siłą swej tęskno­
ty wyszedł daleko poza rogatki swego m iasta 
rodzinnego. M. K.
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Z OPERY
„Traviata“

Piątą z rzędu nremjerą K rakow skiego TuWa 
rzysiw a O perow ego była — w ystaw iona onegdąj 
— „Tramata" Y erd iego.

P Olga Olgina jest zjaw iskiem  scenicznem  v.*y- 
sokow artościow em . Jakkolw iek g ło s jej nie ma 
m iękkości i słodyczy g łosu  Ady Sari, ani jej e la ­
styczności w  koloraturze, niem niej jest to Vio- 
lctta w ysokiej klasy. Aparycja zewnętrzna też do­
skonała; nareszcie jedna z n iew ielu  suchotnic o- 
perow ych, którym człow iek nie zazdrości po c i­
chu luszy i znakom itego w ygiądu.

Tenor p. Szym onow iezs me olśn iew a jakim ś nie 
zw ykłym  blaskiem i nie imponuje potęgą brzm ie­
nia. Jest to jednak głos nadzw yczaj m iły, dosko­
nale w yrów nany i podany w edług w szelkich pra­
w ideł bel canta. W spaniały baryton p. R om anow ­
sk iego i  jego niezawodna inteligencja muzyczna 
wydobyły z partji Germonta w szystk ie piękności 
bez reszty.

Osoby drugoplanow e i chóry bez zarzutu K ie­
row nictw o p. W alew skiego zasługuje na pełne? 
uznanie. Cf)

SPUŚCIZN.4 NIETZSCHEGO. Przy archiwum Nie 
tzsebego w Jenie istnieje komitet naukowy, który 
ma przygotować naukowe opracowanie dziel Nietz­
schego. Komitet zajmuje się też opracowaniem n’e- 
wydanej dotąd spuścizny po Nietzschem. Spuścizna 
ta składa się ęze 17 manuskryptów, 38 map, lbO ka­
jetów i 1500 listów. Nowe wydanie pism Nietzsche­
go obejmować będzie 50 tomów.

sta od czasu Dra Haasa, „ojca skazańców". O Du- 
hroljubowie możnaby (i należałoby) napisać ksiir  
żkę. B ył on tw órcą rosyjskiej poezji sym b o listy  
cznej, autorem n iez-ozum iałego zbioru w ierszy- ja' 
ki sam zn iszczył zaraz po ukazaniu się. Prze2 
długi czas śm iano się z jego jodnow ierszow eg0 
poematu:

0 „  nakryj tw oje blade stopy.. !*'
Czy D obroljubow  żyje jeszcze? Jest to rzecze 

m ożliwą, poznałem  go. jako btyskliweigo, eleganc­
kiego, studenta, który był na najlepszej drodze do 
karjery. W  czasie  kiedy R osję odw iedził P rezy­
dent Luubet w okresie m iodow ego m iesiąca fran­
cusko- rosyjsk iego  aljansu, przydano mu jako tłu­
macza Dobroljubowa w łaśn ie W rok. a lbc w  dWa 
lata potem zaszedł do naszej kuchni tylnemi scho­
dami młody chłopak u b ra n i z chłopska w  kar­
piach i z kijem w ędrow nym  w  ręku. T o był Do 
hroljubow. Porzucił uniw ersytet w  przedostatnim  
sem estrze, pokazał plecy rodzinie przyjaciołom) 
kulturze, począł w ędrow ać po Rosji. Jako w yro­
bnik był to tu, to tam. N ie jadał m ięsa, spał na go­
łej podłodze, nie p ił nawet herbaty, a tylko prze­
gotow aną wodę, nie różnił się niczeni od zwyJWF 
go chłopa B ilo  w  nim coś z apostoła, me waha111 
się pow iedzieć: coś .św iętego1* U w ięziono go P '  
ko: łazęgę. W iódł sw oiste życie, nie dając się o0‘ 
w ieść  — dalej głosząc- m iłość, braterstw o, w y r ę ­
czenie się kultury i uchylanie się od służby wO! 
skow ej. D w óch K ozaków , Nechljudowa I O rlo^3’ 
których nam ów ił do porzucenia broni, zesłano 1,3 
Sybir. Głośno o  tern było  w  rosyjsk iej prasie  
broljubow a kochał i cenił Lew T ołstoj M ó w k ^  
o  tern, że na sum ieniu jego ciążyła  jakaś cię-*y_ 
zbrodnia. W pędził podobno jak iegoś studenta 
m nazialnego sam obójstw o. P osiad a ł niesłychau - 
potęgę sugestji.

Dobroljubow posiadał następcę i ucznia: L60
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Tajemnica pisma ludzkiego
Dwa wypadki z praktyki Rafała Schermanna

Z okazji obylu w Krakowie znako­
mitego psychografologa Rafała Scher- 
m anna zamieszczamy poniższy a rty ­
kuł przytaczający.? dwa ciekawe wy­
padki z praktyki p. Schermanna.

t Psychograiologja jest jedną z nielicznych 
ziedzin wiedzy które jeszcze sobie w praw ­

dzie nie zdobyły praw a obywatelstwa wśród 
nauk oficjalnych, ale k tóra dzięki ciągłej p ra ­
cy wielu powag naukowych zajm uje coraz po- 
ezestniejsze miejsce w nauce.
' Osobistością centralną w dziedzinie psycho- 
grafologji jest nasz rodak, genjaln.y Rafał 
Scherm ann, który zasłynął swemi analizam i 
.na całym świecie.
! Jak  wiadomo, grafologja polega na wycią­
ganiu wniosków ze znaczków pisarskich o oso 
i»e piszącego, jego charakterze, przyzwyczaje­
niach, wadach i zaletach. Grafolog wnioskuje 
Z kierunku pism a jego ciągłości, sposobu umie 
-szczania kresek, kropek itd. Jest to zatem sy­
stem który każdy może opanować, aby z lep­
szym albo z gorszym skutkiem  robić analizy 
pism.

Zupełnie inaczej ma sie sprawa z psycho- 
grafologją. Schermann wyraźnie mówd o lem, 
że pismo jest dla niego jedynie punktem  za­
czepnym, dźwignią niejako, i że wystarczy mu 
tylko parę sekund na oglądniecie pisma, by 
odtworzyć sobie obraz człowieka, który to pi­
sał. jego charakterystyczne cechy, pewne zda­
rzenia z jego życia, choroby na które cierpi. 
Względnie które tam grożą. Zatem nie w yja­
śnia on pisma li !v!ko ze znaczków pisarskich, 
lecz przedewszystkiem na podstawie intuicji. 
Dopiero po stworzeniu sobie obrazu pisząceoo 
na podstawie ogólnych wrażeń, jakie sam w i­
dok pisma w nim budzi, wraca z powrotem 
do tego pisma dla potwierdzenia już dokona­
nej analizy, przyczem nie decyduje wygląd 
poszczególnych liter tylko całość. Praca jego 
polega zatem głównie na genialnej intuicji- u 
innych ludzi nie spotykanej. Ten sąd potwier 
dza zresztą szereg profesorów uniwersytetu i 
lekarzy całego świata, którzy poddawali Sclier 
taianna najrozmaitszym badaniom , nie mogąc 
lozwiązać tej zagadki.

Oto parę przykładów jego pracy:
1 Życie tworzy często dziwne i straszne trage- 
dje, przed któremi trudno ujść a jeszcze trud-

da S e m j e n o w a .  Pochodził z w ytw ornej rodzi­
ny. był zdolnym poeta., p ośw ięcił się zrazu spra­
w ie  rew olucji, przeszedł potem w  sferę duchow ień­
stw a, a później jak Dobrojlubow do sekty duoho- 
berców  Zabito go w  czasie rew olucji sow ieckiej, 
bolszew ickiej. Byłem  pośrednim ale decydującym  
Powodem przem iany w  jego życiu, ale o  tem in­
nym razem.

Zbliżała się wojna japońsko- rosyjska, a na fir ­
mamencie literackim  zjaw iają się d w ie now e gw ia  
zdy: Maksym Gorki i i Leonid Andirejcw. P ierw ­
szy z nich przybył z N iżnego N owogrodu, albo ra­
czej poproslu z w ielk iego  rosyjsk iego kraju, z je­
go fa li bez końca. D rugi pochodził z M oskwy.

Leonid A n d  r e j e  w, 7. zaw odu prawnik, nie 
bdał klijenlcli i żył z rodzina (braćmi, siostram i i 
z matką, którą bardzo kochał) w  w ielk iej nędzy 
Odznaczał się szczcgólnem i zdolnościam i malar- 
skiem i (i w  zakresie fotografii.) Od ręki pow ię­
kszał fotografje bogatych kupców biorąc za każ­
dy portret 10 rubli. Z tego żył. Sam zw ykł m ówić 
°  sobie, że jest złym prawnikiem  W tedy m usieli 
adwokaci i obrońcy zjaw iać się przed sądem w e  
haku, a Andrejew nie posiadał frakow ego ubra- 
Ił*a.

Literacka działa lność Andrejewn rozpoczęła się 
reporterką sądow ą dla m ałego pisemka m oskiew ­
skiego ,.Kurjer“. w ydaw anego prze*. Feigina Tam 
też o g ło s ił Andrejew na św ięta w ielkanocne w la ­
nie opow iadanie Przypadkiem wpadł ten numer 
^  ręce McreżI>owskienm. który zadepeszow ał na­
tychm iast do  Feigina: ..Kto to jest Leonid Andre- 
KW? Czechow, czy  Gorkij? K ulaw y, m ało znaezn- 
ŁV Feigin będzie odtąd nazaw sze żyl w e w dzięcz­
ne® wspom nieniu potom ności: odkrył Andrejewa

(Ciąg dalszy nastąp.i)

niej je przewidzieć. O ile jednak jest danem 
raz dzięki Schermannowi uniknąć tragedji, 
którą on przewiduje, to należy się do jego 
wskazówek bezwarunkowo stosować. Takim  
tragicznym  przykładem  nieskorzystania z je 
go rad, jest wypadek następujący: Pewien
miody człowiek, p. M. pokazał pismo p. Scher- 
m annowi. Scherm ann na podstawie pism a po­
wiedział mu, że lubi się bawić i przebywa 
najchętniej w towarzystwie osób* m ało w ar­
tościowych i kobiet lekkich obyczajów, jest 
jednak naturą, którą można zmienić, i kobie­
ta porządna i kochająca mogłaby go na p ra ­
wą drogę skierować. Po niejakim  czasie przed 
staw ił p. M. Schermannowi młodą kobietę 
Scbennam i, widząc jej pismo, oświadczył, że 
to jest kobieta, o której mówił; jej zaś zwró­
cił uwagę na p. M., wskazując jego wady, jak 
lekkomyślność, brak konsekwencji i chw iej- 
ność charakteru, prosząc równocześnie, by 
m iała dużo cierpliwości i nie zrażała się jego 
wybrykam i, gdyż tylko taka taktyka dopro­
wadzi ją do celu. Po kilku miesiącach odwie­
dziła cwa pani Schermanna. Scnerm ann z p i­
sma widział natychm iast, ze pani ta znajduje 
się w rozterce duchowej, że zw ątpiła w osią­
gnięcie etatu i że nosi się z zam iarem  pozba­
wienia się życia. Starając się ją uspokoić, pro 
sił, by w ytrw ała, nie narzucała się p. M. swo­
ją osobą, i że p, M. z całą pewnością do niej 
wróci, że cale jego zachowanie jest tylko k a­
prysem. Równo-'.zaśnie zaniepokojony, prosił, 
Schermann telefonicznie siostrę owej pani, by 
przyszła do ni.ego, miał bowiem zam iar o- 
sirzcc jn o m yślach nieszczęśliwej. Niezrozu­
mienie. jednak czy indolencja sprawiły, że 
siostra owej pani nie przyszła. Skutki tej 
niedbftłośći nie dały długo czekać na siebie. 
Pewnej niedzieli, nieszczęśliwa chcąc zmylić 
domowników w najlepszym  humorze pięknie 
ubrana wyszła z domu mówiąc,' że m a się 
spotkać z narzeczonym (z którym  w między 
czasie nowy kontaki został naw iązany). W  
dom u uwierzyli, nie przeczuwając nic złego. 
Jak się okazało później, przed wyjściem z do­
m u nieszczęśliwa napisała list pożegnrdny do 
narzeczonego i wychodząc wręczyła go po­
słańcowi z poleceniem natychmiastowego od 
dania adresatowi. W  liście tym zawiadamia, 
że w chwili gdy ten list będzie czytał, ona już 
żyć nie będzie, gdyż udaje się teraz do biura 
celem odebrania sobie życia. (Jest przecież 
niedziela, 3-cia popołudniu i nikt jej prze­
szkodzić nie może.) P. M. nietylko, że nie uw a­
żał za stosowne w następnej chwili udać się 
na wskazane miejsce, lecz nawet nie pow ia­
domi! o tem bliskich denatki. W  domu na- 
próżno czekano na powrót córki; nadesłany 
dopiero rano przez p. M. list w yjaśnił całą ta ­
jemnicę. Jak inaczej mogłoby się było wszyst­
ko ułożyć gdybv tak denatka jak też i siostra 
jej u. łueliały rady p.  Schermanna.

Innym  razem p. Schennannowi będącemu 
na wtorkowych zebraniach u p. Ellie Lafite, 
sioslry sławnego m uzyka wiedeńskiego, poka­
zał p. dr. G. mały Itaw Pck szarego jedwabiu. 
Schermann wziąwszy to d r ręki. zbladł i o- 
świadczyl, że przeżył w tej chwili okropną 
tragedję w powietrzu. Jak się później, okazało* 
był to strzęp rozbitego samolotu wojennego 
-Gila di Ferrara**.
Na zakończenie przytoczę zabawne zdarzenie 

z. praktyki p. Scherm anna. Znany śpiewak 
wiedeński p.  Heim. prosił raz p. Schermanna
0 analizę swego pisma, W pewnej chwili to­
warzystwo znajdujące się w sąsiednim poko­
ju usłyszało wybuch śmiechu. Kiedy pp. Sch.
1 H. weszli, f .  Heim. który przed swą knrjerą 
artystyczną był właścicielem sklepu, o nie 
było ogółowi wiadomem. opowiedział że p. 
Schermann przed chwilą naśladował liara- 
kterystyczny posób zam ykania sklepu przez 
p. Heima j pokazywał mu jak to on kilka ra­
zy wracał, aby zobaczyć, czy sklep dokładnie 
zamknął. G. H.

P O D Z I Ę K O W A N I E .
WiPani DR. REGINIE PINKUSFELDOWEJ,

lek- chorób dzieci, za trafne postawienie dia­
gnozy w bardzo rzadkim przypadku i za su­
mienne w y u czen ie  z długotrwałej choroby. — 
serdęcznie dziękują
1655 Schonbergowie.
■ B g g  i m ■■■ ii .

Tragfcdja pusfelniczhi z  SwEFlandu
W Oyerland, malej w iosce obok Filaflelfji. po­

chow ano w  tych dniach staruszkę, b liżej nikomu 
nieznaną. W iedziano o niej ly lk o  tyle. że się na­
zyw a mrs. Oblash, a m ieszkała w  małym domku, 
kió-ry sam a sobie zbudowała. Nikt nic w iedział 
skąd przybytda, z nikim nie m ów iła, od czasu do 
czasu zjaw ia ła  się lylko w  sklepiku w iejsk im , 
gdzie m ilcząco położyła trochę pieniędzy i m il­
cząco  w ybrała sobie tow ar. D zieci jej się oua- 
w ia ły  i nazyw ały  ją czarow nicą.

Od dłuższego czasu już się nie pokazyw ała, 
zw róciło  to uw agę m ieszkańców, którzy zaw ia­
d om ili o tem policję. P olicja zastała drzw i zary­
glow ane, a na pukanie nikt nie odpow iadał W y­
w ażono drzw i i zastano już zw łok i mrs. Oblash. 
Fod poduszką leżała  koperta, a , w  niej kilka  
banknotów i pamiętnik zmarłej. ,

T eraz dopiero dow iedziano się, kim była zm ar­
ła ... i jaka była jej h istoria. Samotna pes letniczka 
była córką bardzo bogatego plantatora. Brat jej 
był oficerem  w N ow ym  Jorku, a pew nego onia 
przybył w  odw iedziny do  rodziców  w  tow arzy­
stw ie sw ego  k oleg i porucznika Oblasha. Młoda 
dziew czyna odra zu się  w  pięknym  oficerze zako­
chała, ale rodzice n.ie chcieli się  zgodzić na jej 
zańiążpójśeie za Oblasha, poniew aż tenże b y ł utra 
cjuszem  i hulaką. D ziew czyna jednak n ie usłu ­
chała i uciekła z domu do sw ego  ukochanego. 
R odzice jej się zupełnie w yrzekli. M ałżeństw o by  
ło  z początku szczęśliw e, ale Oblash w krótce w ró  
c ił do hu laszczego sw ego  życia. P ew nego  dni? 
znikł zupełnie, pozostaw iając żonę z  małem dzieS 
kiem Pani Oblash w ystarała  się o posadę p iełę- 
gtaiarki w  jakim ś szpitalu i z trudem utrzym y­
w ała siebie i sw oje dziecko. P ew nego dnia, gdy  
przyszła  z pracy do domu, zastała  m ieszkanie  
otw arte, a dzieckt w niem nie było. Z głosiła  się  
na policję, która w szczęła  gorliw e poszukiw ania, 
atoli bez rezultatu. Od lego  czasu pani Oblash  
zmieniła się zupełnie. P racow ała jeszcze przez 
pew ien czas w  szpitalu, a za zaoszczędzone pie­
niądze kupiła sobie w  O rerlandzle plac, na któ­
rym sam a w ybudow ała sobie chałupę. Spędzała 
tam 30 lat, nie m ów iąc do  nikogo cmi -łow a .

• H S O E f i S M
LEG JA —PA R T IA — MAKKABI

Ostatnią im prezą lekkoatletyczną na bieżni w  
K rakow ie, będą mecze lekkoatletyczne pań i  pa­
nów pom iędzy pow yższem i klubami, które zosta­
ną rozegrane w  dniu jutrzejszym  na boisku Mak- 
krbi. Im prezy te zamkną iegoroczny sezon K ra­
kow ski, \V program ie biegi, skoki i rzuty oraz 
b ieg i sztafetow e. P oczątek 'zaw odów  o godz. 3 pop. 
na boisku Makkabi.

 o§o------
NAJW IĘKSZYCH TYTANÓW  BIEŻNI gościć  

będzie P aryż nadchodzącej niedzieli. Nurmi, Ku- 
sociński, Larva, Purie, Ladoumargue, Peltzer, 
Syring, B eccali —  w alczyć będą w  dw óch gru­
li ich na 5000 mir, i 1500 nur. Kto w ie, jakie sen­
sacje czekają św iat sporlowy.

IIAKOAH—SKAW INKA. Ostatnie w  Krako- 
vie , decydujące spotkanie o  pozostanie w  k lasie  
,.B" odbędzie się w  niedzielę dnia 25 bm. o godz. 
9-lej rano na boisku ŻKS, MakkaW.

PUHAR LENZA W MERANIE wygrała Niemka 
Krakwi.nkel (druga w Wiinbledomie), bijąc w e finale 
Szwajcarkę P sy  ot. zw yciężczynię puharai z roku
ubiegłego i pogromcz.ynię Jędrzejowskiej, w  stosun­
ku 0:6, 8:6. 6:1. W grze podwójnej w ygrały Niemki 
Krahwinkel—Friedleben.

WALASIEWICZÓWNA wygrała na kobiecych mi­
strzostwach lekkoatletycznych w  Bostonie bieg n? 
100 metrów w 1? sek.

LEKKOATLECI LWOWSKIEGO DR ORF *wy- 
cięży ll Lecbję 48:43 pkt.
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bist z  Nowego Sącza
Ostatnio odbyło s ię  W sa li Kanału doroczne 

W alne Zebranie Członków  „O gniska“ Stow. Żyd. 
Słuch Uniw. Jagiell. Jak w ynika ze spraw ozda­
nia ustępującego W ydziału, dotychczasow a pra­
ca w ykazała  w ie le  pozytyw nych m om entów. W  
szczególności w  ostatnim  czasok resie  pow ołano  
do życia sekcję pośrednictw a pracy, której zada­
niem jest udzielanie pomocy uboższym  K olegom  
przez dostarczanie im środków  zarobkow ania. N ie  
stety społeczeństw o żydow skie naszego m iasta za 
mało ma zrozumienia d la tej tak w ażnej p laców ­
ki U dzielano też ca ły  szereg subwencyj, a 
zw łaszcza kolegom  w yjeżdżającym  za granicę. W  
skład now ow ybranego W ydziału w eszli- kol. Ben­
jamin P flaster. Kanner R . K olb ie  L ,  Kora S., 
Schw inger H., Mandel N. i Sommer A. Z w ycięży­
ła lista  sjonistyczna.

Żyd. T ow arzystw o D iam atyczne im. A ńskiego  
zgotow ało  m iłą n iespodziankę dla N ow ego Sącza, 
dając pełną humoru 1 w erw y  „Rewję“, w  której 
w ybili sie ż pośród grających reżyser inż. Salpe- 
ter i p W eissów na, tow. Sem enow icz i  A. Steif.

Przed niedawnym  czasem  pow ołano u nas do 
życia i m imo w ielkich trudności otw arto  dzięki 
energji kilku naszych tow arzyszy  pow szechną  
szkolę hebrajską N arazie  uruhom iooo jedynie 
pierw szą  k lasę, jest jednak nadzieja, że przy po­
parciu rodziców  i ogółu  niebawem przybędą i 
dalsze klasy, czego niestrudzonym inicjatorom  go­
rąco życzym y  

Od szeregu lat odczuw a się  u  nas brak odpow ie- 
Snego żydow skiego tow arzystw a sportow ego. O- 
statnio zaw iązał się komitet organizacyjny, które­
go zadaniem jest pow ołanie do życia Oddziału 
Żyd. Klubu Sport. ..Makkabi" w K rakow ie P o­
w ołane zosta ły  do życia odpow iednie sekcje —  
niestety  brak lokalu odpow iedniego utrudnia 
pracę.

F odnieśliśm y już na tem m iejscu niejednokrot­
nie brak w  tut. szkołach średnich nauczyciela re- 
łig ji żydow skiej, co jest tembardziej smutnym o- 
bjawem , ileże  liczba uczniów  żydow skich  jest na­
der pokaźna. Kahał pow inien podjąć odpow iednie  
kroki w  tej spraw ie.

P rzy  udziale kilkunastu uczestników  odbył się  
tu turniej szachow y o m istrzostw o N ow ego Sącza 
T ytu ł m istrza zdobył p Dr. H arasow ski. d alsze  
m iejsca zajęli pp. Izak Stem licbt i Józef W eiss.

Teatr T ow arzystw a D ram atycznego odegrał 
sztukę Kazim ierza L enezyckiego pt. „Sztuba". z 
nadzw yczajnem  powodzeniem .

W  najbliższym  czasie odbędą się u nas uzupeł­
niające w ybory do Rady m iejskiej.

Z in icjatyw y i pod przewodnictwem  Starosty  
dra Lacha utw orzono pow iatow y Komitet pomocy 
dla bezrobotnych, którego celem jest zw alczan ie  
bezrobocia w  naszym  pow iecie przy wzajemnem  
poparciu szerszych sfer społeczeństw a.

Komisja „Keren Kajem eth1', zreorganizow ana  
ostatn io pod przew odnictw em  tow  Lustbadera. 
pracuje b a id zo  wydatnie. O siągnięto praw ie w  
zupełności w yznaczony kontyngent.

— —«§o----------------

MIĘDZYNARODOWY KONGRES FARM ACEU­
TÓW

Pod protektoratem Prezydenta R zplitej odbędzie 
się  w  dniach 24 i 25 bm. w W arszaw ie w  sa li  
Rądy m iejskiej 4-ty kongres m iędzynarodowej 
unji farm aceutów  pracow ników  Na kongresie po 
ruszone będą spraw y Izb aptekarskich, aptek 
K as chorych, drogeryj, zagadnienie ustreju apte­
karskiego, kas pożyczkow o- oszczędnościow ych, 
opieki nad bezrobotnym i i inne. Na kongres przy­
będzie do W arszaw y w ielu  przedstaw icieli zagra­
nicznych organizacyj farm aceutycznych

PIERW SZY POLSKI STATEK SANITARNY
W porcie gdyńskim  spuszczony został na w o­

dę p ierw szy polski statek sanitarny, w ykonany  
w  stoczni gdyńskiej na zam ów ienie urzędu mor­
skiego. Siatek ten o specjalnej konstrukcji, dosto­
sow anej do przewozu chorych przeznaczony jest 
dla służby sanitarnej w  porcie oraz dla potrzeb 
budującej się pod Gdynią stacji kw arantanny  

Statek zaopatrzony jest w  G0-eiokon-'v motor ro 
pr.y, w yporność jego w ynosi oko-ło 30 ton brutto 
brutto

P ierw szy  statek sanitarny, któremu nadano na­
zw ę „Sam arytanka1- odbyw a obecnie próbne {dy­
w anie i po przyjęciu przez kom isję oddany zo­
stanie do użytku służby sanitarnej w porcie gdyń­
skim.

KUCHNIE DLA BEZROBOTNYCH  
W  Lodzi komitet grodzki do spraw  bezrobocia  

otw orzył dw ie now e kuchaie dla bezrobotnych, 
w  tem jedną kuchnię rytualną dla Żydów

ZAKOŃCZENIE STRAJKU  
Strajk robotników  w  fabryce F itzner i Gamper 

w  D ąbrow ie Górniczej, trw ający  od tygodnia, 
został zakończony P o  całodziennych rokow aniach  
m iędzy robotnikami, d oszło  do porozum ienia, na 
podstaw ie którego zarobki akordow e zm niejszono  
d 4 do  5 proc W całości przyw rócono robotni­
kom  deputaty w ęglow e. D zisiaj rano robotnicy 
przystąpili do pracy.

ZAGADKOW Y N A PA D  
Do w artow ni m iejskiej straży ogniow ej w  Za­

w ierciu  w targnęło  w  nocy dw óch zam askow a­
nych osobników , uzbrojonych w  rew olw ery. N a­
pastnicy oddali kilka strza łów  w  stronę straż­
nika dyżurnego i ran ili go ciężko Po dokonanym  
czynie zbiegli.

W  OBRONIE MATKI ZAMORDOWAŁ OJCZYMA 
Dnia 20 bm zam ordow ał M ichał Gstapiuk sw o­

jego ojczym a, Iw ana Jew czuka w C zekałów ce, 
pow. S tan isław ów , zadając mu nożem rany w  
szyję. Pow odem  m orderstw a był fakt. iż  ojczym  
m ordercy w  czasie  jego nieobecności b ił jego  
n atkę Marję. Spraw ca zbiegł.

Z SĄDÓW DORAŹNYCH
Onegdaj nad ranem zosta ł stracony w  N ieśw ie ­

żu mroderca Jan Taratfa. Przed dwom a tygo­
dniam i Taratuta zam ordow ał szw agieffcę z chęci 
zaw ładnięcia gruntów , należących się jej tytułu  
spadku. E gzekucji dokonał kat M aciejewski.

W czoraj przed trybunałem  doraźnym  w  W iln ie  
m iała być rozpatryw ana spraw a 6 szp iegów  l i­
tew skich Ze w zględu na potrzebę uzupełnienia  
śledztw a, rozpraw ę odroczono na iDny termin.
POŻAR W ŻYDOW SKIEJ DZIELNICY BRODÓW  

Dnia 21 bm. nad ranem w ybuchł pożar w  real­
ności Izaka M eczesa w  Brodach, który b łyska­
w icznie rozszerzył się  na sąsiednie domy. P astw ą  
pożaru padło 5 dom ów  przy ul. P iacharskiej i 
Kalira. Domy te przew ażnie zam ieszkane były  
przez żydow skie rodziny rzem ieślnicze, które obe­
cnie pozbaw ione są Uachu nad g łow ę. Brak w o­
dy, silny w iatr i op iesza łość tutejszej ochotniczej 
straży pożarnej sprzyjały -ozszerzeniu  się ognia  
i gdy nie energiczna akcja ratunkow a w ojskow ej 
straży pożarnej, cała dzielnica poszłaby z uy- 
mem. P rzy  ratow aniu pogrążonych w e śn ie m ie­
szkańców  rozegrały się w strząsające sceny.

Z KRONIKI POŻARÓW
Onegdaj w ybuchł groźny pożar w e w si D w ory  

pod Oświęciinem  Spłonęło 7 do n ó w  m ieszkalnych  
i 17 stodół, napełnionych zbożem. P ożar w znieci­
ły dzieci, które rozpaliły  ognisko w  polu. Szkody  
bardzo znaczne.

Onegdajszej nocy w ybuchł pożar na terenie ko­
palni Anna w  P szow ie, povv. rybnickiego. Pa­
stw ą płom ieni padły urządzenia służące do sorto­
w ania w ęgła. Straty obliczają w  przybliżeniu na 
80000 z ł  P ożar pow sta ł wskutek krótkiego sp ię­
cia N ikt z pracujących górników  nie odniósł obra  
żeń.

ŚMIERĆ POD KOLAMI SAMOCHODU
W czoraj popołudniu na szosie  M uszyna—K ry­

nica, auto osobow e ,prow adzone przez Antoniego  
Jacuszkow skiego, chcąc w ym inąć jadącą drogą  
furm ankę z gałęziam i, najechało na przechodzą­
cą drogę Eufrozynę R ew icką -Hat 50), która do­
znała zm iażdżenia czaszki i zm arła w  chw ilę po 
wypadku Dochodzenia w ykazały, iż  w inę pono­
si częściow o denatka, a także ' szofer, który ję­
ci, a ł z nadm ierną szybkością i nie daw ał sygn a­
łów.

OSZUKAŁ SĄD NA 10 TYS. ZŁ.
W W arszaw ie w  cukierni przy ul, Złotej are­

sztow ano kupca D aw ida Bammsztańskiego w śród  
niezw ykłych okoliczności. B aum sztański op ow ia­
dał w  cukierni sw oim  kolegom , jakto w  r. 1935 
udało mu się w yw ieść  w  pole sąd w ileński. Z ło­
ży ł on m ianow icie za reem igranta rosyjsk iego  
i sw ego  przyjaciela K onstantynow skiego, oskar

B i. p.
z  W e is s e n b e r g ó w

H E L E M  A M E I S E M W A
zmarła po długich a ciężkich cierpieniach 

przeżywszy lat 45.
Pogrzeb odbędzie się dziś w piątek, dniu 23 
b. m. o godzinie 2 popoł. z domu przedpo- 
srzebowego na cmentaizu żyd. w Krakowie, 
o czem zawiadamiają w nieutulonym żalu 
pozostali

Klą£ i  d z i e c i .

Kurs wyszkolenia dla lekarzy
M inisterstw o spraw  w ew nętrznych organizuj! 

w  Państw ow ej Szkole H igjeny w  W arszaw ie  sp e  
ejalny kurs w yszkolenia  dla lekarzy, pragnących  
p ośw ięc ić  się publicznej służbie zdrow ia. K urs 
trw ać będzie pół roku, aa  1 listopada br. do 3G 
kw ietn ia 1932 r.

Kandydaci, zg łaszający się  na kurs m ogą się  
ubiegać o przyznanie im przez m inisterstw o spr, 
w ew nętrznych slypendjum pod w arunkiem  złoze-t 
nia zobow iązania, że po ukończeniu kursu pozo* 
staną na żądanie m inisterstw a przynajm niej prze* 
2 lata w służbie przy państw ow ych w tadzach ad-j 
m inistracyjno- sanitarnych. Stypendjum to wyno-i 
sić  będzie 300 zł m iesięcznie; w  razie niedotrzy­
mania zobow iązania absolw enci kursu będą mu­
sie li pobrane stypendjum zw rócić.

Podanie o dopuszczenie na kurs, oraz o  przyi 
znanie sytpendjów  w n osić  należy do departam ent 
tu służby zdrow ia m inisterstw a sp raw  w ew nętrz­
nych w  W arszaw ie, ul. N ow ow iejsk a  1. 39.

K a ta s tr o fa ln y  w y b u c h  w  k o p a ln i  
M ont C en is

Na zdjęciu w idzim y kopalnię Mont Cenis koło  
H crne w  W estfalji, gdzie — jak donieśliśm y — 
w ydarzył się gw ałtow ny wybuch, który pociągnął 

za sobą .w iele ofiar.

żonegc o  fa łszow an ie dokum entów 10 tys. zł kau­
cji. K onstantynow ski po wypuszczeniu do z are­
sztu uciekł do Berlina, a Baum sztański postarał 
się  o św iadectw o zgonu KoostantyraowsKiego i o- 
Irzym ał kaucję z powrotem  P ew ien  agent poli­
cyjny podsłuchał rozm ow ę między Baum sztańskim  
a jego przyjaciółm i i spow odow ał aresztow anie  
Baum sztańskiego Opowiadanie jego ok aza ło  si? 
praw dziw e. K onstantynow ski żyje po dziś dzień 
w  B erlinie, a dokumenty o jego zgonie okazały  
się sfałszow ane.

ZRABOW ALI 9 ZŁOTYCH

Anastazja Romaniuk pow racając z B rodów  do< 
domu, napadnięta została przez trzech nieznanych  
osobników , którzy po steroryzow aniu  zrabow a­
li jej 9 zł, poczem pobili Jo utraty przytom ności 
Na w ypadek schw ytania, spraw iły staną p rz e d  
sądem doraźnym.

Celem uniknięcia przerwy w  w y s y ł c e  p i s m a ,  p r o s i m y  o 
rycbłe odnowienie prenumeraty na LISTOPAD b. r.
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wcze
W żaanej epoce kulturalnej zagadnienia \vv 

chowawcze nie cdgryw ają tak doniosłej roli, 
jak w łaśnie obecnie. Intuicyjnie wyczuwają 
narody, że wychowanie staje się dzis poważ­
nym  instrum entem  polityki kulturalnej na 
daleką metę. Powiedziećby można, że o przy­
szłości narodów kulturalnych rozstrzygną nie 
Jziaia, i tanki nie samoloty i gazy, lecz w ła­
śnie szkoła i wychowanie. Trzeba sobie to 
Uświadomić, by ziozumieć wysiłki wszystkich 
państw w kierunku reform y szkolnictwa i 
Ujęcia wychowania w jakiś jednolity, świado­
my swych celówT system. Ku jakim  celom zdą­
żają te wysiłki? Jak ie cele wytyczyły sobie w 
lej dziedzinie poszczególne narody?

Tem ciekawem zagadnieniem zajął się osta­
tnio wybitny pedagog am erykański Carleton 
W. W ashburne, twórca tzw. metody W innet- 
ki (używanej początkowo w mieście W innetka 

stanach Illinois), i rozpisał ankietę do n a j­
wybitniejszych działaczy w dziedzinie wycho­
wania w poszczególnych krajach, z której zda 
je sprawę w zeszycie październikowym lon­
dyńskiego czasopisma pedagogicznego ,.The 
New E ra in Home and S eh o o l“.

Pierwsze pytanie ankiety brzmiało: ,,Gzy
Uważacie za pożądane kontynuować i udosko­
nalać wasz obecny typ społeczeństwa; czy leż 
chcecie stwodzyć nowa., z góry dokładnie upla 
Uowauą, społeczną, polityczną i gospodarczą 
°rganizację: czy też raczej życzycie sobie roz­
wijać każdą indyw idualność bez prób w pły­
wania na strukturę społeczną?"

Zdaje się, że ze wszystkich krajów, Japonja 
stara się najkonsekw entniej o kontynuowanie 
i doskonalenie swej obecnej struktury  sijBp- 
^Znej, nie zaniedbując jednakże przylem dą­
żeń do rozw ijania każdej indywidualności, ce­
lem przysposobienia jej do służby dla społe­
czeństwa i p ań s tw a .. którego symbolem jest 
Władca.
, W  kierunku wprost przeciwnym postępu;e 
Najradykalniej Rosja Sowiecka, która nasta­
wiła całe wychowanie i szkolnictwo, gruntów 
Uie je zmieniwszy, w zupełności na stworzenie

zupełnie nowego społeczeństwa. Dla osiągnię­
cia tego celu używa Rosja wszelkich nowych 
zdobyczy pedagogicznych i dydaktycznych, z 
żelazną energją urabiając nowy typ młodego 
pokolenia.

We wszystkich prawie krajach najwięcej 
zwolenników posiada trzecia koncepcja, tj. 
takie ujęcie wychowania, by celem jego n a j­
wyższym' było kształcenie indywidualności, 
czyli rozwijanie w każdej jednostce wrodzo­
nych jej właściwości i zamiłowań. Najw aż­
niejszymi rzecznikami tego poglądu są: Gan- 
dhj w Indjach i Einstein w Niemczech. Za 
najważniejsze cele wychowania uw ażają oni: 
rozwój charakteru, przygotowanie do jasnego 
m yślenia i wyrobienie poczucia odpowiedzial­
ności społecznej.

Drugiem pytaniem  ankiety było następują-- 
ce: „Jeśli zachodzi konflikt między w ym aga-' 
niami państwa a glębokiemi przekonaniami 
osobislemi, czy należałoby wychowywać dzie­
ci w tym  kierunku, by jako przyszli obywate­
le szli raczej za głosem przekonania, czy też 
by były posłuszne wymaganiom, staw ianym  
przez państwo?"

Japonja i Rosja są w tym kierunku bez­
względne. nieustępliwe, na pierwszem miejscu 
stoi państwo Najwyższym obowiązkiem jed­
nostki icsl ofiarować się zupełnie dla Państw a 
względnie społeczności. Niema wyższego na­
kazu etycznego dla Tapończyka jak obowiązek 
bezwzględnego posłuszeństwa wobec władcy, 
a dla obywatela Rosji Sowiecki :j zupełne 
poddanie się woli kolłektywu. W  tym sam ym  
kierunku — choć może nie lak bezwzględnie 
wyrażane — idą dążenia wychowawcze 
wszystkich państw, które zdążają naogół do 
zjednoczenia narodowego lub utrw alenia bytu 
njarodowego Zauważa się to tak w nacjonali­
stycznym rucu nankińskim  jak w koncentru­
jącej się narodowo Turcji, w Polsce, w Arabji, 
wogóle wszędzie tam, gdzie indywidualizm  
okazał się w s,vvch wybujałościach dla pań­
stwa zgubnym i gdzie dlatego przeważa dziś 
przekonanie że byt państw a zależy od podda­

nia się indyw iduum  — zbiorowości. Niewielu 
jest rzeczników wolności indywidualnej, w 
m yśl której jednostka m a prawo iść raczej za 
dykatatem  serca i sumienia, aniżeli państwa. 
Do tej grupy pedagogów należą tacy ludzie, 
jak  Gandhi, filozof indyjski Jaw arhalac Neh- 
rii, Einstein, i kilku innych. Podkreślają oni 
ważność woi ości indyw idualnej dla postępu 
kulturalnego i żądają od jednostki, by um ia­
ła za swe przekonania cierpieć, jeśli uw aża je 
za słuszne.

Trzeciem pytaniem  ankiety było: „Czy ma­
my wychowywać dzieci w tym  duchu, że na 
pierwszem miejscu należy stawiać zawsze po­
wodzenie własnego kraju, czy też tak, że n a ­
leży niekiedy poświęcić widoczną korzyść 
własnego kraju, jeśli idzie o powodzenie św ia­
towego społeczeństwa ludów?"

Gandhi, Einstein i kilku innych stwierdza­
ją, że dobro społeczności św iata stoi wyżej. 
Naogół jednak przeważa zdanie, że na jńerw- 
szem miej.mu stoi dobro własnego kraju. Idea 
m iędzynarodowa posiada wszędzie przyjaciół, 
ale raczej w teorji. Odpowiedzi ankiety nao­
gół stw ierdzają, że idea ta dobra jest dla 
państw  i narodów silnych i wielkich, małe 
jedna-K narody muszą liczyć się z możliwością 
przemocy i napadu' i dlatego m uszą dnać prze- 
dewszysikiem o własne bezpieczeństwo i wła­
sny dobrobyt. Zależnie od takiego lub innego 
^astaw ienia wobec powyższego pytania wypc­
ha też odpowiedź na dodatkowe pytanie co do 
sposobu nauczania historji w szkole. Jedni 
uważaj i za konieczne podawać objektywn? 

ipraw dę'h istoryczną, inni natom iast, że należy 
przystosowywać nauczanie historji do potrzeb’ 

W ieku młodzieży i że dlatego nie można rezy­
gnować z tendencji bohaterskiej, odpowiedniej 
dla pewnego okresu rozwojowego. Najtady- 
kalniej odbiega od postulatu objektywności 
oczywiście Rosja, przepajając wszelkie pouczę 
nia historyczne m arksizmem i świadomie na-1 
staw iając je tendencyjnie w7 kierunku komu­
nizmu i rewolucji światowej.

W je dnem ż pytań ankiety porusza Wash- 
burnc problem stosunku nauczyciela do pań­
stwa. Odpowiedzi, otrzymane przez niego, po­
zw alają wyróżnić dwie grupy* jedni uważa-

Dr M iee/ysla-a Krt uiz: ■ R ozw ój psychiczny 
pjlodzieży str 74. zł. 3, ze serji: ..W spółpraca R.o- 
•Bu i Szkoły w dziele w ychow ania młodzieży" N~ 
 ̂ — „Książnica- Atlas" L w ów —W arsz. 1931.

Znany psycholog lw o w sk i przedstaw ia w  lej 
książeczce, w  sposób przy  sienny a zarazem  pow a­
żnie naukow y rozw ój duchowy dziecka od nrodże- 
jj-ią aż do w ieku m łodzieńczego. We w stępie roz­
waża autor znaczenie badań nad rozwojem  psy­
chicznym  dila teorji i praktyki: w  rozdz. II. d -je  
°@ólne uw agi o rozw oju duchowym , podkreślając 
°drę.bność struktury psychicznej dzieci i m łodzie­
ży a dorosłych, om aw iając tempo rozw oju i zna­
czenie tego tempa w  praktyce w ychow aw czej i po- 

ląc podział na okresy rozw ojow e. — R ozdział 
■łłl. daje jtość szczegó łow y  opis dzieciństw a R oz­
dział IV  zatmuje się okresem  m łodości, obejmu- 
kicym w edle autora okres przekory do lat 14 o- 
kfes dojrzew ania do 17 lat i okres m łodzieńczy do 
łat 20 Zakończenie w reszcie systetyzuje wyniki 
Poprzednich rozw ażań i koryguje je w kierunku  
awzgiodniania zm ienności warunków rozw ojo­
wych. Autor kończy z a pe w n i on i em , _żi ■ celem jego  
broszury jest u łatw ienie w spółpracy domu ze 
sżkoJą. ..Oby rodzice i w ychow aw cy bacznie ob­
serw ow ali m łodzież, zw racając uw agę na chara­
kterystyczne cechy poszczególnych okresów  roz­
bojow ych  i kom unikowali sobie z całą szczero- 
cłą i zaufanienisw e Spostrzeżenia Jedynie bo­

g iem  dokładna znajom ość stanu psychicznego wy- 
>wanka- iim ożljw i zujęcw odpow iedniej postaw y  

W ychowawczej i celow e k ierow anie jego rozw o­
jem".

Rodzice pow inni postarać się o te broszurkę 
w yniosą z niej pow ażną korzyść dla siebie 3 
*^ych (.zleci. mf.

itr. D eeroiy i Mile Monehamp: Gry w ycnow aw - 
eze jako środek w drożenia dziecka do czynności 
um ysłow ych i ruchomych Przekł. H eleny B erg­
er u en. w stęp M. G rzegorzewskiej Nakł. ..Naszej 
Księgarni" W arszaw a 1931, str !>8.

Dr. b eero ly , belgijski lekarz- pedjatra, zain tere­
sow a ł się, specjalnie psychiką dzieci n iedorozw i­
niętych i, badając m ożliw ości ich psychicznego ro­
zwoju, doszedł do specjalnych metod, przejętych 
obecnie przez szereg szkół pootątkow ycn w Bol- 
gji i zagranicą. Z metod tych va specjalną uwago  
zasługują gry w ychow aw cze D eerolyegm  nadają­
ce się szczególnie dla w ychow ania przedszkolne­
go dzieci ’ normalnych lub szkolnego dzieci upo­
śledzonych um ysłow o. W grach tych chodzi g łó w ­
nie o ćw iczenia zm ysłów  i ogólny rozwój umysłu, 
zw łaszcza uw agi, b y stro śc i orjentacji lip ., jako 
przygolow ania  do w łaściw ej nauki czytania, p isa­
nia i rachow ania, rozpoczynających się rów nież  
zaponiocą gier Gry te mogą też służyć jako testy  
dla badania zdolności dziecka. — Po teoretycz­
nym. bardzo zw ięzłym  w stępie następuje 19. giier 
wzroko\V'-ch 10 gier w zrokow o- ruchowych, 22 
gier ruchowych i słuchow o- ruchowych, oraz 13 
gier przygotow ay/czych do nauki czytania i p isa­
nia K siążka niezbędna dla w szelk ich  przedszkoli, 
dla uczących w  klasach w stępnych i w .szk o ła ch  
specjalnych, a nader pożądana dla rodziców  i w y- 
ehuw aw czyń domowych.

Przy lej sposobności w arto nadmienić, że istnie­
ją w ydaw nictw a polskie g ier w ychow aw czych w  
nabl Sekcji W ychow ania P rzedszkolnego przy 
W ydziale O św iaty i  Kuitur-i M agistratu W arsza­
w y ul Tianilow iczow ska 1 oraz w  nakł ..Płom y­
czka". ..Płomyk-'- i .,Ilustracji Szkolnej* War- 
w a, ul. Św iętokrzyska 18 . mf.

I

DR S. FREUDRNBUftG  -  Krziei.ungŁ uttd 
H cilpad.igogischc B cratuiigsstellen. V c la g  3. HiT« 
zcl, Leipzig. Str. 1.79. Cena Mk. 6.— .

Autorka niniejszej pracy byłe  przez k ilka lar 
w spółpracow niczką jednej z p ierw szyci poradni 
w ychovTaw czych. ]>roWadzonvCh w duchu psycho­
lo g ii indyw idualne,. N ie poprzestając na pracy  
praktycznej, badała ona teoretyczne podstaw y po- 
redn-iew a 4 porów nyw ała  różne typy poradni. 
W yniki jej badań znajdujemy w tej książce w e  
form ie przejrzystej i przystęprtej.

W części pierw szej om aw ia autorka pow staw a­
nie poradni wychowawczych-, spov'odow ane Sto 
simkami ekonomir-zneniii naszej epoki oraz zna­
cznym w zrostem  trudności w ychow aw czych z po­
wodu tychże sicsunków . Następuje przegląd ró­
żnych typów  poradni i ich metod pracy ze szcze- 
gólnem uw zględnieniem  poradni psychołogiczno- 
iridywiduainych i poda nie ni kil ku typowych przy­
kładów7 z praktyki. rKytycznym rozbtiorem pod­
staw  teoretycznych poradnictwa w ychow aw czego  
kończy sie część pierw sza, rozstrzygając na ko­
rzyść psychologii indywidualnej.

Część druga jest pewnego rodzaju spraw ozda­
niem dizalalności psychologiczno - indyw idual­
nej poradni w ychow aw czej w Monacojurri w  la ­
tach . 1922—192P, Liczne przykłady wypadków7 
z praktyki ilustrują nam nastaw ienie doradców  i  
sposób ich pracy Osobno om ów iono pewne typo­
w e trudności u dzieci i  ich leczenie. Wkońcu roz­
praw ia się .autorka z. zarzutam i przeciw  jaw no­
ść7 porad, podkreślając w ielk ie  znaczenie w sta­
w ienia dziecka truunego. czyli nieuspołecznionego  
w krad ,lud ii życzliw ych } chętnych' do pomocw.

N adzwyczaj ciekaw ił i pożyteczną' pracę zamy 
kn zestaw ien i i ogólnych w niosków  pedagogicz­
nych. w ynikających z teorji 'i praktyki psych- ■ 
Indywidualnej metody w ychow aw czej, I. K.
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ją, że nauczyJfeł jest siugą państwa i powi­
nien reprezentować pogody państwa, drudzy, 
że nauczyciel nie jest bynajmniej instrumen­
tem w ręku tej partji politycznej, która przy­
padkowo jest u steru rządów w danem pań- 
swie, lecz jest sługą ludzkości, której interesy 
powinien reprezentować.

Inne pytanie dotyczy programu nauczania: 
„Czy programy szkolne powinny być układa­
ne pod kątem widzenia potrzeb społeczeństwa 
dorosłych, czy też-powinny się one ześrodko- 
wać wokoło zainteiesowań i zamiłowań roz­
wijającego się dziecka?"

Jeden z najpoważniejszych pedagogów ame 
rykańskich Dr. W, H. Kilpatrick stoi na sta­
nowisku, że wychowując powinniśmy mieć 
na uwadze zmieniającą się obecnie kulturę. 
Nie wiemy, jakie nagłe zaaaniar postawi przy­
szłość przed miodem pokoleniem, dlatego, je­
go zdaniem, należy je tak wychować, by mo­
gło ono sprostać wszelkim niespodziewanym  
zadaniom życiowym. Wynikałoby z tego, że 
należy zająć się głównie rozwojem sił i zdol­
ności dziecka Teoretycznie podziela to zdanie 
Wielka liczka peaagogów w różnych krajach, 
jednakże w praktyce szkolnictwo stara się 
jglównie osiągnąć cele wytyczone przez doro­
słych dla chwi‘owych potrzeb.

Ostatnie pytanie brzmiało: „Czy jest waż-
nem i pożądanem w wychowaniu, by zbliżać 
się do uczuciowego życia dziecka i pomagać 
mu w rozwiązywaniu jego wewnętrznych kon 
fliKtów, które w niejednym wypadku wynatu­
rzają się w neurozy i psycho2y, i które w zwy 
czajnej nawet foim ie sprowadzają nieszczęśli­
we i pesymistyczne nastawienie wobec życia? 
W tym kierunku znajduje autor ankiety po­
ważne zainteresowanie jedynie w Austrji, t. j. 
głównie we Wiedniu, gdzm działa Alfred Adler 
ze swoimi współpracownikami, opierając się 
na ideach psychologji indywidualnej

W yniki ankiety streszcza autor, jąk nastę­
puje:

W ydaje się koniecznem i pożądanem przy­
stosowanie jednostki do potrzeb zadań spo­
łecznych. Winniśmy' wpajać w nasze dzieci 
przekonanie, że osobiste powodzenie jednost­
ki jest jak najściślej związane z powodzeniem 
zbiorowości, do której one należy i że wszel­
ka korzyść jednostki na niekorzyść grupy spo-r 
łęcznej jest tylko pozorną korzyścią. W tym 
samym stosunku jednak należy wnajać w 
młode pokolenie to p.zekonan.e, że dobrobyt 
-jednego narodu jest w ścisłej łączności z do- 
Łrohytem innych narodów na świecie i naod- 
wrót powodzenie świata zależy od powodze­
nia poszczególnych grup ludzkości na świecie. 
'Jeśli nauczanie histor ji ma mieć jakąś ten­
dencję, powiada słusznie Washburne. niechże 
nią będzie ta, by urabiać przekonanie, iż każ­
dy naród jest częścią wielkiego organizmu ro­
dziny narodów, w ram ich której ma możność 
swobodnego i pełnego rozwoju. Nie należy 
Obawiać się dyskusji w szkole. Niech będzie 
i kształci obywateli państwa, ale uczyni to 
tylko pod tym warunkiem, że oprze się o tak­

D o m -o krę t
Takie wrażenie czyni na pierwszy rzut oka 

I Miejski Dom Wycieczkowy w Krakowie na 
Błoniach, w ,,Oleandrach". Dalsze wrażenie: 
okręt przestronny, wygodny, pełen światła, nr 
woczesny. Każdy przytem szczegół obmyśl on \ 
i przeprowadzony doostatka. Wszystko nace 
chowane prostotą, wyrafinowaną prostot;; 
Stylizowaną oględnie i z umiarem. Naczeln 
zasadą wszędzie tu oczywiście: celowość. A k  
ce’owość w parze z pięknem Z najszlachet- 
niejszem pięknem prostoty, logiki i skłonności 
wypowiedzi architektonicznej.

Wchodzimy do wnętrza. Jesteśmy uczarowa 
ni. Oczarowani i zalani światłem, schludno­
ścią pomysłu i wykonania, szerokością rozma­
chu, trzymanego jednak zawsze silną garścią 
na wodzy. Szkło, cement i żelazo podało sobie 
tu ręce, przywodząc mimowoli na myśl na­
prawdę Norwida i Żeromskiego: tęsknotę jed­
nego s« stylem, stylem własnym, gdzieby się
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ty,'a nie o przesądy i powierzchowne mniema 
nia. Programy szkolne winny być zaktualizo­
wane, a wiec zbliżone do życia współczesnego. 
Konflikty zaś wewnętrzne, zachodzące częściej 
niż się przypuszcza, w duszach młodzieży, 
najczęściej konflikty między pierwiastkiem  
egoizmu a altruizmu, należy leczyć i usuwać, 
by wychować jednostki żarowe i silne ducho 
wo. Albowiem tylko takie jednostki potrafią 
stać się użytecznemi społeczeństwu, które po­
winno składać się z ludzi swobodnie myślą­
cych, swobodnie działających i duchowo peł­
nowartościowych.

Wyżej naszkicowane myśli poruszają dziś 
wszystkie narody kulturalne. Pedagogika, jak 
stąd wynika, staje się dziś instrumentem polity .. 
ki. Oby była to polityka w najszlachetniej- 
szem pojęciu tego słowa; dążenie do zorgani­
zowaniu współżycia łudzi i natodów na pod­
stawie prawa i pokoju. mf.

Notatki
NOWY TYP SZKOŁY. Z końcem września 

otworzono w Warszawie na przedmieściu No­
we Bródno. szkołę nowego typu. Jisst to szkoła 
doświadczalna, jednocząca w sobie przedszko-* 
!e, szkołę powszechną, szkołę średnią i zawo­
dową. Czas trwania nauki w tej szkole ma 
trwać około 12 lat. Dyrekcję objął doświadczo­
ny pedagog p. Tynelski.

PKO TEST TO W. NAUCZ. SZKOL ŚREDN.
I WYŻSZYCH przeciw obecnym stosunkom w  
szkolnictwie ogłasza w formie rezohicyj Zarzą­
du Oł T. N. S. W- organ tej organizacji „Prze­
gląd Pedagogiczny" w  Nrze 27 ze 17 b. m. Pro­
test ten stwierdza, że „ustalenie się enecnego 
stanu rzeczy grozi gruntownem obniżeniem się 
poziomu nauki i wychowania w szkole śtedniej, 
za czem pójdzie ogólne obniżenie się kultury 
grozi również obniżeniem się wartości grona 
nauczycielskiego szkoły średniej, ponieważ o- 
becny jego zespół, obciążony nadmierną pracą 
W warunkach materialnych zupełnie niedosta­
tecznych, w niedalekiej przyszłości ulec musi 
wyczerpaniu i załamaniu się, zdolniejsze zaś i 
bardziej rzutkie osobniki młodego pokolenia bę • 
dą stronić od studiów, przygotowują*, ych do 
zawodu nauczycielskiego wobec niemożności 
zdobycia nowych posad, a niepewności utrzy­
mania posiadanych.

Wydawnictwa nadesłać
„Opieka nad Dzieckiem'* Nr. 7—8 Szpitale dzie­

cięce a psychika dziecka. — Zlobki fabryczne. —  
Krom ka krajow a. — W pływ kina na u m ysłow ośe  
dziecka. — Prasa. — W arszaw a, Jasna 11, rocz.i. 
zJ. 20

„Dziecko i Matka" Nr. 19. O początkach naucza­
nia. Kiedy dzieci nas nudzą. — O m acosze i kop­
ciuszkach. — Trzeba porozm aw iać z dzieckiem . — 
Ser niem ow ląt — Bronchit i angina. L isty etc. 
W arszaw a, pl. Zanikow y 9. mie3 (2 razy ) zl. 1,4G.

„Das W erdende Zeitaiter" Nr. 9/10 niern. organ  
L igi N ow ego  W ychow ania przynosi w  irin. zeszy  
c ie  szereg ar tył u łów  o  w ychow aniu  esteiycznem  
l nauce rysunku w szkołach "óż-iego stopnia. „Zei-

puspołu wypowiedzieli — murarz, stolarz, sny 
cerz, i tęsknota drugiego za domami szklanc- 
mi.

Każdy portal, każde drzwi, napis każdy, naj 
drobniejszy szczegół przemyślany i urzeczy­
wistniony w sposób naprawdę przemiły, a za­
razem cunajbardziej użyteczny. Tutaj nowo- 
zesność nie jest żadną powłoką tylko, żadną 

'ewnętrzną szatą, ale jest koniecznością po­
dyktowaną nowemj zdobyczami w zakresie
mdownictwa. Nigdzie bowiem nowoczesiiuść 
iie wypowiedziała się tak dobitnie, tak k o ­

n i e c z n i e  i w sposób tak doskonały, jak 
właśnie w budownictwie. Niema przytem nic 
7. pozy eksperymentu, nic z udanej oryginal­
ności. A jednak, czy może właśnie dlatego — 
na ten ginach własną twarz. Mlasnę oblicze.

Osobny rozdział poświęcić należałoby celo­
wo i wspaniale urządzonym słonecznym pla­
żom — tarasom Domu Wycieczkowego. Takie­
go '•ozmachu i takiej celowości, zdaje się, nie 
było u nas dotąd. Takie wrażenie wynosi widz 
oglądający wspaniałe tarasy, te pełne światła
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Z  pobyfu burmistrza Paryia ui Berlinia

Jak już donieśliśmy, bawił w  Berlinie ourmistrz P a­
ryża, Francois Latouj. Na zdjęciu wadzimy burmi­
strza Paryża, wpisującego się d'0 złotej księgi mia­
sta Berlina. — Obok niego stoi .burmistrz Berlina, 

Dr. Sahni.
e g p g B g g —  ■ * —
chen und Kunstunterrieht an allgsmednbildendeii 
Schułen '. „Kunsterzienung vom  K inde aus, Kunst- 
belrachtung, BerufsausM ldung des Kunsterzi b e r s  
ii. Z eszyt nader cenny. - Drtsden- H elleruu Schul- 
platz 8, kw art. Mk. 3. —  Z eszyt 9/10 Mb. 2.

„The N ew  E ra in Home and Schooł" Nr. pażdz. 
1931. organ ang. L ig i N ow ego  W ychów , przynosi 
w  nin. zeszycie artykuły gen. Smutsa o  w ych ow a­
niu w  duchu L ig i N arodow , C. W ashburnea o  
drogach i ideałach w ychow ania w  poszczególnycn  
krajach kulturalnych, A. A dlera o don iosłośc i w ie  
ku dzieciętw a dla charakteru, ' i. — M ies. London 
W. C. 1. 11 T avistock S ą u a r c . R ocznie doi. 2 7b- 
dol. 0,25 za zeszyt.

„Młoda Matka" Nr. 20. Spacery jesienne, W yni­
ki leczenia zdrojow ego. O wypuszczeniu1 m igdałków  
Grym asy, D laczego dzieci kłam ią? Jak należy czy­
tać dzieciom ? L isty rodziców  i i. W arszaw a, ul. 
G órnośląska 20. kw art. zł. 3,V0.

P rzesy łk i i korespondencje: R edakcja „Domu i  
Szkoły" — K raków , ul. S tarow iślna 22. IV.

Zakończenie „Domu i Szkoły"  
i^ — m w n — — — — — — b g j

ANGLICY MAJĄ SIEDZIEĆ W  DOMU.
Prasa angielską postanowiła podobno nie 

przyjmować ogłoszeń zagranicznych hoteli i 
uzdrowisk, a to z tej racji, że w chwili obec­
nej, wobec spadku funta, należy ograniczyć 
wyjazdy zagranicę, aby zapobiec wywożeniu 
waluty angielskiej. Martwią się już z tego po­
wodu hotelarze paryscy, dla których Anglicy 
byli jednem z głównych źródeł zysków w cza­
sie t. zw. sea;jn. Wiadomość tę przynosi ,,Ma- 
tin“.

i celowego urządzenia sale sypialne Domu. I 
jeszcze jedno. Już nie wrażenie, a pewność: 
młody architekt, inż. Edward Kreisler jest si­
łą niezwykle uzdolnioną,.^ która z pewnością 
ma niejedno jeszcze wielkie do powiedzenia 
w zakresie architektury.

Wracając do pierwszego wrażenia: dom —j 
okręt. Z masztami, z pokładem — głównym  
tarasem, z flagą powiewającą a kiedy 
zmierzch zapadnie rozbłyskujący świaltami o- 
ltien lamp i rozświetlonego zegara. Przypomi­
na się jakaś sowiecką nowela, gdzie autor do­
my w ulicy pizyiównuje okrętom i statkona 
na rzece’ ną morzu. Tylko- że obraz sowiec­
kiego pisarza zaczerpnięty jest z pierwszego, 
jionurego okresu rosyjskiej rewolucji. A dom- 
okręt inż. Kreislera tryska życiem, światłem 1 
radością: niech radośnie szybuje i zmierza p° 
spienionych wodach, ku naprawdę słoneczne­
mu i dla WizysUsich pogodnemu Jutru!
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z e s r a n ie m
Towarzystwo Ukuplecuti

poszukuje zd  lnycn sto  z y t .m u L
Gelem zaangażowania takowych zjedzie szel organizacji 
lo Nowego Sącza. Hote! Imperial w dniu ‘25 bm.
* Jasia „ Krakowski „ . 27 bm.
» Krosna „ Wiktorja 28 bm.
»■ Sanoka „ Warszawski _ 29 bm.

gdzie dotyczący reilel.tanci zechcą się zgłosić w go­
dzinach między fl1— 12 przed południem.

pi • ■ u ( |||ł'  (n |i ii |j i \j |( i it | |! ||
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Kurnifet ISlcputódzk' w  M t a f c r a f l o G i i e m

Wschód 
słońca 

6 m. 13

P a ź d z ie r n ik

2 3
P ią te k  

12 Martheszwan 5692

Zachód 
słońca 

16 m. 29

O i.e ifc  sytuacja Pracującej 
Palestyny

Dziś w  piątek 23 hm. o  g. 7‘30 w iecz  w  sa li 
teatru żyd. Bocheńska 7, referat inż. A nzelm a  
R eissa, znanego przyw ódcy P oa le  Sjonu (praw i­
cy), członka Agencji Żyd. na temat: „Obecna sy ­
tuacja w  Pracującej P alestyn ie a zadania L ig i 
dla Prac. Pal'.

Zebranie zagai red. dr. Berkclhamtncr.
R eferat pow yższy  organizuje L iga dla P racu ­

jącej P alestyny, klóra chce szerokiem u ogó łow i 
Przyjaciół dać m ożność zaznajom ienia się ze sp ia  
■Wami tema z p ierw szego  źródła.

Akcja na rzecz książki 
kehratskitj

Na odbytem onegdaj zebraniu hebraistów  ze 
Współudziałem Ch. N. B ialika w ybrany został 
Komitet „Jedidej H nsefer H aiw ri , który przy- 
stąpjf natychm iast do  przeprow adzenia akcji w er  
kow ania sta łych  abonentów  dla zjednoczonych  
Wydawnictw hebrajskich w Palestynie. D otycheza  
soyye w yn ik i tej akcji są zadaw alające. Korpiiet 
.Okręgowy organizacji Tarbut d la zachodniej/M a­
łopolski i Śląska w zyw a w szystk ich  M ężów Zau­
fania i Kom dety Lokalne naszej darelnicy do na­
tychm iastow ego zorgąnizo vania K om itetów  L o­
kalnych „Jedidei Hasefcr Haiwri" i poczynienie 
koniecznych przygotow ań dla przeprow adzenia  
akcji na rzecz książki hebrajskiej. Szczegóły  W 
Ustruikcji.

Za Kom itet O kręgow y Organizacji Tarbut
Saanulewicz L. Mand il

 o§ o— -—
— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: Rynek 13, 

Dl. R etoryka 1, Lubicz 7, Stradorn 6, Karm elicka  
® i KalW aryjska 27.

— OD H A SK A LI DO RUCHU NARODOWEGO.
P ierw sze inauguracyjne zebranie członków  slow . 
»Bnej Sjc-n1' odbędzie się  dziś w  piątek o godz 
:?‘30 Wiecz. w  sa li stow arzyszen ia  „Haszachar 
* rzedświt" Swadom 15 R eferuje p. dr. D awid  
Kuiwa na pow yż;szy temat. Goście nr le w idziani.

— RZĄDOW E PRZEDŁOŻENIA PODATKOW E  
ja r a n ie m  T ow arzystw a Ekonom icznego w  K ra­
kow ie w y g ło s i dzisiaj w  piąte/, w ykład prof. dr. 
tf im a s i Lulek o •'.^Rządowych przedłożeiiach  po­
datkowych". P o  referacie zabiorą g łos w  dysku­
sji prof d,r. Adam K rzyżanow ski, doo dr. F  
^Weig i jn. Początek o oodz. r8-taj w  Izbie Przom  
Kandl. jDługa 1, I. p.) W stęp w olny.

— „BOY — FLIRCIAKZ SPOŁECZNY" -  odczyt 
®°d tym tytułem w ygłosi Adam Polewka dziś, w  Pia 
*&k, godż'. 7 wiecz. w  KollegiMn W ykładów Nauko­
wych ( A - P  1. 39)

— EORADNIA PRZECIW ALKOHOLOW A przy 
Klinice neim ologiczno- psychjalryczncj JJ J udzie 
a_ porad w e w torki i czw artki od godz 7—8

'Utez* przy ul. Kopernika 48
— SPĘD  BYD ŁA. Na ta -g  w  K rakow ie przy 

JT Z abłotie spędzono 187 koni i płacono za sztu-
Za konie pojazdow e od 300 do 700 zł za konie 

pociągow e lekkie od 2‘)0 do 500 zł, a konie rz l-  
>np od 20 do 50 zł. Ze spędzanych keni sprze­
dano na w yw óz za granicę kraju 10 sztuk, na rzeź 
r*'®js"ową 12 sztuk. Popyt słaby, tendencja zniż­
kowa.

— POŻA R W AKADEM JI GÓRNICZEJ. W czo- 
r*i wybuchł pożar W piw nicach gmachu Akade-

Ak-ja Komitetów dla Spraw Bezrobocia skupiała' 
się w dwu kierunkach, a to w kierunku wzmożenia  
zatrudnienia bezrobotnych oraz ustalenia i grom a­
dzenia środków dla akcji pomocy. Akcia rozdawni- 
cza była stosowana sporadycznie i ograniczała się 
do ypadków szczególnej koniecz,iości W łaściwe 
rozszerzenie akc.ii zaopatrzenia bezrobotnych nastąpi 
dopiero w bstę.padzie b-r. W zakresie wzmożenia sła 
nu zatrudnienia, skoncentrowano działanie zarówno 
władz państwowych, jak i zrzeszeń zaw odowych. W 
szczególności zwalczano nielegalne godziny nadl cz 
bo we oraz nielegalne zatrudnianie kobiet i młodo­
cianych w porze lub przy czynnościach zakazanych. 
Oddziaływano także na zakłady przem ysłowe w  kie 
runku „.utrudniania przcdewszys.tkiem żyw icieli ro­
dzin, nie posiadających poza pracą innych środków  
utrzymania. Spowodowano także w  szereguj, wypad 
ków zastosowanie pracy 6-ciio godzinnej, powiększa 
jąc przez to liczbę pracowników. W yniki tej dzia­
łalności są takie, żc ogólna liczba bezrobotnych na 
terenie W ojewództwa krakowskiego w miesiącu 
wrześniu była o 394 osób niższa od liczby bezrobot­
nych, zarejestrowanych w tymże miesiącu roku u- 
biegtego, podczas, gdy i s z c z ę  w lipcu 1931 było o 
2627 bezrobotnych w ięcej, niż w tym s-aim-ym mie­
siącu roku ubiegłego. W obec tego, że rok bieżący nie 
jest korzystniejszy od roku ubiegłego, można wyniki 
w  stanie zatrudnienia osiągnięte w miesiącu wrze­
śniu uznać za zupełnie dobre. Podjęte roboty publi­
czne ze strony W ydziałów  Pow., oraz władz państw, 
miały również w pływ  na zwiększenie zatrudnienia. 
W dziedzinie gromadzenia środków pomocy zgłosi i 
m asowe deklaracje o dobrowolnem opodatkowaniu 
się przedewszystlkiem pracownicy państw. Dalej na­
płynęły liczne zgłoszenia ze strony zatrudnionych-

i obotiijkow, którzy opodatkowują się. w w ysokości 
1/2 proc./ wizględnie 1 procent od sw ych zarobków.

■ Pomaźną pomoc zadeklarowały władze wojskowe, 
ofiarując między innemi 686 obiadów dzienni: do roz 
dania między bezrobotnych na terenie D.O.K. Kasy 
Komunalne, oraz W ydziały Pow , ■deklarulą  ̂iżależm e  
od sw ych możliwości dość poważne kwoty. W myśl- 
uchwał powziętych prz.cz Zw. ziemian, rozpoczęto 
akcję opodatkowania i na tym terenie. Na terenie 
pow chrzanowskiego powstało 9 Komitetów lokal­
nych, rozmieszczonych w miejscowościach bardziej 
uprzemysłowionych, jak Jaworzno Trzebinia, 
•Szczakowa, Siersza, Libiąż, Krzeszowice itd. Osta­
tnio rozpoczęto budowę dużych zakładów przemysto 
wych firmy „Bata", gdzie przy robotach ziemnych 
przygotowawczych, zatrudniono, obecnie 140 lu-dzt 

*, * *
Wczoraj nadszedł pierwszy transport daru ziemnia­

czanego rolników woj. tarnopolskiego dila bezrobot­
nych wojewmdztwa .krakowskiego. I tak nadeszło do 
Chrzanowa 4 w agon ;, Jaworzna 20 wagonów, Ży w 
ca 7 wagonów i Białej 9 wag. ziemn. W następnym  
tygodniu nadejdzie dalszy transport 76 wagonów  
ziemniaków.
i  r o j e k t  o p ł a t  o d  b a g a ż u  k o l e j o w e g o

N A  RZECZ BEZROBOTNYCH
W śród szeregu projektów, zm ierzających do  

zw iększenia funduszów  CentramP-go Komitetu dla. 
"Walki z Bezrobociem , w ysuw any jest projekt ob­
ciążenia  specjalną opłatą na rzecz be^robouiycS 
ręcznego bagażu kolejowego, przewożonego przez 
podróżnych w  wagonach.

Projekt przew iduje pobieranie opłaty w  wy­
sokości 10 groszy od sztuki ba*ażu,

mji Górniczej w  Podgórzu przy ul. Krzemionki 11 
gdzie zapaliły  się w ęg le  nagrom adzone lam w  ilo  
ści 7 w agonów . P o dwugodzinnej akcji, straż po­
żarna ogaeń ugasiła .

— TOREBKA W POCIĄGU. Einilja Budzików- 
na zam. w K atowicach, p ozostaw iła  przez zapom ­
nienie w pociągli tore-bkę z kwotą ISO zł.

— AW ANTURNICZE ZAJŚCIE w ybuchło one- 
gdaj na ul. Józefa % powodu kłótni, wynikłej po­
między G. Glassinanem nerw ow o chorym, a je- 
gu braćmi. Podczas popłochu’ jaki powstał na

przyleg łych  ulicach, ukradli nieznani spraw cy  
Szyji S-ibmerowi zam. Skaw ińska 13 paczkę poń­
czoch w artości 25 zł

— MIŁY GOŚĆ. D o m ieszkania Anny Dziedizi-a 
przy ul. T opolow ej U , przyszedł niejaki Michał 
Loret (lat 26) i  korzystając z jej n ieuw agi, skradł 
leżący na sto le  zugarek w artości 100 zł.

— OŚMNAŚCIE PAR KALOSZY, wartości 130 zł. 
skradziono z w ózka W ojciecha B iałka na ul. Se- 
basljana.

— NIEUCZCIW Y MATEUSZ. Aron M ateusz 
zajęty jako inkasent u Cha i na W-ertheiinia, prze­
m ysłow ca zam. plac Zgody 3, sprzen iew ierzył na 
jego szkodę 351 zł i zb iegł w  niewiadom ym  kie­
runku,

— ‘Z E  SPRAW  „ZAGRANICZNY* !H ‘. W ciugu  
dnia w czorajszego  policja przytrzym ała: Ł ukasi­
ka lu n  a (lat 19) rodem i przynależnego do Czecl^o 
Słow acji za n ielegalne przekroczenie granicy. Ru 
bina M arkowicza (lat 58) z P rzem yśla, jako po­
dejrzanego- o kradzież portfelu z 400 doi, a m er. na 
szkodę Stan. P iotrow sk iego , urzędnika Banka  
Rolnego w  K rakow ie.

—  oęo-----

Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI 
TRAGEDJA z n a n e j  a r t y s t k i  t o n i  VAN  

EY"CK
O dkrył ją Reinhardt, gdy zaledw o opuściła szko  

łę. Odrazu w ysunęła -się ,ia czo ło  artystek r niemi ec 
kich, zw racając na siebie pow szechną uw agę w 
roli „Katchen von Ileilbronn ‘, ze znanego dram a­
tu K leista, A potem m ów iono o niej jak o  p ierw ­
szorzędnej „D ziew icy O rleańsk iej'. Z daw ało sic, 
że młodziutka Toni jest już .pierw szą gwiujjtą na 
firmąiiicnicie aktorstw a niem ieckiego W tein na­
gie p izy sz lo  rozczarow anie Nikt jej nie z ra n g i-  
v.< w ał. M iała grać w Monachjnm, ale rokoWania 
się rozbiły. W yszła za mąż za g r a fo lo g a ,; ale w  
tych ciężkich czasach grafo logow i nieba rdzo św ie  
tnie się powodzi. M ałżeństw o jest bardzo szczę­
śliw e, a niW liwno można było w idzieć w e w szysi 
kich niem ieckich pismach ilustrow anych obrazki, 
przedstaw iają -e  Toni van Eyck jako szczęśliw ą  
inątkę. z dzieckiem ra rękach. Zdaje się po raz 
ostatni o niej m ówiono, bo oferty od żadnego tea­
tru nic otrzym ała. Młoda artystka popadła w  roz­
stroi nerw ow y a obecnie m usiano ją nawet od­
dać do sanatorium. — Czyżby Toni van Eyck 
m iała pójść W ślady Marji p fsk ie j?

— Z KRAKOWSKIEGO TEATRU ŻYDOWSKIE-
GO. Juitiro, w  sobotę, odegrana zostanie sztuka A  
Kalmanowi-cza „Wieczna matka" z p. Ncchamą, jatco 
odtw órczynią głównej roli. Przepiękna ta sztuka lu­
dowa ściąga staie liczną puin czneść dzięki niezró-. 
wnancj grze zespotu, artystycznych deikoraeyj i pię. 
kpej liustiracji muizyitznej. Jutro odbędą się dwa! 
przedstawienia: o godz 5.30 popol. po cjnach znizo- 
iny>ćih i o godz. 8.30 wiecz.

B ilety w  przedsiprzadaiy u firmy A. Ftschinał>, 
Giodzke 46 a, w  dniu przedstawienia >od godz. 6-ej 
przy kasie teatru, , ..u: .-

— Z TEATRU JM. J  SŁOWACKIEGO Dfcńt 
iWieezorem na przedstaw ieniu popuinm em , po ce1 
nącb zm zonych, komedja Foóora „Raun')r,©K u ju­
bilera". Jutro prem-jiera „U licy1 R. PIcea. Sztuka, 
la , będąca kalejdoskopem  żyw otów  lndizkicW 
z przedm ieść N ew  Jorku, trzyma uw agę i  nerw y  
w idza w  m eustannem  napięciu, dzięk i Lars stając 
cym  z biegiem  akcji kcm olikacjom  w ydarzeń. 
Prem jera „U licy1 będzie zarazem pąei wszym w y­
stępem p. J. K arbow skiego w  charakterze reży­
sera. W  jutrzejszej premjer ze udżuał M erze całyl 
zespół teatru. W" poniedziałek 26 bom. w ystępuje  
opera krakow ska z prem jerą „Straszmy dwór". 
A rcydzieło Momiuszki znajdzie w  K rakow ie ob sa­
dę złożoną z w ystępujących gościnn ie pp.: Szy­
mon ow icza, R om anow skiego i Mazanka. P rzygo­
tow aną reżysersko  przez p. S. R om anow skiego  
Operą, dyryguje dyr Bo-1 W allek  W alew ski.

— PR Z E D ST A W IE N IE  J L a  MŁODZIEŻY  
SZKOLNEJ po cenach najniższych, dane będzie  
w  poniedziałek 26 bm. o godz. 4-tej popoł., na ictó- 
rem ukaże się po raz ostatn i w  bieżącym  sezo­
nie, potężna traged.ja J. S łow ack iego  „M-ndowe".

— Z TEATRU „BAG ATELA DLA DZIECI* 
■Tuż w  niedzielę dnia 25 bm, w ystaw i „Bagatela"  
Prześliczną w esołą bajkę sce.rczmą 3-aktową Ma­
rji B iliżanki pt. „D ziwna przygoda". Jest to d ra­
ga z rzędi. premjera teatru „B agatela dla dzie­
c i1'. który spotkał się  z  tak mitem przyjęciem  u 
dzieci i  i c t  rodziców . B ilety  do nabycia w  k asie  
teatru , Bagatela" już od soboty.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Piątek o 8 w iecz : „Rabunak u - jubilera" (ceny  

zniżone).
Sobota o 8 w ie c z / „Ulica" (prem jera, nowość)'. 

TEATR. ŻYDOWSKI PR ZY  U L  BOCHEŃSKIEJ
Sobota: „Wi-eczna ma-tka".

R E P E R T U A R  KINOTEATRÓW
APOLLO: „Miijon".
BAGATELA: . Tabu"
CORSO; „Złote tłieklo" (D olores del Rio)
SZTUKA: „C. K. Feldm arszałek '.
ŚWIATOWID; ,.Gud w ilków "
UCIECHA: .Dawid Golder".
W A NbA : ,,10-ciu z P aw iaka" (Zofja Batycka* 

Adam Brodzisz Józef W ęgrzyn).
W ARSZAW A: „Katarzyna I1- (L iii D agover i  

D im itri Sm irnow),
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u i i c f i  POLITYCZNY*

Gen. Składkowski komisarzem 
rządowym w Warszawie?

Jak  podaje „K urjer Poranny" „w kolach po 
litycznych krążą uporczywie pogłoski, że W ar 
szawa dostanie komisarza rządowego. Zarząd 
bowiem stolicy wykazał zbyt w iele niedołę­
stwa. Spraw a ta ma być załatw iona już w 
najbliższym  czasie. Na stanowisko kom isarza 
rządu w ym ieniają dwie osobistości, które za­
znaczyły się już w ybitnie w życiu państw o- 
wem Polski. Są niemi: Generał Fel. Sławoj- 
Składkowski i b. m inister skarbu Ignacy Ma­
tuszewski, Więcej szans powodzenia m a kan ­
d y datu ra  generała Sławoj-Składkowskiego, 

klóry już więcej nadaje się do pracy politycz­
nej niż czysto wojskowej. M agistrat warszaw ­
ski wym aga gruntownego wyczyszczenia i to 
wyczyszczenia a la  generał S ławoj-Składkow- 
ski‘\ '  —

OBNIŻENIE CENY W IZ ANGIELSKICH 
Ambasada b ry ty jska w W arszawie inform u 

je o dalszem obniżeniu ceny wiz. W izy tran ­
zytowe, które dotąd kosztowały 5 zł. obniżo- 
nene zostały do 4 zł Geny zwykłych wiz w y­
noszą po zniżce zł. 32.

veM9B3 SSSm
GIEŁDA KRAKOWSKA 

Kraków, 22. 10 1931 Akcje w zaniedbaniu. Do­
lar lekko mocniej.

P apiery  procentow e: 4-proc. Premjowa Pożycz­
ko inwestycyjna 79—80.

Zebranie giełdowe zaznaczyło minimalną chćć 
0o pracy Większość papierów w zupełnem za­
niedbaniu. Ruchpanowa 1 ospały W drobnych ilo- 
iidach robiono jedynie z papierów procentowych
4-proc. Premjowa Pożyczką inwestycyjną po kur­
sach ustalonych.

Na pogiełdziu zupełny zastój. Poszukiwano je- j 
dynie 3-proc Pożyczkę Budowlaną jednakowoż j 
Łez obrotów.

Waluty i dewizy oficjalnie bez notowania.
Na rynku walutowym w oblotach prywatnych 

1 międzybankowych nastrój ma dolara efektyw- 
rego lekko mocniejszy. Popyt nieco większy. W
Krakowie dolar gotówkowy 8.85-----8.83. czeki
bankowo 8.yi—893. Kursa orientacyjne; Funt 
szterling 35—35.50 gotówka. Marka niemiecka 208 
—208 gotówka.

GIEŁDA WARSZAWSKA 
Warszawa, 22 10 PAT. Akcje: Bank Polski 

110, Sole Potasowe 80% Węgiel 17, Haberbusch 
86.50. Pożyczki: 4-proc inwestycyjna 77.75, 78,
5-proc konwersyjna 41.25, 6-proc. dolarowa 60,
7-proc stabilizacyjna 56.50. 56, 56.25. 10 proc. ko­
lejowa 103 25, Listy- zast. BGK. 7-proc. 83.25,
8-proc- 94

Waluty; Dolar 8.S6, 8.88. 8.84. Dewizy: Belgja 
125.40, 125 71, 126 09, Londyn 35.30, 35 39, 35.21 
Nowy Jork 8.915, 8.935, 8.895 telegr. 8 92. 8.94, 
8 90. Paryż 35.13. 35.22. 35 04, Praga 2641 i pół, 
26.47, 26.36, Szwajcarja 17510, .75.53, 174.67, Ber­
lin pry w. 208.50

GIEŁDA POZNAŃSKA 
Poznańska giełda zbożowa z dnia 22. 10. 1931. 

Żyto cena transakcyjna °0 ‘on 22 i pól. pszenica 
Cena transakcyjna 30 ton 22.10 — i5 ton 22.50, 
cena orjentacyjna 21 , jedna czw. do 22, otręby 
żytnie 13 i pół do 14 i jedna cz.w.. groch Wiktorja 
21—26, Folgera 24—26. Tendencja stała, reszta 
bez zmiany.

GIEŁDA ZURYCHSKA 
Zurych. 22. 10 PAT, Paryż 20.08 i trzy czw., 

Londyn 20.22 i pół Nowy J o ’k 510 Belgja 7145. 
Włochy 26.60. Berlin 113 75. Piaga 1510, War­
szawa 57.15 Budapeszt 90 02 i pół, Bukareszt 3.07.

Pada .igi wzywa Japonje
do ewakuowania Mandżurii

Ostateczna uchwała w sprawie konfliktu na Dalekim
Wschodzie

(lelegram  wiasoy „Nowego Dziennika")
Genewa. 22• 10. (K) Dziś, o godz. 16 zebrała 

się Rada Ligi Narodów na posiedzenie jawne 
w  celu zajęcia stanowiska w konflikcie chińsko- 
japońskim- Przewodniczący Briand przedłożył 
Radzie uchwałę, która już przedtem uzgodnio­
na została z wszystkimi członkami Racty z w y  
jątkiem reprezentantów Chin i Japonjl, Po  
przypomnieniu zobowiązań Chin i Japonii, przy 
jętych jednogłośnie w uchwale na posiedzeniu 
Rady Ligi w dniu 30 września br. dzisiejsza u- 
chwała w yraża przekonanie, że wykonanie zo 
bowiązań przyczyni się do przywrócenia nor­
malnych stosunków między obiema stronami. 
Rada Ligi wzywa rząd japoński 

do natychmiastowego podjęcia ewakuacji 
Mandżurii

tak, aby do następnej sesji Rady. kraj ten byl 
już wolny od wojsk japońskich. Rada wzywa  
rząd chiński, aby poczynił wszelkie przygoto­
wania, by z  chwilą objęcia w posiadanie zwol­
nionych terenów zapewnił bezpieczeństwo ży­
da i mienia obywateli japońskich, zamieszkują 
cych te tereny. W zywa dalej rząd chiński, aby 
władzom, którym powierzy tę lunkcję przy­

dzielił reprezentantów innych państw, aby tao 
gli śleazić przebieg i wykonanie tych przedsie* 
wzięć. Rada zaleca rządom chińskiemu 1 japoó 
skiemu, aby natychmiast mianowały swych 
delegatów do ustalenia szczegółów ewakuacji i 
obejmowania w posiadanie zwolnionych ter** 
nów, aby operacja ta mogła być niezw łoczni 
podjęta- <*

Po wycofaniu wojsk japońskich Rada Liii 
zaleca obu stronom podjęcie bezpośrednich ro­
kowań w celu uregulowania wszystkich spo­
rów, jakie doprowadziły do ostatnich zajść. 
tym celu Rada zaleca ustanowienie komisji roi 
jemczej lub podobnego organu- 

Rada Ligi uchwala odroczyć się do 16 listo­
pada, w którym to dniu zaj'mie się ponowni® 
zbadaniem sytuacji. Przewodniczący Rady W  
staje upoważniony do wcześniejszego zwoła­
nia Rady o ile uzna to za stosownie.

Ponieważ delegaci Chin i Japonji oświad­
czyli, że nie mogą dziś zająć ostatecznego sta­
nowiska do lej uchw ały. Rriand odroczył po-' 
siedzenie do ju tra  popołudnia, w yrażając n» 
dziej-ę, że spraw a ta  nie ulegnie dalszej zwłoce

Groźne rozruchy na Cyprze
Londyn 22. 10. (L) Z Malty donoszą, że na 

Cyprze wybuchły poważne rozruchy na tle a - | 
gitacji za przyłączeniem Cypru d0 Grecji j 
W zburzone tłum y wdarły się do gmachu gu ■; 
bernatora w Nicosia zniszczyły go i podpaliły, j 
Budynek spłonął doszczętnie. Władze wyspy i 
zwróciły się do rządu angielskiego o pomoc, j 
Z Malty wysiano okręty wojenne. Ju tro  m ają J

z Aleksandrji wyjechać oddziały wojskowe n» 
samolotach.

Londyn 22. 10. (L) Z Kairu donoszą, że sy­
tuacja na Cyprze jest bardzo poważna. Biura 
i urzędy są nieczynne. Ruch za przyj: lżeniem 
Cypru do Grecji wzmaga się stale. Jeik sły­

chać, większość ludności wypowiada się za 
przyłączeniem do Grecji.

Rosi? „skło n n a  fest" de zupełnego
rozbrojenia

Telegram Litwinowa d o  Ligi arodów
(Telegram własny „Nowego Dziennika )

Moskwa. 22- 10. (R) W odpowiedzi na zapro ; 
szenie Ligi Narodów do wypowiedzenia się w ; 
sprawie rocznego zawieszenia zbrojeń sowie- ■ 

cki komisarjat spraw  zagranicznych przesiał ; 
generalnemu sekretarzow i Ligi Narodów tele- ' 
gram, w którym zapewnia, że Rosja sowiecka 
skłonna jst do zupełnego rozbrojenia, ale w y­
maga to odpowiedniej zgody także wszystkich 
innych państw- Deklaracje złożone przez inne j 
państwa musiałyby mieć charakter obowiązują , 
cy. Dalej rząd sowiecki oświadcza, iż musi być ■

wyjaśnione, czy rozbrojenie będzie dotyczyło 
wszystkich rodzajów broni i to pod względem 
cyfrowym, jak gatunkowym. Pod tym wzgló' 
dem stanowisko Ligi Narodów nie jest dokład 
nie sprecyzowane. Rząd sowiecki zauważa 
wreszcie, że właśnie brak jasności i ścisłości 
w uchwałach Ligi Narodów, dotyczących zobo 
wiązań międzynarodowych były przyczyna 

smutnych wydarzeń, jakie obecnie rozgrywają 
się w Mandżurii, a co zapew ne nie przyczyni 
się do wytw orzenia atmosfery zaufania.

Wielka afera szpiegowska
w Lyonie

JAKA BĘDZIE POGODA?
Warszawa. 22. 10. Sin. Prawdopodobny prze 

bieg pogody na piątek, 23 bm-: W yżyna mało­
polska, SIąsk. Podhale, T atry  i Małopolska 
Wschodnia: Dość pogodnie, rankiem miejscami 
mgły lub opary. Po nocnych przymrozkach 
dniem tem peratura do 5 stopni, słabe w iatry za 
chudnie, poczem miejscowe lub cisza.

Paryż. 22. 10. (B) Policja kryminalna ujęła 
wczoraj w  Lyonie W łocha nazwiskiem Toselli 
pod zarzutem uprawiania szpiegostwa na rzecz 
obcego państwa. Toselli często przyjeżdżał do 
Francji a ostatnio podczas manewrów armji 
francuskiej nad granicą frąncusko-włoską stale 
usiłował wydobyć od żołnierzy francuskich 
szczegóły dotyczące obrony krajowej. Obserwa

cje francuskich w ładz bezpieczeństwa aa ły  P°. 
zytyw ny wynik, w następstw ie czego Toselli 
został aresztowany- Przeprow adzona rewizi3 
jego kufrów doprowadziła do odnalezienia 
nych dokumentów wojskowych- W  toku prż®' 
słuchania aresztowany złożył wyczerpujące I 9 
znanie.

e n r i i  \ilKATY
— „MENORA". Dziś, w piątek., godz. 7.30. referat 

kol. Meilera.
— WYCIECZKĘ DO WARSZAWY urządza 

Żyd. Akad. Koło Miłośn. Krajoznawstwa dnia 31 
bm dc 2 listopada br Koszty wyniosą około zł 
60 Zgłoszenia codzienni-; między 7—8 godz. wiecz. 
w lokalu przy ul Gołębiej 2, III p. a.

_  ZARZĄD OKRĘGOWEGO ZWIĄZKU P O ^ 
W KRAKOWIE zawiadamia, że w dniu 8 listop9' 
da br odbędzie się walny zjazd delegatów Obr® 
dy odbędą się w sali Związku LegjonistóW 
Wawelu o godz. 10-tej.

— PRAWO, CZY PRZEMOC. Zebranie infoTtna' 
cyjne Akad. Związku Pacyfistów, dziś w piąt£; 
godz. 7., w sal: 66. Coli. Noyi. Przemawiają Bal®' 
wski St„ Mgr. Bocheński, 1. Górski, St. Urbańcz^'
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Obrazki z agitacji wyborczej w Anglii
NEY1LLE CHAMBERLAIN DEZAWUUJE 

SNOWDENA
Za tydzień dowie się Anglia o rezultatach wy-bo- 

do sw ego  parlamentu. Na razie rozpętała się 
^faznpanja wyborcza, namiętna i lfiep-rzebiorająca w 
•fodkach. Na zgromadzeniach w yborczych dochodzi 
•kraz do bójek, bo i dci Anglii zaw itały bomby łza­
wiące i cuchnące. N atom iast  polemika między przy­
wódcami uńrzyinana iest we formach bardz>'e: ludz­
kich. W ytw orzyła s.ę w  Anglji tego rodzaju sytua­
cja, że  śmiało m ówić można o walce wyborczej 
•hiędzy klasą robotniczą a mieszczaństwem. Kon ser 
Watyści oddawna marzyli o powstrzymaniu pocho- 
ÓM Partii Pracy, ale nie mieli ani przywódcy, ani 
Odpowiedniej platformy wyborczej. Przyw ódcę zna 
jtżli ■w MacDonałdzie, a platformę wyborczą w ha- 
óte frontu narodowego. Odezwa wyborcza stronni­
ctwa rządowego sk-u.piającego partię konserw atyw ­
ną, przeważna część partii liberalnej i scces onistów

Partji Pracy, nie wspomina wprawdzie j ciach 
Ochronnych i żąda dla rządu ogólnikowych tylko pel 
homocnictw, któreby mu umożliwiły uratowanie 
Państwa przed katastrofa gospodarczą, ale koiiser- 
Watyści rozwijają 'obecnie całkiem wyraźnie sztan- 
®.ar protekcjonizmu. Neville Chamberlain, który w 
Przyszłym gabinecie prawdopodobnie piastować bę 
'Ł'io po Sn-o-wdenie tekę kanclerza skarbu, wystąpi! 
też <w swej mowie wyborczej w Birminghamie z 
btwartą już przyłbicą W polemice z Filipem S-now- 
deiiem, który w swej mowie radiowej ośw iadczył 
te  nie w ierzy w  to, by konserwatyści ze zw ycię­
stwa sw ego skorzystali dla przeprowadzenia ceł 
Ochronnych, zdezawuował go Chamberlain, ośw iad­
czając kategorycznie, że nowy rząd jeśli otrzyma 
„mandat od narodu", ma też prawo urzeczywistnię 
ńia ceł ochronnych.

KOMUNIŚCI POMAGa JA MACDONALDOW1
Narazie największe zainteresowanie budzą w An­

glii dwa okręgi wyborcze, a mianowicie Seaham 1 
Biuirnłey. W pierwszym kandyduje MacDonald,/a 
.W. drugim Henderson. Rozumie się, że przeciwko 
hlaoDonaldow: prowadzi Part a Pracy agitację bar 
ózo namiętną. Jego kandydaturze przeciwstawia 
kandydaturę nauczyciela ludowego Coxona. Szanse 
MacDonałda są bardzo wątpliwe, ale w ostatnich 
ótiiach podobno się poprawiły, ponieważ komuniści 
Wysunęli swoją kandydaturę, która odciągnąć może 
kandydatowi Partji Pracy pewną ilość gtosów. W  
fiurnfey Sytuacja przedstawia się analogicznie. Pod 
9?as ostatnich wyborów otrzymał Henderson 
Z8.091 głosów, kandydat konserwatywny 20.137, a 
liberał 12.502 głosów . Tutaj w ięc szanse Henderso-

są bardzo słabe, a stały się jeszcze słabsze z 
Óhwilą, gdy komuniści wysunęli również sw ą kan­
dydaturę. Komuniści nie mają żadnych szans prze­
prowadzenia sw ego kandydata, ale taktyka swą 
hiogą tylko dopomóc do zw ycięstw a przeciwnikowi 
^•artji Pracy.

f il m  d ź w i ę k o w y  n a  u s ł u g a c h  a k c j i
WYBORCZEJ

Obóz rządowy rozwinął kolosalną propagandę, i 
m. in. korzysta też z filmów dźwiękowych. S tw o­
rzono specjalną organizację, ktćra ma na 1200 zgro 
madzeniach ludowych w yśw ietlać filmy dźwięko­
we. Cały kraj podzielony został na 12 okręgów, a 
dla każdego okręgu stworzono osobny film dźw ię­
kowy. Zgromadzenia zaczynąja się od koncertu płyt 
gramofonowych, a następnie w yśw ietla  się film 

, dźwiękowy, zawierający mowę jakiegoś przywódcy, 
głównie MacDonalda, a potem idą rozmaite obrazki 
* cyfry Statystyczne. Rozumie się, że Partja Pracy 
>est za uboga, b y  mogła sobie na tego rodzaju pro-pa 
Sandę pozwolić.

KTO JEST JUDASZEM?
Jedenastu deputowanych socjalistycznych o puści- 

te obecnego leadera Labour Party i przyłączyło się 
do MacDonalda.

■— Chrystus miał dwunastu wiernych apostołów  
' powiedział na to premier brytyjski. — Ja mam 
Tik o jedenastu. Opuścił nas Judasz.

Kiedy opowiedziano o tem p. Hendersonowi, lea­
der Labour Party stracił na chwilę panowanie nad 
sobą.

-  Wydaje ml się raczej — rąbnął b. sekretarz sta 
au j &go Królewskiej Mości — że to chyba Judasz jest 
°hecnie przy w ładzy.

MARY PICKFORD JAKO KANDYDATKA..
Wśród kobiet, kandydujących z listy konserwaty 

Jton-ej, jest jedna, która nazyw a się... Mary Pickford
a starsza pani: o wielkim nosie, o wąskich, suro­

wo zaciśniętych ustach i w  wielkich rogowych oku 
^fach niozem nie przypomina swojej uroczej imien 

^tczłoi, „słodkiej Mary" z królestwa ekranu.
A szkoda... Nawet i w kampanii wyborczej przy­

d a ła b y  się u m ie ję tność  z d o b y w a n ia  se rc  w dz ięk iem  
i p ięk n y m  uśmiecliem.

TOTALIZATOR WYBORCZY
O czy w iśc ie  w A n g l j i ,1 w tym  k la sy cz n y m  kra ju  

zak ład ó w ,  kw itną  i te raz  w na jlepsze  zak ład y  o osta  
toczny  wynik w y b o ró w .  Zak ładam i temi zajmuje się 
p m - d e w s z y s tk ie m  cala  giełda. T ra u z ak c le  oficjalne 
o d b y w a ją  się ru na tej pod s taw ie ,  że r ząa  u z y sk a  
w ię k sz o ść  160 g łosów . Każdy z z ak ła d a ją c y c h  w y ­
g r y w a  tyle punk tów , ile t rafn ie  p rzew id z ia ł  m anda  
tó w  ponad,  wzg łędm e poniżej,  tej hczby .

Pozaie-m z ak ład a ją  się ludzie o poszczegó lnych  
k a n d y d a tó w .  S z a n se  wielkich l e a d e ró w  p a r ty jn y ch  
takich, jak Baldwin, bracia,  C ham b er la in ,  H e n d e r ­
son itd. oblicza  się p rz ew a ż n ie  jak 3 do 5. S z a n se  
p. M acDonalda  są  naogof  cccnian-e znaczn ie  go rzej:  
pól na pół.

W ielki dziennik' londyński  „Daily Mail"  'JglosM 
k o n k u rs  na o d gad n ię c ie  w y n ik ó w  w y b o ró w .  Kto na 
desie  n a j lepszą  odpow iedź ,  o t r z y m a  n agrodę  5000 
funtów.

Redakcja socjalistycznego „Daily Herald" zapo­
wiada nagrodę 10 funtów za najlepszą anegdotę w y  
horczą pod warunkiem, że jej autentyczność będzie 
poświadczona przez urzędnika, za jętego przy wy bo 
rach ałbo przez kandydata do parlamentu.

FAMILJA AGITUJE!
Podczas obecnej kampanii wyborczej zwraca uwa 

gę wielki w niej udział rodzin i najbliższych krew­
nych ‘wybitniejszych polityków Mrs. Snowden odda 
wna już pomaga swemu mężowi w jegj pracy, mrs. 
Lloyd George z powodu choroby męża rozwinęia 
teraz bardzo ożywioną działalność — naigorę:e: 
jednak krzątają się i pracują a największym zapa­
łem dwie córki -najwybitniejszych bodaj ludzi na a- 
nemie politycznej Anglji: miss Megan Lloyd George 
miss Ishbel MacDonald.- 

Miss Megan na ostatnim m-e-et-ingu w Lla-n,gefui o- 
świadczyła uroczyście, iż pójdzie zawsze- ślaaami 
w ielkiego szefa partii (tj. sw ego ojca), poczem  
w znosząc oczy ku niebu, wykrzyknęła: „Gdzie ty  
pójdziesz, pójdę za tobą i twó-j na-ród będzie m-oiin 
narodem", a miss Ishbel znajduje się obecnie w  
Seaham, gdzie zajmuje się gorliwie propagandą na 
rzecz Siwego ojca.

W Senacie wniesiono interpelację
w surew e poradni zapobiegania ciąży

(Telelontm od naszego korespondenta)
Warszawa. 22. 10. (Sin) Na dzisiejszem pos-ie 

dzeuiu plena-rnem Senatu po uchwaleniu szere 
g-u rządowych projektów podatkowych, odczy­
tano interplację sen. Thu-lliego i tow. do p. mi­
nistra “spraw  wewnętrznych w sprawie udzie­
lenia koncesji na utworzenie poradni zapobiega 
nia ciąży w Warszawie.

Interpelacja brzmi: Dowiadujemy się, że ko­
misarz rządu na stok miasto W arszaw ę udzie­
lił rzekomo na skutek starań p. Boya Żeleńskie 
go i p. Budzińskiej Tylickiej zezwolenia na o 
twarcie w W arszaw ie -przy d- Leszno poradni 
zapobiegania ciąży. Jasną jest rzeczą, że zapo­
bieganie ciąży jest eufemizmem dla przerw a­
nia ciąży, kt-óre wedle obow iązujących. ustaw

jest karalne. Nie potrzeba -udowadniać, jak c- 
twareie tego rodzaju poradni szkodliwie w pły 
nie na moralność publiczną. Zresztą zabiegi za 
pobiegania ciąży odbiją się szkodliwie na orga 
niźmie -kobiety, wedle zdań najpoważniejszych 
lekarzy, jakoteż wedle statystyki sowieckiej, 
która wykazuje, że skutkiem takich zabiegów 
37 proc. kobiet w Rosji sowieckiej jest bezpłod 
nycb.

Wobec tego podpisani zapytują t>. m inistra 
czy jest skłonny cofnąć udzielone przez komlsa 
rza rządu zezwcćenie oraz czy zechce pouczyć 
podwładne organy władz ‘politycznych o nledo 
puszczalności wydawania tego rodzaju końce* 
syj.

Calmette nie będzie w e zw a n y
na świadka

Spór o szczepionkę Calmetfie’a na rozprawie w Lubece
(Telearan własny „Nowego Dziennika")

Lubeka. 22. 10. (R) Na początku dzisiejszej 
rozpraw y obrońca prof. dra Deycke postawił 
wniosek o zawezwanie rzeczoznawcy lekarskie 
go, któryby miał zaświadczyć, że zastosow any 
w Pensji i Bułgarji system karmienia dzieci 
szczepionką Calmette‘a już w roku 1927 nie po 
wiódł się i następstwa tego eksprymentu były 
grubo gorsze, aniżeli w Lubece. Obrońca dra 
Altstaedta stawia natomiast wniesk zaw ezwa 
nia uczonych z Poznania i Upsalł na dowód, że 
stosowany w Szwecji i w Poznaniu preparat 
Calmette‘a nie wykazał szkodliwych następstw 
Adwokat dr. Hoffmann wnosi o wezwanie pro 
fesora Calmette‘a, celem poświadczenia, że na 
posiedzeniu w instytucie Pasteura w dniu 7 lip 
ca br. ponownie stwierdzono nieszkodliwość i 
pożytek bakcyla BSG. Dalej miałby prof. Cal­

mette potwierdzić, że do 1 lipca br. zaszezepio 
no we Francji ponad 357 tysięcy dzieci- W spół 
oskarżyciel dr. ,Firey oświadcza, że treść całej 
spraw y usuwa się na plan drugi- Nie chodzi 
przecież o to, czy sam środek Calmette‘a ani 
o jego dobroć, lecz o  wyjaśnienie, czy zacho­
wano w innych krajach oraz czy w  Lubece 
przestrzegano rzeczywiście środki ostrożno­
ści przewidziane przez Calmette‘a. Musi być 
rozstrzygnięta kwestja, kto ponosi odpowie­
dzialność za zaniedbania. Dr. Frey protestuje 
przeciw używaniu w yrażenia „środek Cal- 
m ette‘a“. Przed taką obelgą należałoby prof. 
Calmette‘a wziąć w obronę, gdyż zastosowany 
środek nie miał z nim nic wspólnego.

Sąd po naradzie odrzucił wnioski obrony-

Najstarszy bank ru r uftski 
zbankrutował

Bukareszt 2° 10. (Pi) N ajstarsza rum uńska 
instytucja finansow a bank Marmarosz, któreg0 
kapitał i rezerwy wynoszą 327 m iljonów lei, 
posiadający w kraju  25 filij i filję w Paryżu, 
popadł w trudności płatnicze i na wniosek 
władz wstrzymał wypłaty narazić na 3 dni. 
Tymczasem zarząd banku ma przeprowadzić 
pertraktacje z Bankiem Narodowym, celem u- 
zyskania poparcia.

Bank ngielskf jilaei
Nowy Jork. 22- 10. (R) „Herald Tribunc" do 

nosi że Bank Angielski zwrócił. Fede-m! Re- 
serve Bankowi 100 miljonów dolarów na poczet 
pożyczki w wysokości 125 miljonów dolarów, 
jaką Bank Angielski otrzym ał 1 sierip-nia na prze

ciąg trzech miesięcy. Fakt ten w ywołał na 
Wallst.reet wielkie wrażenie, a to z tego powo­
du, gdyż nie spodziewano się, aby Bank Angiel 
s-ki w tak szybkim czasie zdołał upłynnić taką 
su-tnę i te na parę dni przed terminem płatno­
ści. Amerykańskie sfery finansowe -uważają to 
za oznakę rychłej stabilizacji funta angielskie­
go.

——o§o—-—
Londyn 22. 10. (L) W edle wiadomości po­

chodzącej ze źródła japońskiego z Mukdenu 
miały wojska chińskie ostrzeliwać samolot ja­
poński, odbywający lot wywiadowczy wzdłuż 
]inji kolejowej w pobliżu Mukdenu. W następ 
stwie tego samolot japoński zrzucił kilka bomb 

Londyn. 22. 10- (L) W Albert-Hall odbyło się 
wczoraj zgromadzenie urzędników angielskich, 
w którem wzięło udział ponad 8 tysięcy osób- 
7 gro ma drenie uchwaliło jednogłośny protest 
przeciw dalszym redukcjom płac.
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Instytut W y c h o w a w c zy  G. S P I E R E R f l  
w K rakow ie, ul. Starowiślna 85

przyjm uje uczniów ze szkól p ow szech n y ch  : śred­
nich:

a) na sta ły  pohyt;
b) na c za s  pozaszkolny  od godz. 3— 7 w ieczorem .

Iaform acyj udziela dyrektor Instytutu codziennie  
od godz. 3— 5 popołudniu. Nr. teJef. 171-08. 1153x
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K R A K Ó W  1 9 3 1  
Nakładem Spółki Wyd „Nowy Dziennik*

Cena 50 gr. — Do nabycia w Adm. 
„N. D z.“, Kraków, Orzeszkowej 7

WOLNE POSADY

BACZNOŚĆ!!! Agenc. 
(agentki) fotografii por­
tretowi w całej Foisce  
poszukiwani. — Płacim y  
najw yższe prowizje, sta­
łą (zapewnioną) pensję 
i zwrot kosztów podró­
ży. P iszcie „Krakus" — 
Tarnów. Skrzynka 158.

ZASTĘPCÓW REJONO 
WYCH, energicznych, tt- 
stosumkowanych, przyj­
mie pierwszorzędne To­
w arzystw o Ubezpieczeń  
z okazji reorganizacji 
miejscowości : Biała,
Brzesko. Bochnia, Chrza 
nów, Dębica, Gorlice, 
Grybów, Jasło, Jaworz­
no, Kalwaria, Kęty, KRA 
KÓW, Krzeszowice, Kro 
sno, Limanowa, Maków. 
Mielec, Myślenice, Nowy 
Targ, Ropczyce. R ze­
szów , Szczakowa. Tar­
nów, Trzebinia, W ado­
wice, Wieliczka, Zako­
pane, Żywiec. — Zgło­
szenia (tylko inteligen­
cji) pod „Dolary" do Biu 
ra Siattera, Kraków, Ry 
nek 8. 1659

POSZUK UJĘ nauczycie­
la do dzieci, uczniów niż 
szego gimnazijum, na w y  
i a ze do Katowic. Waru­
nek: Żyd narodowy, ma 
tu.ra gimnazjalna, język 
hebrajski. — Zgłoszenia 
pod „Nauczyciel do Ka­
towic" do Adim. ..Now 
Dziennika". 1660x

i POSAD POSZUKUJĄ

MEDYK starszy, poszu- i 
kuje odpowiedniego za­
jęcia. — Wykonuje za­
strzyki. Zgłoszenia do 
Biura Stattera, Rynek 8 
dla „Medyka" 1658

KONCYPIENT z 4-Ietnia 
praktyką, zdolny, praco­
w ity, poszukuje posady 
od 1 listopada b. r. Zgło 
szenia do Adm. ,,N. Dzień 
nika" pod „Koncypient 
Elel“. 1643x

POSZUKUJE posady to­
warzyszki do starszej pa 
ni, ewentualnie guw er- 
nerki do 1—2 dzieci w  
wieku do Jat 8. Zgłosze­
nia pod „Październik" 
do Adm. „N. Dziennika" 

487bp

TROCHĘ HUMORU

EPOKOWE SPOSTRZEŻENIE.

— W iesz, Arturze, uważam księżyc za potrzeb­
niejszy od słońca. Przecież św ieci w  nocy, kiedy 
jest ciemno.

1 " « > w n  M N  Adeli H O b b A N D B R
j zawiadamia uprzejmie, iż w  nowootwartym lokalu

p p s y  u l .  G r o d z k i e )  4 5
■ ma na składzie wielki w \ bór n a j m o d n i e j s z y c h  
i k a p e l u s z y  d a n n ik ie b
|  i poleca się nadal Szanownej Klijenteli.
j f  e n y  n i ż s z e  n i ż  w s z ę d z i e

Mewa 
ht« żyw 

i i! ROZKOSZ 
! SIKI

o g o lić  s*tę noży k ie m  „F A !łś A“

W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E .
Członków Spółdzielni „PELTAN" Spólaziet' 

czy nandel komisowy skór, Spółdzielnia z ogf 
odp. w Krakowie, odbędzie się w  niedzielę dnis 
1 listopada 1931, o godzinie 3-ciej popołudniu, 
w kancelarii adwokackiej Dra Zygmunta Was- 
serberga w Krakowie, p rzy  ul. Jasnej 1. 5, g na­
stępującym porządkiem dziennym: l) Odczyta­
nie protokołu ostatniego Walnego Zgromadze­
nia. 2) Sprawozdanie Zarządu- 3) Sprawozadnie 
Rady Nadzorczej. 4) Odczytanie Sprawozdania 
Rewizyjnego Powszechnego Związku na w łas­
nej pomocy opartych Spółdzielni w e Lwowie, 
z 3. i 4. m arca 1931, oraz listu Związku i  dnia 
22 lipca 1931, jako też i protokołu posiedzenia 
R ady Nadzorczej z dnia 20 września 1931, od­
bytego w sprawie lustracji- 5) Zatwierozenie 
Biiansu za rok 1930 i powzięcie uchw ały co do 
isposobu pokrycia strat. 6) Wnioski. 
lÓ53x ZARZAD.

W MOJEJ TKALNI 
wyrabiam ze starej 
garderoby chodniki, 
dyw any, zarazem ku 
puję odpadki jedwa­
bne, atlasy, kloty, 
batysty, w ełny, try­

kotaże: Langsam,
ul. Bożego Ciała 29

P o s z u k u j e  sic;

parceli:
10— 15 m orgów, 
las szpilkow y, 
w oda bieżąca, 
okolica podgórska.

Dokładne oferty tylko 
na piśmie nadsyłać na 
aares Dr. Edward Ma­
zur, Kraków, Szlak 6 l/p.

m a t r y m o n j a l n e
E B n E M m E O

OŻENI SIĘ z panną do 
lat 30-tu, inteligentną 
przystojną, adwokat lat 
59. Posag, acz niewielki, 
pożądany. — Zgłoszenia 
tylko nieanonimowe pod 
„NobJesse oblige" do 
Biuira ogłoszeń Scherera 
Lwów, Kopernika 12.

667g

ZNANY skład obuwia z 
elegancklem urządzeniem  
po firmie Conrad Tack 
Siem ianowice — centrum
md. Bytomska 2, do w y ­
najęcia u w łaściciela D. 
Żmigród, Będzin, ul. K°J 
łątaja 41, telefon 569.

1661P-

Y b y ł n a r
w  dobrym  stanie, oka­
zyjn ie  do sprzedania 11 

kuśn ierza, ud. S eb asfi3' 
na 28. 672g

Od uajgorfizych  p lag  ludzkości 
ch ro n i Jedyn ie 100 proc- pewn*
p r e z e r w a t y w a

T U trS D

GUM ... ... ?

MASZYNA UNDER' 
WOOD, z długim wał­
kiem, okazyjnie do sprZ  ̂
dania, Miodowa 5, drz^' 
nr. 4. 564UP

PRENUMERATA: w Krakowi m prow 
w Krakowie z odooszra. do domu 
Na prowincji z przesyłką pocztową
Z8 granica 2 przesyłka pocztowa

skeslęczn  ZL 6‘W). kw artał, Zt. 18’0t
*  * 6‘20 » * 18-60
•  » C‘60 19-80
„ * 10*60 „ „ 3O‘0C
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